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Halina Ańska 

~·tatka, ojcz:'!'zna. miłość. pn.,yJatń, w~zy . .;tko to w ~e.rcu, serce w pło$:euee, a pio .. 
st..nka. - w )tout(!reie pośwłęconYnl.~ t wóruo~ci jt,dnego 7. r:t3jwięks~ych nHi'lłeo4 
kich ltompo"tytorów mu1.yki rou-ywknwf:j h:aakowi Ouuajen-skiemu w przed­
ost.&ło.itn dniu X:XTV Fe~tiwalu PiO'xcmkl Jtt(dttcekiej. . 

OD A~!UilU P O ODRĘ pieśni, t. których wi'ele jest znan~·ch w 
Polsce. 

Utrtyn"'arta w rytmie klasycznego 
tanga piosenkę o sercu ZJiają luazie od 
Amur-u. po Qdr~ i op · Ba!l)'ku po Mo­
rze Ctarne1 co jest ciekawe, bo przecież 
ze•da jui 1. estrad i a.>te11. Jednak ile­
kroć tabrzmi, czy to w wersji instru­
meńtatnej, czy wokalnej starsi z-awsz.e 
prAy jmują ją ze wzruszeniem, jak echo 
minionej młodości. Młodsl zaś z tych 
prostych słów uctą się prawdy, że "ser­
ce to najpi~knlejsze słowo świata··. 

Po rĄz pierwst.y tango o sercu za­
śpiewał w 1934 r . radziecki piosenka!"< 
i aktor Leonid utiosow. będący Już 
dziś legendą radz,ieckiego kina, w ko­
medU (iltnowej uSwiat.. się śmieje". Pio 
senka $zybko stała siQ przebo~rn, a.Jla­
zwlsko liczącego sobie wówczas 34 la­
ta kompozytora znalazło się na ustach 
wsty5tkich: 

Wk.-ótce ukazał si~ następny film ~ 
muzyką Ounajewskiego pt. uCyrk'', 
również z Uhosowem i Lubow Orłową 
oraz ~ nowym prtc:bojem, tym razem w 
l'ytmie walca. Kolejne premiery liimów 
z. mut.yką Dunajewskiego: 10\Volga, 
\Vołsa'' ... Jasna d1:.oc.a11

,. .. Wiosna", ,,We­
sołe gwiazdyt• i wiele innych. był>· wieJ .. 
klmi sukcesami młodego radzieckiego 
kina. Melodie z tych .filmów' nuco110 
pow~zeehnie. 
Równocześnie na scenach teatrów 

muzyc-tnych Charko,va. Moskwy l Le­
nin~:radu pojawiały się. jedna za dru­
gą, premiery operetek Oun<rjewskiego: 
,.Złota Dolina'._ ,.Swobodny wiatr'', ,.Sy)l 
blazna'', .,Binla akacja" i Innych. l're­
mJera teJ ostatniej operetki odbyła si~ 
w roku ' 1955. W tym samym roku. 25 
l ipca, kompozytor ~zaak Osipowicz Du· 
naiewskl zmarł w pełni sił twórczych. 
przeż;·wszy zaledwie 55 lat. 

Urodzi! się w Lochwlcy kolo .Po!ta· 
wr .z~arł w Moskwie.. przed 33 laty 

' . '" B)'ł przykładem pracowitosc' wprost 
nieltwykłej. Po ~ukończeniu ~ludiów w 
cł;łarkowskim konserwatoriUm. Z; '~el· 
kim powcxlzcnlen1 łączy! pracę sknyp­
ka i d)'rygento z realizacją pasji kom­
pozytorskich. Poza dwunastoma ope­
retkam,i, wieloma filmami i baletami, 
zosta.,.1ł po sobie mnóstwo piosenek l 

W :\wiatow.ei historU muzyki popu lar­
no-rozrywkowej zap~sał się jako twór· 
ca. klÓry do ~muzycznrch dzieł scenicz... 
nych Wi>rowadził elementy folkloru i 
jatzu. Wszystko. co skompońował, 
tc.hnie życiem, optymizmem, pogo~ą, 
.zaprasza do ruch..u i tańca, uczy miło­
ści do ludzi i pT-zyrody. 

• 
Na koncercie, który rna mieć cha­

:-akter widowiska, o9eeny ma być syo 
kompozytora - Maksym Duna~cwski, 
tak,te muzyk, a będZie lo ~go trzeel • 
kole! pobyt w Zielone j Górze. 

PAMlf;'.I'AC O KOMPOZY'l'ORACH 

Spo~'O miejsca poswięciłal)'l koncerto­
wi pn. "Serce to najpiękniejs-ze słowo 
świata'', albowiem ~dzie to wreszcie 
speln!el\ie moich sugestii i iycze•\, wy 
powiadanych takie na tych łamach: 
by festiwal, na którym śpiewa si~ ra­
dzieclde piosenki. popularyzował nie 
tylko same utwory i ich wykonaw .. 
ców. ale także twórców tych piosenek. 

Zdarza_ się, t.e amator s t a )e do kon­
kursu z. piosenką· wzorowaną na wy­
konawcy radzieckim, którą nagrał so­
bie: wprost z radia na taśmę magneto-­
fonową, bez zapowiedzi. f>to skompo­
nował muzykę i kto napisał tek$l. ntc 
wiadomo. Z takich pojedynczych prz)'­
padków powstają duie plamy niewie­
d t y. a nie f>OWinn)·. zwłaszcza na ta .. • 
kim festiwalu jak zielonogórski. do. któ 
rego pozą znaczeniem rozrywkowym, 
prz,.V\viązuje się z.naczenie śpolerzne, kul 

1 turo\ve i -polityczne. 
Koncert utworów tza~k<\ Omlajew­

skiego jest. Jak rozumiem. nie i.)'lko 
w.s;pomnicniem o tym wielkim kornpo­
zytor>.e, ale leż ukłonem w klerunku 
radziecklcb twórców Przedei i!'h m;·sl, 
talent, wyobraźnio i praca skJadaJll si~ 
co ro1<u na taki czy Inny óbraz ~iclo­
oogórsk:iego restiwalu, od biisllo 25 łat 

L.kOJllwrsu od prawic lat 3();tu. 

l Clą( dałny na str. c 
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Moskiewski szczyt 
Po spotkan iu oa ",e,ycie w RcykJa .. 

Z p rasp radzieckiej .. • 

W rok Po "podpisaniu polsko-radzleckleJ deklaracJI o współpracy w cbledztnle 
ideolo~ił. nauki i kuJt..ury, w ~~o~kwic odbYło się ~yrnpo~junt hb toryków i fil· 
mo'':~ow polskich l radztceklch na temat: .,Kino hi~toryesne :..._ od tabu do Jaw­
nośCI · W rnlesfllc po tym •potkaniu LITIERAT URNAJA GAZI&TA opublikowo.ła 
fragment! • tenogramu z d Y$kU>Jl na srm_pozJum. Ze ; trony polskieJ ueustnicryli 
w n ieJ h•s lorycy: A:-IDRZĘJ WERNER l KAZM1IERZ Z URAWSKJ zaś u slrons 
radzireklej historycy: N. EJ DEL\lAN. W. PARSA OANOWA. W. ~UCHUTINA 
oraz A . t.ATYSZEW. PonittJ ~In)' tekst tej publikacJi. 

• 1\. Wern er: Chciałbym 'skonccntować 
si~ na ~ompleksle problemów, których 
nic poruszyi taaen mm, o których nic 
nalct.alo mówic nawet po cichu. Mam 
tu nn myśli oCiary stalhlows)(łcgo ler­
roru, ale mówić ~e o polskich otla­
rach. O mieszkalicach polskich ziem 
któny byli usłani w łłąb RosJi i ta~ 
maJowo umieoraii, o tych, którzy umie­
rali w obozach, którzy zostali zamc;czeni 
w wic;tieniach i którzy zostali tab!ci 
strzałem w tył glowy, Będ( tct mówił 
o ucrcstnlkach ruchu opor11, o Armil 
KraJowej. Są to setkj tysięcy olłar, kto­
~ych nik~ jeszcze nic policzył 1 nigdy 
nic będl>lc mógł policzyć. J a w!cm, te 
t:in~ll lakte Rosjanie oraz pr:.edstawi­
cielc Innych narodowości Zwiqzku Ra· 
dzłecklc)!o. Syslem autorytarny jest 
przede wszystkim wrogiem człowieka. 
a dopiero potem wrogiem Polaka. Ro­
sjanina. Jest to nasz wspólny wróg. 

nizm l my, sralinizm l spoleczc1\· 
stwo. Jak mogło do tego doisć? 
Uwa"i.am, 1c ptoblom tkwi w spolcC7.· 
nym klimacie, k tóry sprzyJaJ narodzi­
nom autorytarneJ dyktatury. 

Powledziano tu wiele słów o wrześ­
niu 1939 r. Okresu tego nie mo'Zna jed­
nak ro:r.patrywać w oderwaniu od tego 
co było wcr.eśnlej. Trzeba przyznać, lt 
w stosunkach między ZSRR i PolskĄ 
istniał wzajemny strach. U nas pamię­
tano, że to a rmia pol•k~ okupowala Ki· 
Jów w 19;10 r. Nas~pn!e po podpisaniu 
J)Oisko-niemleckiego układu z 1934 r. w 
dyplomacJI radtfceklel ugruntowało si~ 
przekonanie, ł.c uklad ten r..awiera t,aj. 
ne artykuły wymierzone prteciw Z wiąz .. 
kowi Radzieckiemu. W świetle lego u­
kład miedzy Niemeorni l ZSRR był 
środkiem ostatecznym. Kilka lat temu 
udało mi się po raz plcrws>.y przyje<:hai: 
do Krakowa, jednego z najpiękniejszych 

• 

A oto jeszcze jedno, zadziwiające zj~­
wi.sko. Weźmy histot,ię carskleJ Rosji, 
JeJ polityki imperlallsłyczllcj, planową 
rusylikacle l kastowość, która m.in . wy 
ratala się w systemie llrz~dnlczych 
rang - wuystko to jest u nas prred· 
miotem zainteresowania cenzury. Jeden 
z \\'YSOkich rangą dtialact)' partyjnych · 
ekipy Gierka sformulowal ten problem 
Jasno l wyratnie: po"1edzlal on. ze kry 
tyk~ caratu partia b<:dzle traktowala 
Jako zakamuflowaną krytykę Związku 
Radzieckiego. Dopiero w t~:m lcontckf· 
cle staje się z-rozumiale dlac~go dzlela 
Mickiewicza, wydnne u a początk u lnt 
50-tych do dziś nie zostały wydane po­
nownie. Dlaczego tak dlu~o nie mozna 
było wystawiać · .,Dtladów" l dlaczc~o 
toatr stal lsl~ tym zapalnikiem, od kto· 
rts:o L'\C~y się gorące wydanenia w 
marcu 1968 r. Dlaczego dopiero niecław­
no moUia było zekranizować .. Nad N!em. 
nem" E. Orzeszkowej l .Wicnlq r~k~" 
S. Zcrornsklego. Dlaczego dyskusja na 
terna\. powstań narodowych związane 
są z SUI'Owymi ograniczeniami l dlacze­
go na ekranie nie m<nna pokazać Ko­
zaka z nahaJką: W l'ezultncle twórcy 
nieustannie poszukują tcmMów. kióre 
są wylqcznie suro~tataml. Odbywa sl~ to 
nn wsadzie : jeśli nic motna mówić 
~lośno o rusyfikacji, której Polacy byli 
poddawani w okresie zaborów, to mów· 
my o germanizacji, Je"l nie możemy 

• 

zię. Polsey P".yjacle.le postawi!! jedna:< 
problem Inaczej: w• Moskwie - mowią 
oni - rozstnellwul~ Polaków. Widocz· 
nie nJe rozumleją oni tego, że była to 
tragedia cale<;o światowego ruchu ko· 
munistyCZIW~o. 

Z kolei wojna. Obok Innych przycl,)' R 
nie udało si~ doprowadzi/: do podpisa­
nia układu mi~dzy Anl;lią, FrancJą l 
Związkiem Radzieckim takie dlatego, 
te w tym cz.·uie toczyły si~ otwarte pro 
cesy. Doprowadziły one do t~o. te 
w$ród znactnel c~ści inlelige ncjl l kół 
rządzących Zachodu trodzila si~ nieuf­
ność i nicwiara w moiliwość zawarcia 
porozumlenia ze Związkiem Ractzie<:l<lm. 
\·\"szysey okazywali $iC: u nas szpiegami 
japo1\skiml i niem:ecl<imi. co przyniosło 
tylko szkod~ naszym rozmowom z Fran 
clą l Anglią. Próby podpisania układu 
z Polsk~ tet do nic-zego nie doprowa­
dziły. Wszyscy upierają sio: teraz przy 
istnieniu poufnego protokołu do paktu 
Ribbentrop - Mołotow. Na całym 
świecie jest on publikO' :tny z ich pod ­
pisami, przy czym ustala się w nim 
gdzie i na jakich ~rnnicach dana ~":nia 
powinna siQ ?.Qłrzymać. My nie po· 
twierdzomy tego, ale l nie odn·ucamy. 
Najpierw mUS7.;J t.O$' otwarte archi· 
wa. Dla was t dla nas. Rzecz w tym, 
ii bez lc~o nic n1ołna doi~ć do tadn_ych 
wniosków. Jak motoa dyskutować, jeśli 
nie ma llokumcntów. Chelalbym dodat, 
ie l nasi l pol$cy historycy, bardzo ak· 
tywnie wystąpili z podobnymi żądania­
m!. 

Viku. (ddc ws zys tko było na wyciąg ... 
nięcie ręki, a w n('czywislości oka1.ało 
6lę bardzo odlegle. nicwielu sądzHo, że 
wkrótce nastąpi koldno >POikanie przy 
wóde6w obu supermocarstw. A jednak 
•talo się. I jak dobr~ pamiętamy w 
Bialym Dolnu został podpiS31\)' układ, 
którego znaczenie trudno pne<:enić, o 
likwidacji broni średniego i krótsugo 
zasięgu. Ostatnie 9 •llO•nych punktów 
tego układu wyJaSniono podczas ostat 
niego spotkania Suwardnadzc i" Shulza 
w Genewle. Te nieporozumienia, powie 
dział później radziccld minister st.1no 
wiły • pierwszq prób~ układu i układ 
próbę ·tę wytl·zymul . . , Wiele trud!Włci 
pojawie ' się w wvnlku nieporozumień 
i CZfft<> srają się on<! prawdziwą zagod 
kq - ukladankq. Wydaje się, że taki 
;tst charokter omerykarl.sko-radzicc­
kich stosunków na tym etap~. Przez 
dlugi czcs będztem11 plcclć okup za 
wzajemnq nieufność". Problemy z rea­
k tywowaniem tego układu przez Senat 
amerykański dowodt-1, a nie jest to 
Pr7.e<:ież Jedyny dowód, że droga do 
ca.lkowltego odpr~t.cnl;> w stosunkach 
Wschód - Zachód Jest długa, kręta 1 
wyboista l że to porozumlenie doko­
nuje się skokami. Skok. a nas~nie 
jnkby dreptanie w miejs<:u. Góry lo­
dowe nieuinooel jest niezwykle !rudno 
&forsować. A ponadto niektól'7.)', jak na 
Pf7.Yklad Pentaaon, po prostu na od· 
P rtZeniu' tTac.1. 

"Białe plamy": między emocjami a faktami Pudobnle Jest z Katyniem. Czy ZWI'Ó• 

elliście uwag~, to w sp~awie Katy­
nia uka-zaly sJ~ u na s dwie publikacje 
- w ,,Prawdzie'' t w .,Lltieraturnoj Ga· 
zielie''? W publlkacja~h tych nic .. oówi 
się kto jest winlen rotstrzelania, a ie· 
dynie wskazuje slę na koniecznooć glę· 
bokleeo zbadania tego proble.mu. Oglą· 
dałem nicmicekle protokoły, w których 
stwierdzono, 1t w ckshumóv.·ansch ela­
lach znaleziono kule radzieckie. Ale S'l 
równlet dJwody na to. że kule by)y 
nlemie<:klc. Są poz.~ tym dodatkowe 
okollczno$cl, Tllk np. dokladnie udo­
wodniono, te spośrl>d 4 tys. oficerów, 
kilku ludzi było rozstrzelanych przez 
ges~QO w Kr~k<lwie i w Warsza .. Ie w 
czasie okupacji, a nasl~pnic umieszczo. 
no ich nazwiska na Ustach katyńskich 
które byly publlkowan~ w Polsce. Fakt 
len - nawlasem mówiąc - odkryli 
historycy polscy. Ja również uwatam, 
towarzys•.e. te n!e motna dłużej tolero­
wać Istnienin Ie l .. białej plamy" : eden 

Spotkanie na azeo~ycle w Moskwie, 
nikt w to chyba nie wątpi, będzie t.~--m 
kolejnym, długim krokiem, chociaż wla 
domo )ui, że nie dojdzie do podpi~a­
nia układu o redukcJI strategicznych 
zbrojet\ ofensywnych . Nie było czasu, · 
zeby taki układ, znwleraJ'ICY tysiące 
szczegółów, pnygotowa~. A wiadomo 
prze<:ież, że disbel siedzi w szczegółach 
Najprawdopodobnie obaj p1·zywódcy 
pr7.yjmą dokumen~ okrełlająey co w 
tej dziedzinie )Ut osl;mnlęto l co nale 
zy robić, by układ o pięćdzieslęciopro­
centowet redukrll arsenałów strategłez 
nyeh stal się faktem. Cq dojdzie do 
jego podpisania jesr.cze za prezydentu 
ry Reagana? Ro>.mowy w Moskwie z 
pewnością dadzQ odpowledt · także i na 
to pytanie. 

W czasie moskiewskiego szczytu zo­
stanie podpisanych siedem radżie<:ko­
amerykańsklch porozumlcń. Obał przy 
wódey kilknkrot.nle spotkają slę~w cz(e' 
ry oczy, Prezydent USA zamlet'Ul po­
nadto spotk.ać si~ ze studentami na 
uniwersytecie mosklćwskim, 2. pisarza 
m! w Ich klubie, & klikoma wybrany­
mi osoba mi, k tórym ocirOOwlono wyja~ 
du ze ZwiązJtu Radziceklego oraz wa­
szyngtońslóm w;orem MichaHa Gorba 
czowa z ró~nyml przypadkowymi ludt. 
mi nn ulicach Moskwy Natomiast 
Nancy Reagan l ltalsn Gorbaczowa na 
jeden d~leń wyjadą do L<!nlngradu, że 
by zwledzit zabytki tego miasta. 
Dziś od obu supermocarstw :taleiy 

nie tylko polllycznn temperatura wspól 
cusnego świata. ZSRR l USA niejako 
po drod1.e rozwi~zu)q, wydawaloby się 

l do niedawna jeszcze nierozwiązywal­
ne - konntkty rectonalne 'A pn:ec1eż 
nierzadko w tych pozornie lo-
kalnych. regionnl nych konOiktach 
kryją Się iskry woj ny mlędzykontynen 
taJnej. Ileż lo ruzy llO 1945 roku w wy 
nlku lokalnych spl~ ~wiat stanql na 
k~awędzi wojny. Najlepstym i naj­
świ~ym przykładem, jak można ta­
kic kon!likty rozwłqzywać, $lal się Al 
ganistan, z którego Związek Radziecki 
wycofU je swoje wojska a Stany ZJe­
dnoczone ~bowiliUI:Y stę nie udtlelat 
pomocy afgańskim rebeliantom. 
Rozwiązanie afgat'>skleso w~tla stało 

się nadzlejĄ l uansq din Nikaragui, 
Angoli, Bilsldego Wschodu. dby Afga­
nistan, kolejny dowód. te mimo lodo· 
wych gór wzajemnej nlcurnoScl mo~.na 
się porozum\eć, oka?.al się bardzo szyb 
ko przykładem zaratllwym. l na mo­
skiewsk i szczyt nalct.y spoi~ takie 
z owych regionalnych perspektyw, kló 
re przecież nimf nic są. 
Oczywlścle tem po dlalogu ZSRR -

USA, jego skalę. dynnmlkę dyktują se 
kretarz generalny KPZR l prezydent 
VSA. Oni stawłaj q kropki nad ,.i". Ale 
~ ogromnym pod z lwem l szacunkiem 

• naleźy odniclć się również do obu su­
permlnlstrów spraw zagranicznych -
.Eduarda Szewardnndze l Georga Shul­
za. Ich ostatnie genewskie sP<>tl<anle 
było już trzydzieste. Obaj w r67.nyeh 
częściach świata spędzili setkl godzin 
na twardych, męskich rozmowach, k tó 
re "'Yma&BI:Y taktu ł clerpllwo$cl z 
obu stron Tych ludzi prteeleż wiele 
dzieli a równoczdnie dai'Z{\ się wza­
jemną sympatią l szacunkiem. inaczej 
nie mogliby się p rze<:let porozumleć w 
naj bardziej skompłlkowanych spra­
wach. Niedawno bylcnt przypadkowym 
świad.kiem przyjazdu minist ra S hulza 
do Kijowa. 'l'a ksówkal't, 7. n ieukrywa­
ną syinpatią d la obu ministrów. powie 
dział: .,towarzysz S hulz l pan Szeward 
nadze, o przepraszam, towarzysz Su · 
wardnadu l pan Shulz". Sądzę. ż~ 
obaj należą dziś do pierwszej. piątki 
najpopularnlejs:z;ych ludzi n a świecie 
Sukces moskiewskiego szczytu będzi~ 
rówolet l Ich dziełem. 

J ACEK WOCH 

Wszyscy wiemy, ie od kilku mlesl~­
cy zbiera się mies...,na komisja polsko­
radziecka, która zajmuje si~ wyjaśnia­
niem .,białych plam". Do naszej wiado­
mości doszło jedno: najwic;cej różnic 
zdań powstało wokół problemu Katy­
n.n. Z wielu powodów sprawa In Jest 
szczególnie wai.na. Watna jest onn nie 
tylko dlatego, ze dokon any został mord 
na kilku tysiącaCh P olaków, ale takie 
dlatego, ie wiadomość o teJ ~brodni 
odegt·ala nadzwyczaj wainą rolQ w •to­
sunkacb między sojusznikami w okresie 
11 wojny światowej. Roosevelt l Chur­
chill • takt..e zaChodnia opinia publicz· 
na woleli Wierzyć w zapewnienia Stali· 
na l pój«; na zerwanie stosunków z r<ą· 
dem po Isk im. w rezultacie, po$rednlo 
wplyn~lo to równi<'t tragicznic na losy 
wielu Polaków znajdujących si~ na te­
rytorium Związku Radzieck iego, W kon· 
sekwencji tak~e w Jałcie, nikt jut nic 
chciał nie na ten lemat nawet WSflO· 
minać. Oto dlacze&o katyńska zbrodnia 
Jest cłtiś najważniejszą ze wszystkich 
tstnlcjąc1ch .białych pllln'l'', 
Dlnc~go o Katynil/ tnęba powiedzieć 

całą prawd~, dlaczego nie mote być 
:ŁIIdnych przemilczeń? Wymieni~ trzy 
przyczyny: po pierwsze dlatego, ie tak 
było. Jest to nasz dług moralny wo­
bec prawdy l wobec tych, którzy tom 
tgin~ll. Druga przyczyna - u jawnienie 
prawdy jest nlezb<:dnym warunkiem 
taulunla. Wie-lkie wrażenie wywarło na · 
nas oświadczenie profesora J ur ija Afn· 
nasjewĄ, kt6ry po raz płerwny wypo­
wiedzlal się na temat Katynia. Jest 
wreszcie l trzecła pnyczyna. Nie ma nic 
prostszcao nit podrzucić spolecteń­
stwu, które tyje ze śwladomośclll uratu 
- jaki§ surogat prawdy, Coś taklego 
mote Jednak zrodt!ć kseno!obl~ 1 szo­
włnlun. 

W. Pauad,.nowa : Jc.stem członkiem 
komisJI, o k torej dzisia j mówiliśmy. Z.•l 
muj~ si~ losami polsklej ludnołel w 
ZSR'R, tym co nazywa sl~ depo~tncj>\. 
W ,.Trybunie Ludu" były jut przedsta­
wione podstawowe tezy, z k tórymi wy· 
stąpila strona radziecka. J ednak ma cie 
racj~ - są to k onkretne los)' ludzi l 
na ~wno tnajdą się tu równiet eJ, któ· 
ny ponlełll te lub inne ofiary. Ja nie 
zajmuJe: się problemami Katynia, ale mo 
g~ powiedzieć, ie o ~()dla katyńskie 
jest równie trudno, Jak l o materiały 
dotyczące deportacJI. Powledzlano tu: 
otwórzcle wszyst.kle źródła. Ale pneciet, 
~odl\ło z zasadami· archiwalnymi, nle 
wszystkie matcłlaly mogą być ujawnio­
no. Dokumenty p<ze1<azywano sq do 
archiwów po określonym czasie l nie 
zawsze termln ten już upłynął. Wiele 
zaJ!,I.n~lo, lakte w ok resie wojny, !ltlmo 
wszystko jednak dokumentów Jest do­
stateoznle duto a historyków radzie<:· 
klch zajmujących siO: historią Polskl -
mało. Jest nas niewielu, a archiwów -
duto. Staramy si~ zrobić jak najwięcej. 
Chcemy pracować bez \vtbur~nla. Nie 
popc:d tojclc h.istoryków, on! pracują 
uczciwie. l nie wyciągajcle n:•zbyt po­
splesuwch wniosków. 'l'rzeba. myśleć l 
o przyjatnl, o nateym sojuszu, t rzeba 
orientować si~ na lo co nas łączy. Jeśli 
na (omlast t rzeba b<:dtie spłacić dluJI mo 
ralny, lo uczynimy to. w katdym łazie 
komisJa pracuje normalnie. P unktów 
wspólnych jest więcej, nli mówią o 
tym rótnc r~loonie i pisze s!~ w prasie 
..achodnlej. 

W. ~flcbutloa : Wydaje mi si(, ie dla 
historyka, a takte dla działacza kultury 
konkretne fakty historyczne, o k tórych 
dzisiaj mówiliśmy · i które wywołują 
wiele- emocji - nie są problemem. Po· 
wolnno 2ostaly odpowiednie organa, m~ 
jące dostarczyć materiaty, na podsta­
wie których· mołna będzie przedstawić 
prawdziwy obraz historii. Myśl~. to 
watny dla nas jest inny problem. Nad­
szedł czas. aby laStanowić sl~. jak 
wszystko to mogło się zdarzyć. Truba 
mówić nie tylko o Stalinie l koszmarach 
stalinizmu, ale określić relacje: stall· 
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miast europejskich. Przypomnlalam so­
bie wówczas, .e pr~plękny Kraków 
źostał uratowany od zniszczenia za cen~ 
życia tysięcy moich rodakó\v, ale nic ma 

tam iadnej tablicy ku czci Ich pamię.:l. 
Nie trzeba wiele. \Vysłnrczy, że na którejś 
7. ruchliwych ulic wywiesi si~ tablicę z 
informacją, nu ludd zapłaciło swoinl 
tyciem, aby uratować to m iasto. 

N. Eldelrnan : Nie jest tajemnicą, ic 
rozmowy z Niemcami prowadtiliśmy od 
1934 r. Syła to $pr&w3 dostatecznie 
dobrze znana. Obecnie znane są równiei 
osoby, które prowadziły te rounowy. 
Można więc powledz!ec. te układ ra­
cłtied<o-n!emle<:kl z 1939 r. nie I>QWstal 
w ciągu jcdneco tygodnia. 

W. l\t ichulina: 1'nymam się realnych 
faktów. Nasz kornisan ludowy ds. sto­
sunków zagranicznych - L!t,vinow, 
jedno'Znaczn!c stwierdził, te po 1933 r . 
nie może być t.adnych idyllicznych sto· 

S\I})(Sów z Nidlntllmi. Chclalabfm ~t l?'zy 
pomn.eć, ie dopóki klerowal on radtiCC· 
ką polityką zagraniczną - nie było tad· 
nych negocjacJI z N!~mcami. Jest to fakt 
absolulnie reatny 1 nle ma po co wy­
myślać lu jakichś l.njnych rozmów. 

N. EJddman: Utwinow nie był glo· 
wq państwa radzieckiego. Chodzi o rot· 
mowy, które prowadzono niezaletnie od 
L itwinowa, w Imieniu Stallt>a. 

W . . Par$adanowa: Na jbardziel praw­
dopodobną alternatywą. do której zresz­
tą w tamtym czasie dątyl Zwią~k Ra: 
dzie<:k!, było zawarcie porozum1erua t 
nawiązanie stosunków z Polską. Polska 
nie chciała jednak takicli kontaktów i 
nie tyczyła sobie radue<:k.iel pomocy. 
Odpowiednie dokumenty w tej sprawie 
są vt posładaniu Zwl~t;l<u Ra dziedeie­
llO l były one opublikowwe na Zacho· 
dzie. Nic wierzyliśmy sobie nawza,jem 
i Z\viązek Radziecki nie mial innego 
wyjścjn. 

K . Zurawskl: Polak l Rosjanin zna­
leill saklewk~. Polnk schyla slę, podno· 
sl l mów! : Andrieju lwanowłczu, po­
dzielimy się po połowie. Nię :- odpo­
wia da Rosjanin - podzielimy się po 
brate rsku. Oczywiłcle nie jest to ane~t· 
dola do śmiechu. M<>U ona na jiV)'iej 
wywołać gorzki uśmiech i zmusić do 
zastanowienia. Skąd w ogóle wzl~ll się 
Ci ,.bracia"? Odpowiedź na to pytanie 
często formułowana jest przy pomocy 
propagandowej l'razeologli w rodr.aju. 
.. ~· bl'acla Słowianie" • .,bracia - td· 
wa.1·zys.e bi'Ołll " (tego osl.ntniego okreś­
lenia u tywa al~ oczywiścle w kontekś­
cie woJn.y z Niemcami hitlerowsk imi, 
ale iednoc~śnle zapomina się o pakcie 
Ribbentrop - Mołotow). Mów! się tak· 
ie: ,..nan Wielld Brat zza Buga" 1 na 
konie<: - o ,.bra tersk iej pomocy". Ale 
właśnie lej "braterskie j pomocy" Pola­
cy zawsze bali się najbardziej. Dlaczego 
w takim razie bn~cia, na wet jeśli w tym 
okreSleniu jest pewna doza ironii 
nie mleliby ~ę podzielić po połowic: 
moini zdaniem Istnie je wiele różnych 
pu yczyn, k tó1'C powodują, te. w odbio­
rze społecznym s tosunki polsko-radziec­
kie nie są t raktowane Jako par tnerskie. 
Dotyczy lo przy tym zarówno sfery po· 
lityczneJ, ink l gospodarctei. Dla dal· 
szego toku naszego rozu.mowania nie 
;tst nawet ruct4 watną czy wspomnia 
na asymetria istnie je naprawdę. a jeżeli 
tak , to w jakim stopolu. Wyda je mi 
się, że utnymywanle przckonahla o wy- · 
stępowaniu taklej asymetrU leży w in­
teresie władzy, która - jak się wydaje­
jut niejeden raz posługując się plotka­
rni i pol(loskaml, usilowala wytluma­
czyć własną g03podarczą bezsilność ko· 
n!ecznośoią podporządkowania się posta ­
OO\\~enioln Wielkiego Brata. a kiedy by 
lo to d la niej wygodne, straszyła nas 
bratnią pomocą l czwartym rozbiorem 
Polslcl. Jednoc~śnle równ.łet niektóre 
nieliczne grupy opoxycyjne były :rain· 
teresowane wykorzystywaniem nastro­
Jów an tyradzieckich. tcal<tOWal\YCb ja­
l<o czynnik jednoczący narl>d. Tego ty­
pu nledopowtcdzenla l insynuacje utrud 
ntaly jedynie nasza l tak Jui niełatwe 
' tosunkl. 

• 

robić filmów o losach Polaków, którzy 
ż,yj~ w Związku Radzieckim, to b<:dzie­
my robić filmy o tym, jak zyją oni w 
Kanadz1e . w Ameryce. Nic, to nie 
jesl przypadek, te w polsklej sztuce 
poszukuje się losów ludzi teslanych na 
Syberię, która ~lala si~ dla nich drugą 
ojczyzną. Nic przypadkowo tc1 f)Oiska 
sztuka tak bardzo interesu je sl~ losami 
Polnlców uczestników powstania 
1863 r. i Polaków - uczestników Re· 
wolucjj PatdziernikoweJ. n takte d><ie­
Jaml Pola)fów biorących udział w bu­
dowle uprumysłowionej RosJI. rozwi­
Jających rosyjską nauk~ 1 oświatę. Wy­
pełniając te ~białe plamy# na pewno po­
czujemy się lepiej, a nasze kultury l 
stosunki wzaJemne - b<:dq bardziel 
pełnokrwiste. 

A.. t.alyncw: Dwukrotnie w okresie 
pól roku uczestniczyłem w Wnrsz.awie 
w dyskusjach o stosunkach polsko-ra· 
dzlcekleh w okresie mi~d:r.ywoJennym. 
Nast program ~słał u!Qty w punkty: 
l) woYna 1920 r, 2) represje w łlosunku 
do kierownictwa Komunlsty~nej Partii 
Polskl i jej rożwiązan:e przez Komln­
tern w 1938 r, 3) układ z 23 sierpnia 
1939 r, 4) dcportacja polsklej ludnoocl 
na Wschód. 5) Katyń, 6) kwestia tego. 
czy At;~~~ia Cze~vona mogla pr:r.y Jść na 
pomoc Powstaniu Waruawsklcmu. 

Powlem kilka słów o katdym z tych 
problemów. Rok 1920. Jestem pewien, 
że była to agresja zc stl'ony l'i)sudskic· 
go. Najpoważniejszym bl~dcm byla na· 
tomiast ofensy,wa na Warswwę, l L<!· 
nin o~racic: tę potępił. Próba zdobycia 
Warszawy zjednoczyła wszystkie war­
stwy narodu polskiego. Nie zgadzamy 
sle jednak t polskimi historykami, kló• 
rzy twierdzili. źe naszym celem było 
rozp.1lcnle światowej rewolucJI. Oczy­
wlśclo Jeszcze ostrzeJ wyst(pujc pro­
blem represji 1937 r. podczas których 
z~lnął kwiat d ziałaczy łwlatowe(o ru­
chu komunistycznego. Zbr<ldnl Sialina 
n!e usprawiedliwia lu ani Istnienic śro­
dowiska drobnomics'.c'.ańsklel(o w kra· 
Ju, ani tet okrąi.enle go przez burtua-
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z naszyc;, sz:lnowanych historyków po­
~ied~ial, te !sinienie .. białyCh plam" 
lCSt CZlmś I(Oh"-vm nit nawet uznanie 
własnej winy. Alo poddalvanie się nad­
miernym emocjom Jest ntewlaściwe. Na 
tomiast Jołll chodzi o deportacje, to do 
kwestii tej powinniśmy podchodzić tak 
jak podchodzimy do sprawy ~rzesiedlc~ 
nia Tatarów krymskleh, Kałmuków • 
Itp. Byla to ake)a, która nie .miała nic 
wspólnego z leninowską polrtyką naro­
cł?wośc!owq l powinna być .iednoznacz­
nte oceniona, lako przejaw kultu Sta­
lina. 

I osta tni - szóstY punkt, związany z 
pomocą Armil Cz.erwoncJ dla Powsta­
nia War~tawsklc~to. Nasi polscy kole· 
dzy w '"ynlku prowadzonych przez siu­
bie badań dos71l do wniosku. że Armia 
Czerwona nie byle w stanie ;>Okonać 
Wisły ! pomóc polskim patriotom. ie 
brakowało pallwa l zapasów wojsko­
wych, a wrcsZ<'ie u byla to nrowolca­
cja ze strony Mikolajczyka. któ:'y o pln 
nowtłnym pG\\'stani· • nił' poinf()rmował 
naw~t nm~go kltrowniel\vil· W!mt!~9 
to w niczym nie umniejsza jędnnk he· 
rolzmu polsklc~o Powstania, przed któ· 
rym powinni schylić etolo i Polacy l 
obywatele radzieccy. 

W nns~ych stosunkach nie może być 
,.białych plam•·. ale badać Je trzeba w 
oparciu o dokumenty l archiwa a nic 
emocje. 

Już wkrótce Wielka Loteria F antowa 
~ 
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Szansa za 50 złotych! 

Samochody, ciąl!"'kl, minikomputery,. anteny satelitarne, pralki automaty­
czne. uunratarkl l w1ele Innych warlosc1owych wygranych. 

Juz niebawem we wslystkich placówkach handlowych przedsi~biorstwa 
,..Ruc-h'-' w wojewódzlwach gor-zowskim i zielonogórskim "Znajdą się w spru­
daty losy dor<>CU~ej loterii fantowej ,.Swięta Prasy", 

W tym roku Lubuskl Komitet Upow•zechnlania Prasy, oraanizator loterii 
prxygątowal bardzo atrakcyjne wygrane, m.in. takie, jak1ch me było w po­
pncdnich latach, np. antcny satelitarne, minikomputery .. ł~lwro-SS J unior• z 
monitorami. ciągnikł ,.Ursus''. 

To są tegoroczne nowooci. Oprócz nich będą do wy~ranla samochody Fial 
1,26P, pralki automatyczne, lodówki i zamraiarkl, rowery-składaki, rótne te· 
lewlzory, takie do odbioru programów kolorowych, wycieczki lotnicze na 
trasie Warszawa-MoskWa-Baku-Moskwa- Warszawa. aparaty !otol(l'a!ic.zne, 
torby sportowe. namioty. 

Kat.dy fant do wygrarua tylko za 50 tlotyeb! Szczc,óly w tabeli wygra­
nych. Zyezymy powodzenia w vze! 
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O śWIADOMOŚCI EKONOMICZNEJ POLAKÓW 
- Tylko chłopi, jako zbiorowość. po· 

fraf!ą myśleć okonon>icznie. Wied1,ą. co 
się opłaca. a co n~e. Polra!•ą liczyć na 
.Poziomle maJego gospodarstwa rolnego. 
Natomiast stan świadomości ~konomic< 
nej reszty SiXJleczeństwa jest zly. by nic 
powiedzieć - ~o>pac?Jiwy. Wi~kszośt 
naszych rodaków wie co chce mieć. co 
może zdobyć. nalomlaśt odda la od sie· 
bic kwestię ceny. K~niec7.ność wysiłku, 
'"'l'necz.enJa \Y imi~ realizacji t·elu wyż 
srego. nic spotyka s•<:- 1.e zrozurnicntcm. 
Na przykład atestacja. Powinna c>na 
być pr<>cesem ciągłym, jako '"aźny skla 
dn;k uspra\\lniama organizacji pracy, 
dOskonaleni~ pnedsu:hioi'stwa. Tyme7..a ­
$em stała sic una łtktcm Jednorazowym, 
realizowanym w komforcie gabinetów, 
jako jeszc::ze ;edna. niechciana hiurokrn 
tyczna mltr~ga, dokonana 7.3 plecami 
nltszej kadry kierowmeze), myśl~ tu o 
majst1·ach, bo)\ aprobaty załog. Nic dziw 
n·ego. że KOr-a 1.1rodzila ' mysz .. O tym,., że 
my me umiemy myślel: ('kOnomJcznie, 
świadczą oslatoie wydarzenia. zwłasz .. 
cza stra;k w NoweJ Hucie. w stoczrti 
gdar\skl~J Są t •' pnyklady wolumaryz 
mu, r>olskie~o chciejstwa spełnianC'go 
za cen<: samob6J:s.twa nie tylko własne 
so przedsiębiorstwa. 

- .'\ moic te st ra,jk'i był.\· aktt m r o:r. 
paczy. p rotost('m l>rteciw s tanom r tc:­
c~s? 

- A czy one stan rzeczy tmicniają? 
Są przede wsz.ystkim demonstracJą bez 
siły, dokonaną w bajmniej dla kraju 
wygodnym momencie Myś-:ę. że dla 
takich demonstracJi wygodnych momcn 
tów nigdy ni<> będzie. Szwajcaria jest 
dla nas krajem p<Jkazowei(o dobrobytu. 
Proponuje się ludziom skrócenie tygod­
nia pracy .. <\ co roblil Szwa Jcarzy? Pro 
pozycję odnuca)ą. Podobne postawy ob 
sel'\vuje $ię \'v innych kxajacb. których 
polozenit Jtospodarczc Jćst bezdyskusyj 
nie dobre Mnie si~ lima nie podoba. 
choć 'lubię ietdzić na nartach. Jakikol­
wjek móJ protest przeciw 7;ilnie nje ma 
sensu. Tymc7 .. asem my nie pojmuje1ny, 
że w funkcjonowaniu gospodarki rów~ 
riicż obowiązują bezwzględne mechaniz 
my, których eliminować nie sposób. 

- Połoienic go~podarctt kraJu jest 
ratalne ... 

jednak nie tak złe, j"k kilk'" lat 
Iem u. 

- .. . InicJuJąc reformę gospodarną. 
''' la-śnie w imję szacunk u dla tn a w n:ą 
dzących ekonomiką. Jej id eoludty vod· 
kreślają. ie warunkiem, powod.zeula je.~(. 
b tn icn.ic der:nok ratyczn~·ch struktur. 

- Ideolodzy reformy mają racj~. 
.:J;:ymczasen' jednak. 7.-Wił}zki ~awodowe 
1.ajmujące si~ ciągłe sohą. nie są siłQ, 
społectnl\ popychalttcą ją w klerunku 
realizacji. Mówi~ o taktach. nie o dekla 
raCJaCh. Samorządy- filar reformy, roi 
nie śwoją misi~ pojmują. W wielkich 
zakładach przemysiowych - FSO, hu­
ta ,,\Varszawa1•• ,,Eiwro", silne. sarnorz•t 
dy przyjmują po~~ super dyrektorów, 
chcą przesadnie r.arządzać. Są w kontlik 
tach z dyrekloriatami. TP ~an1orządy 
nie nauczyły sit: jeszcze w~pólnej jaz­
dy '"" jedtl)'nl wózku w szerszym mte­
rcsie przedsiębior~t w Reprezentują po­
stawy opozscyj'ne. NatomiĄ~t tam, gdzie 
$'~~orząd>· nie sq tak $flne, dyrektorla­
tY uiywają Ich instrumentalnie, jako 
atutu w rozrrrywkach z organami 7..a1o­
Ź)'cielskimi. To n.le jest dobre. W de­
mokratyc"nel otoct.c~ wyłania sl~ mnn­
datal·iuszy na siłę. hez głębszych moty­
. 1<:ji. CI wybrańcy ludu d?.iałają był~ 
przeżyć kadenc)~ •. b ret ność maskują po 
torami. czepiaJ<\ si~ blahostek. przepu­
s~:czając sprawy strat.cgicz.ne .. bądi du­
że. Udział w zarządzaniu wyma~a dz:iś 
wiedzy i kompetencji. Z perspektywy 
moje j funkcji - jestem sekretanem 
ziełonogórskicł~O Oddtiału Towarzy. 
s~wa Naukowego OrganizacJi i Kierow-
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mówi Antoni Rutka 
nictwa - powiedzieć mo~ę\ ze ;,~n.i 
wśród z.wia.zkowców, ani też: wśród 
członków samorządów, nie ma dziś at· 
mostery sprzYJającej pos7.erzaniu hory­
zontów pogh,:błanfa wiedzy, samo· 
kształceni-a. 

- Oylc ta nc.l real i:1.ują reformę .;ospo 
darc.ą·? 

- Autorz.y załoierl. ideologowie. za.­
sługują nu pełen sz.acuńek społec?.uy. O 
ic.h zawodowości ;ednoznacz.nie rnówi;j 
opinie ekspe{tOw mi~d?.ynarodowych. 
<kupionych choćby w Banku SwialO· 
wym. Ideologia. 7.ałoZCnia re[ormy. co 
by oie mówić. zyskaiy poparcio ( to 
doSć szcroki\!h kręę.ów spolecznych. 

l 
- ·ro popar cie być mnie ju·i. n ie ist ­

n ieje. 
- Chcę powied11ieć. ze reform.<;. istot 

nie, ~'l na t.o przykłady wypaczają dy­
letanci. wielu urZędników nadających 
1.aiożenjom kszt.iłly W)'konawc7.b. Oni 
to właśnie kompromitują t3lO'lenia o­
gólne przepisami wykonawczyni. Język 
t.y<:h przepisów i ustaw. równiei pla­
nów - na co dzicr\ używany przez ma­
chinę urzt:dmc-z.ą. Jest. koszmarny a co 
gors-ze - nieJednoznaczny, dopuszcza 
bo,,riem wie~oznaczność interpretacyj .. 
nq, zupełną dowolr>ość poglęl>laJącą 
ogólny bałagar>. Przepisy przoczą syste 
m owi reformy. jej duchowi, apl'Obowa­
nemu prze·z społeczeństwo. Na _prr.y­
klad llbiegłoroczny dwunastoprocento­
wy próg zarobkowy nie~łcżny od pro 
duk«_ii. potem haracz podatkowy, stał 
sic: hamulcem '"''·rostu wyda jności pra­
cy, rHl któreJ ·wszystkim nam powinno 
zalewć. Zespoły gos1>odarcie - pomysł 
znakomity, wyda jnością pracy łagodzą­
ce niedobory •·ąk <19 pracy, tak dobrze 
t·o..zwjjającc sic: na początku, dostały po 
t.yłku przez- wpisanie ich do fundus~u 
plac prz~dsiębjorstwa, w ramy tego lun 
duszu. Zlikwidowanie ulg podatkowych 
z tytułu przyrostu eksportu ma sprzy­
jać lego· rozwojowi? Przecież lo bzdu­
ra. NicchłuJst.wo, alogiczność prr.epi­
s6w wykonawczych, mespómość syste­
mowa sprzyjają jedynie rozwojQwi zdoi 
noścl gimnastycznych poborców podat­
kowych. Bo przedsjębiorstwa usiłują 
się w tym bałaganie zachowywa,ć racjo 
naJnic maj<\C jeszcze na karku konsek 
wencje niedoborów surowcowych, ener 
get~rcz.nych, wadliwie działającą koope­
rację. upadającą złotówk~. Retormować 
można i trzeba wiele Zwłaszcza w P.ol 
sce. Jedno jest iuż pewne. 1Jr~dnicy 

'Si\ niereformowatni. 

- \\'ięe m amy już k.ozła ółlarnego. 

- Kozłem o!larnym jesteśrny my 
W$tyscy. Koszt społeczny powrotu do 
praw rynkowych Jesi ogromny. Niewia 
ra w t-o. te %a dwa, trzy lata istotnic 
?.acznie być lepiej, pogl~bia si~. D-Liś r" 
forma kojarzy si~ jedynie z podwyżka 
mi cen. wyścigiem między cenami a pła 
cami. Je~t to nic ińnego tyiJ<o inflacja 
pogłębiająca destabilizack gospodarki. 
Dziś jest dość łatwo topić w1asną nie­
~ospodarność, rozrzutność w podwyź.ce 
cen, ~ielonogórski pr7A!mysł tylko w 
pierwszym kwartale tego roku postu!o 
wał podniesienie cen 1 1 tysi~y w las· 
n~·ch produktów. I kaźdorazowo miał 
poparcie własne~o samorządu. 

- A lei to n ic ino ego Jak fiłozo fi~ 
Ra lego! 

- Pod wieloma wtgl~dami. zwłaszcza 
rzeczowym, zielono~ór.ski przemysł n'l:ł\. 
wyniki gorsze, aniżeli w złym rpku 1979. 
Także jakość wytwarzanych wyt·obów 
bywa gorsza a rówoiet i eksport. Ws1.y 
stko to mówi o {!lqbokhn reg•·esie go­
-spodarczym. 

- .Jakie wyjaśnienia l)ntdstawiają 
przedsiębiorstwa? 

- Sposobów na obiektywizaclę jest 
mnóstwo. I nle zawsze jest to prawda. 
Na przykład liczba zatrudnionych w bu 

downielwie tylko minimalnie jest mnieJ 
sz,~ nii w 1979 •·oku. A wydajnooc pr·a 
cy lych. co w budownictwie pracują~ 
Jest znaczniejsza. 

-Co r obiC? 

- Tworzyć. Tworzyć mechanizm)' pro 
pod;Uowe. Cl.ynić \V4tystko dla· wzboga 
cenia rynku. 

- Póki co. C'~yn i to :iektor J)l·~·\vatny. 

- No właśnie Czy sektor prywatny 
produkuje $lal• ccntent? Spółki pry­
watne stosują w swoich' działaniaCh 
b~ndyckie ntelody pogł~blai<1c palologi­
zację rynku •la hasłem - .,nic co me 
jest zakazane. JeSt dOZW~Ione•·, kryje 
.się również demorahzowanie dobrych. 
premiowanic ~pryciart.v i cwaniaków. 
Po;ląd. ie w sek!Ortl" uspołecznionym 
goSpodarki mc można osobiście nic-zego 
się dorobić. JCSt do~Ć' mOCno zakotwi 
czolty w spl.>lcezcr'st<vle. l to t»Yś1ettle 
si<: tX>Jlłębia. Teraz t•lctyna si~ ntó\\~ć. 
'-c naJlepsza praca w kraju jest niekon 
kurency jna wobey nnjpodJc;sze j roboty 
za g:r~niCth obojętnie. c~y t.<> NRD. czy 
teł RFN. 

- A tak oic jes t? 

-Jest. 

--c~)~li. 7t 'l..t" świad omoSrią ekooo-
mic~uą 'fo lak'ów , umicj~tno§cią kaiku · 
łowanJa j es t nicnaj'gor J.ej'! 

- Na u tyt-ek ści~lc J>rrwatny. to ilaot 
nie jest niennj.gor?.eJ, Z myśleniem Zbio 
rowym jest całkiem źle. Nnsz.e myśle­
nie 7~biorowe prytnitywfzujc się, nicst.c 
ty. Bierność. a.lbo protest wyrażany tor­
mami anarchistycznymi ni~ jest meto· 
dą na nasze kłopoty 'fyłko sensownie 
zorganizowana pz.:ac:1 się liczy. 

- T-y mczasem J~~t ona eoraŁ gorzt'.j 
~orgaoizO\\~~'"a· coraz runiej w y(h\jna. 

- Mógłbym przy~oczyć pruyk!ady 
prr.eciwstawne. Jednak zamącU-yby 
obraz generalny, wymow~ moich wypo 
wiedzi. Reform>! gospOdarcza. naJdalej 
idąca spośród re!orm rea!Jzowanych w 
krajach socjalistycznych. dokonywana 
w int.eresic narodu jest również boles­
nym ro1.stanicm z r6żi1ymi mitami i 
stereotypami my:ilowymi. O t'ówno~ci 
2olądk6w, s?.ans życiowych. O wszech­
stronnej nadopiekUticzości paltstwa, kla 
sowyn"l - jedynie sł~sznym, n1yśleniu 
klas;• robotniczej. 

- S~ W'f'tpJi\VOŚCi , że klas-a r ObOtn i .. 
cza decyduje o losie Pol~ki? 

- Nie. Pod tą szerokością geogTaJicz 
ną, dzisiaj, takiej wątpliwoS.ci nie moie 
być. Klasa robotn.icza istotnie panuje. 
Czy rz.1d1.i? A jeśli tak, lo jak? Na te­
mat kla$y robotnic1..ej, często czołobit­
nie, wypowjcdziano mnóstwo ogólni .. 
k6w. Tymcr.asem ~rontowych badań 
naukowych na temat kl3'y panującej 
w naszym kraju. nic przeprowadzono. 
Tymcz.asem i.tecżywi~tośl: dość: cz~sto 
koryguje poglądy. Klasa robotnicza z 
jej historyczną misją budowy ustroju 
sprawiedliwości ·społecznej, nie jest m<: 
oolitem. Są w tej k,la$ie grupy lnlere 
sów. Jest. to )<lasa którą, na czas krót­
ki, mo~na manipulować na tyle. że 
działa wbrew ~obie. \V kl~.sie robotni­
czej. brzmi to jak herezja. wyst~puJą 
nurty konserwatywne. by nie nee -
reakcyjne \\'śród r?botników nie ma je 
dnolitej postawy 'vobec idei re!otmy go 
spod~rczej. W1etu ,robotników tej reror 
1\\Y dekłaratswnie chce, w rzecz.ywistQ,.~ 
ci jednak pragnąc powrócić do syste­
mu nakar.owo-roZdzielcr.ego. zRadzając 
się na wszechwładz.ę biuroktac:ji, moźe 
lylko nieco bardziej utemperowanej. 
Są to zjawiska, które trzeba określić. 
br'-!ć pod uwait.ę przy podejmowaniu zu 
sadniczy~h dec)·zjl. 

- Ddęku_Ję za rozmowę. 

Rl:'SZ.ARO R0Wlli1SK1 

r l 

" Po kadencji , przed kadencją 
Zenon Łukaszewic:I 

19 c:lec\\'c~ u pływ-a bie-iąca. czterole tnia k:&deneja rad narodo\\~ych. W Zi-elono­
skiem man.y 1 miejsk)ch organów pn~dstawicielskich. 20 -'- miejsko-gminnych i 
:10 - gminnych. 0-zjała w nj.cb łącznie 2.027 radnych, -repre?..entuj~cych różne śro­
dowiska społeczne f z.tt-.vodo\,t:. 

WojewocUka Rada Narodowa liczy obecme 139 członKów, choć cztery lala lemu 
w~·b·rano HO W lrakcie kadencji jeden radny WRN zmarł. dwóch wyjechało po· 
.Ga wojewódz.t.\VO. Owa wakuj4ce miejsca zostały ob~adzone, jedno nie, gdyż nie 
w~·iaził 1-gcdy na pract; w Radzie .,k.a,ldydcu w obr~ł>ie teoo sa-tneoo mandatu''. 
Mamy więc po pro:;tu zate1n wyuaśni~ie manclatu.A więł:' cztery lata tenlu do \VR~ 
w:-·brano 140 l'adhyc.h, w t.yrn 31 kobiet. Najlicznicjs?.ą grupę stanowią ludzie w wieku 
:~ :l5 <io 59 lal. 9 radnych w dniu wyborów miało poniżej 30 lat. Obecnie najmlod­
nym r~dnym WRN Jest Wiesław S~ewczuk, rolnik indywldualny ż gminy Bobró-­
w!ce l2J aat) 1.aś seniorem -r Stanisław Znremba (74 1.} emeryt z. Bogaczowa (N'o­
wogród Uobnar\,ski), 

Jak vrzcV!'ta"wr-a się llikład spolcczno.,.zawodowy \VJU.'J? i\1am,y w rueJ J5 robot.. 
a il<mv, :n rolników indywidualnych. 97 prz:edS-tawiciel.i rótnych innych zawodów. 
59 radnych należy do PZPR. 26 - do ZSL i 10 - do SD. ł4 radnych jest bezpar· 
tnnych. 

Maru!at. radnego ·wntJ po raz pierwszy sprawuje . ;s osób. po raz lr-teci i wię­
t~J - .~~~ osób. r>odczas kadęncji me było p1·zypadku utraty pr~ez radnego prawa 
w~ bierulnośct, odwołania l>tzcz wyborców bądi sprzeniewierzenia się złotonemu 
s:l:hCJwaniu, · 

Czterol<rQtnie nastąpiły >:nliany na stanowiskach pr>.ewo'dniczących komisji, dwu 
k_rotnic na stan.owiskaeh zastępców przewodniczących \VRN. Pr-ze ... 
wodni<·>.ą~ym jest Edm!Jlld Hyźa, prezes Wojewódzkiego Związku Gminnych Spół­
dzielni. 

Wecih1g ocen)· Biura WRN, szczególnie ak tywny udzia.l w pracach Rady wyka­
zuj~ ~O osób \Vyraża się to m.in. w obecności na sesjach i posied?Jeniach komi:;ji, 
-zgtusza:1lu wnioskóW. _dyskusjach w obradach, opracowyw aniu kore(er atów i opi-
mi. ,spOtkaniach z wyborcami. • ' 

Ani Jedne) sesJi nie opuśclla radna Maria Tomczak. Hadni : Ireneusz Brychcy, 
Józef Oaran, Edmund Hyta. Jan Kozłowski, Jan Napieralskl. Stanisław Piasecki. 
'iadell$-t Roguszka i Ryszard Srniglewski tylko raz byli nieobecni na sesji. 37 rad­
nych opukiło p<J 2- 3 sesje. 47 radnycli nJe uczestniczyło w obradach se<]i od 4 do 
U: ra.ty. (: wniOs:kiem o c~asowe? t.wolnien!e z obowjązk6w -zwróciło $i( 3 radnych. 

W lalach J984-87 noiuje si~ malejącą frekwencję. <i_opiero w br. sesje odbywają 
s•ę 1. udz1a!cm większej liczby radnych. Doiychczas odbyło si~ 27 sesji WRN pod­
ie.to ~36 uchwał. w LYm - 188 problemowych i 47 fonitałno-organizacyjnycb. 
.Srednia trckwencJa radnych na sesjach wyniosła. 111 p roc. 

:1\icst<:._y, brakuje w Biurze WRN sz.ctcg6łowych in!onnacji, dot.yczq,cych pracy 
rttd s1.opma podstawowego w WOJewództwie. Dysponuj~ jedynie zestaw-ienia.."ni do­
tyczącym• wszystkich zielonogórsklch rad narodowych za rok ubiegły. Olói, zgod­
nie 1. planarni odbyły się 322 sesje przy średniej h·ekweocjl 69.8 proc. Omówiono 
•;27 pr.>bJemów, pOdjęto 1312 uchwał ~_>roblemowyctl, 95 spraw poddano konsulta· 
ej• ~połtcznej. Rotpatrzono 124 sprawozdania z realizacji uchwał. 

Odl>yło się 705 posiedzeń prezydiów wszystkich rad. ,·ozpalrzooo 1410 lematów. 
266 Halyeti komis)! odbyło 1687 posiedze11, oa których zgłoszono 143•l wnioski. 
f'~:tad tysiąc zdołano zreallz~wać. 

l ;e<:cze c•ekawostkn: radni wszystkich rad odbyli 1335 spotka11 z wyborcami 
oraz <glósill na sesiaćh 169~ interpelacji. Praca radnych Jesl mocno utrudniona, 
bowi<"m w tzw. terenie wspomaga ich tylko JG radców prawnych, a gąs-z<.:z prze­
J.)rsów Jak ciasny gorset 1>aralituje wszelką aktywnośt i inicja~ywnośt. Tego nJe 
biel ze s t~ p<Jd uwagę, gdy stereotypOwo używa s i~ określenia pejorat)·wncgo: rad· 
ny bezradny 

Rady' stopnia. pcxlstawowego, ocaz \Vojewódr.kb Rada ~arodowa drJ.alają w oparcliJ 
o Ustawf: z 20 lipc-a 1983 r . .. 0 systemie rad o:~r(J.dowyeh i satnanl.łdde ur:.·toriaL.1ym", 
k1óra okr~llła ramy pra\Vne l zwidcsl..onc kompctoocje orga.nów or~edruwłelełskich. 
st.warzając lepsze warunkt dempkratyzacji ~ycia, 'Wielk8 szkoda, ze pf1..ed obGO.'Hł kam· 
o~mą \\~ybQrezą Sejm nie zdołał znowetlU)wać tej Usta.wy. dost.osowu)qr- jt4 do no,vej 
Ordynacjr Wyboru.oj. , 

Co zntem naJeiy do pra..w t obowiq?.ków .. Wojcwódz.kiej Rsdy Natodow~}?: 
Uttalalnośr- W'RN ko:\("Ontruj~ &tę s>r:tcdo W4ZY$Udin na une01.y\vłStniamu pro~ram)l 

wypracowauego w 19M roku Ola wojewódz t wn ort! z reaJizacji ogólnopolskiego plęcio­
lotnieJ;o pło.tHJ społec-zno· gospodarczego Korota-c )a pomiędzy Lymi ustnłeaiami jest. oczy· 
wi S1Jt, Należy ró\vnici w tym nnejScu pr~ypomnieć. jak złoione 1 trudne warunki rC'ku 
Hł~ de-1ermlnuwa.ł} okrdl<>ne potrzeby ' wytyc:-:ały precyz-y,ne kierunki pra.ey rad 
11nrodowych. Totei główne wektory d;zl$łaJnoś('l W.Ri': - pop:-ze:z sesje praco prez.y­
dmm 1 komisji - spr<M•adu.tją siq do sysu:mnLyct.ocoj pu.pr3\YJ' warunków życia oraz 
-;ił\l~tee;o ro1.woju społetż..'lo•gospodarc"oso i kułt.urąlneio \Voje-wództw:t. NR pie1•ws~~·m 
w1~c planie zaintcrCSO\\•ail rad!\ych :&nalazły sil: Htk!e problemy. jak gospod\\rka ty­
wnościowa, budownictwo mieszkaniowe l gospodarka komunruna oraz - ste::oko ~ 
·~unUa.n~ . s fen'. socjn_lna. Pona~tot ktmtynuowano dz1ałAlność wy~'likającą z popn~'!ej 
Kaden<')l, 8 wt~c za)mow&ńo s:~ i ntensywnie pOprawą t'unkcjonowa-:li& słuit>y z(irowia. 
fOZwojem d·robnej wyt wór,cwści J uslug. ochroną środo .. vłska. poprawst wa:runJsÓ\\' na­
t:kj ł S\artu i.yeiowcgo młodtidy. 

Zarnz.em WRN pt·ogt·(lmowała działalność wojewódzkich jednoste~ at:hnlnlsl:-aeyj­
~)'ch, go.'ip<?<Jarczyeh i ~~U,.urałnych. wiąt..1c je $tiślej 1. aktualną poHt..·yk4 partii i rzą· 
du. ,. ootnoł)ltnll terenu. Stale dążo:lo i dq:?.y się do um~cniat1fa R3dy jako prze<lstaw!-
ciels~iego organu wlad-zy pal\st.wowej. . 
Cł?wną ft')rm~ prac;r ~VRt:'J S:l\ ~sje. Wspomnlalem jui o nłch wezcś:tlej ,1\lc trzeba 

do n1Ch powrÓCIĆ. NaJW1ę<:CJ uwagi !)OŚwi~eouo phmowanlu 1 problcm().-t~ i-inamrowo­
buóietowym. tO?.patrywnniu uało1.cń do wojcwódz!<-ich płanó\Y S!>Ołeczflo·go~S)XIdarczveh 
oa kaidy kolejny ro.l:t. uchwalanill roe,. .... ,ych pla.nów : budżetów orw. ce:uralu~~o plQnu 
co lotu 1986·90. przyjmowaniu CQl'OC7.nyeb 'il>ro-wouta,i t wy-konar.l-u; t.ych7.c planów. 
Pod7.la~owi nadwytkl bu<ltctowej. uslalaniu ulg podatkow}•ch. zaop&tnooiu P1'7AXlsi<:;-
blo~tw w środki (iuansowc... · 

W mijającej kade:1cji pod,jęto !'ta sesjuch WRN wiele r67.uyćb Wfłinych uchwał, do· 
t.yt"'t..llCYCh m.ł-n. kierunków rozwoju przemysłu rolno~spoi:y\\-'Cteg'o do 199ll r .. p~r$pt­
ktyw roz.woju kul1.\lry. udtlnłu oświaty w zaspokajnniu społe<:~nych 'f>Qt.:-"t.eb. oee:n 
staruJ Słlnita':'n~<>. bhp i hisJeny praey. U.PQbiogAnia i z.wałczantn p:.• ologii s.połec:enej 
oraz przestępu..ości. S)' •~uacji ludzi. St8rych i niepeinQspra.w.nych. rozwoju d't'Obnej wy­
twórC'J.ości i usług, reaH1.acji progromu wyborczego i wniosków wyborczych ora~ s.pót­
dtit~Jcz.o.;ci mieszkaniowej. 
Podj~lo także wiele i.rtn~·eh uchwoł, o• rói:1ym t~sięsu społ~żuym. l:eby \\'yrntenić 

przykł-.adowo znl<a1. uprawy m~ku, ustanowienie herbu l barw woj. zlclonogórskiego. 
A przecie?. zara~em właśnie na sesJach deeydowan,o o obsttdz!e pcrson,nlnej terc:1ow,vch 
organów adl'k1h\httracjł pa.(1St.woweJ. dokonywano wyboru k;:mdydata na wojewod(. 
trzykrotłlie opiniowano kandydatów n& stanowiska wiOO\Vojewod.ów. eo roku uchwała~ 
no absolu~-orh.1m dla wojewody. 
Poąadto: t.rzykrc:Y..nłe t"O?.r>atrywano stan realizacji """niosków \Vyborezych, t.Ajmowa· 

110 si~ łAdem i porządkiem. działaluością Inspekcji Robolnicz.o-Chłopskiej. reali1AI:eią 
budie...u. pract~ łaWoikÓ">\' w sądach J)Q\\1~f!lehnyeh i cz.łonk6w kolegiów do spr-a-w wy­
kroczeń. Powołano organy hmkcj()nujące pr7.y WRN: HA<!ę Społeczno-Gospodacer.ą. 
Wojęwódzką Komi~:t" C7 :r·nów Społoczl'\ych Wojc\,·ód~ką Komisję_ Od-z.·ulc·tcń. Rvdę 

t;r.kół Wyi.szych ... 
Od lf"~eclej śę.sji WRN mijającej kadencji nasiliły sl~ interpelaej~ r~nvch. dotv­

c~ttcc :·~inych dz~ed~in ansrego iyeio.. Ogólcl:l1 ~areje·t,towano 450. w tym 1ŚO ?.głoszO­
nych nuQdzy ses)amt. WeQiug lnto.rmocji Ryszarda Zają.c1.kow~kie3ó, dyrektora Bl\,1._NL 
WRN, najwi~ej interpelAcji zgłosili radni: Mikołaj Oogusz - 26. Maria Tomczak -
19. Frandszci< Kuintińc7.uk - 19. 4Ś osób nic zgłosiło t..adn~j interpolacji. 

Pozy!y"-;nle ~ahthvl5>no 1 ~5 sp.ra~. ~egatywnie --; 6~. ud-zielono 270 ~vyjaśnieO. 'fe 
tnter-pelacJe i ,walosk1 wymkały głowrHe te społłcan t wyborc•mł. t\' ~· órych zwyklt 
ucz~<ft.ni~zyl poseł. d.wu. radnych WRN l radny st-Opnia póds.W~!OW~ 2.1 pr<x:. o_gótu 
tak1ch spotkań Odby1o s:ę W• 7ak!adac.h pracy, 36 proc. - na zebramach wJ~jsk!ch. 17 
proc. - na zebraniach samo'n.ą.dów mJe:sr.k,ańców i 7 proc. - w pln.<-6wkach o8wi1-
tQwych. Około 15 proc. -spc •.kań przeprowaclzo:'lo w róin}'ch organizacjach społ1c~"·eb. 
O-o najhardz..tej udanych 1.oliczaj$ si~ SJ>otktmia w środowiskach umkniętych. do naj .. 
shabszyeh - w samonądach mteszka1,1eow. 

N'a o.ktyw~~~ radn~·ćh l ich udział w sesia7h 1;-ti.nl() bel'.soorny wpływ obeiątenie ich 
dodatkowymi róinymt runkc:jatnf społec7.!l)'nll. W momencie wybors.1 54. r8.d!lych było 
·członkami organów PRON. 18 - czło~tkatni org&nów samorządu mies1.k.a1iców. 9' _ 
&7.lO~kam; s:Połec-Z.nych koml!j! oojednawcxych, 20 - Jawnikom1 a 'łO - n·eJnił:l ró::. . 
ne lunkeje we wł~Jd1.::aeh organizacji związko\vych. kobiecych 1 młodz~eźowvch. 10'i 
rad:1ych piastow~ło y.·i~ po dwie lub więcej t1mkcji :moł<te:z1ych. Tylko 12 · o.s6b nie 
pe-łnfło żadnyeh dl)d~tk.owyeh tunkcji. 

l$t(l .;'lę rolę w prac? WRN sl')clnł$ jej prez.ydil.m,l, T9 ono ~~a4n!e ~ajmule 's:i~ klspi­
!"Owan tęm <łz~AluJnoS.rt Rsdy, koordy:u;cją pracy I<OtntsjL b1e7.ąq kontrola rtHl!tscji 
uchwet or;zy~otowanicn'\ kai:det 1. ,.esji. 
P:'e~yd~um Uclon!>&Ót$kłci WRN do polowy maja br. ()(}było 49 posie:l.teń. rQzpa· 

\~zyło 13u problemow s·p~tccwo-"ogp()dar~ych. przede wszys~kim po:-;więeają.. .. ~· ml-
1-:onych latnch szttc,tółnl\ uwa~te s:lównyn\ 't?rłl'wom fnw('.;,t,vev~'"l:Vm - hut!ow·:e ,.~kłA­
du wclny minerfłhtej w Cigac\<" ... "lC.h. uboini drobiu w Swłehod~~nie. m.lę-c-7.arni w Wot .. 
~ztyn!c-. ?.;\kOt'lczeniu ł>udowy '-akładu ph• , ... i6rowych, w Zarach o"'a-7. Qn\':!OtOWA"'it>JYt 
do b'udowy Woj.ewód-7kłetto $?.~ił3Ja S'ne{'~"lt:s:tycz-nego '-'' Zle-lo:tej Có--zo. L.'ł~'"'lie ood· 
J<:~ ~2 postaoowi~ia orat 5 uchwał. Ponadto Ą'\8U7.owano 'ł'un~<.cjonowan;~ oreY.-v­
d iów rad oę,t()p!lia PO"J!;tlt\\'OwC:g(' i om1~:wi~tno probl~mv dtiałslnoś~i S:t~ll\f-'\!'Ucłów m:~:,. .. 
ka-ti~ów. C:t łonkow~e Prttydi.um ~VRN pcł11ią też stttłe d);Źury \\' s.~t!'l.'!tlb1e U!'ZiłdU \\'o-­
jewod2ktogo. 
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Po kadencji, 
przed kadencją 

Ciąw da lny xe • lr.' 3 

W1eyscy • r~d.nł na leża ~o . 12 komisji regulanllnowych ona-. 2 o ~kładzłe mle:szanym, 
to =acz,t zło~onych rówmeu z lud1,i spo:tk Rady. r<omhJje te pt't.eprąwauztły :SD ~on· 
troll problemowy<:!'· o_?~yły ~ pos~ed1.:e111a~ w tyro 4 '':>'Ja~q~we. NajwiP.cej, bo at. $3 
7FR~Y obradowała h.omiSJa Rol:uctwa. Gospod-a rki Zy wn<»;cioweJ i t.ośnict\va. odbywajqe 
zar~ 17 posiedzień wyjudowycb. Ai 30 raty Z:biersła s-if: na swoich positdzen!aeh 
Kom1~)a ~o1,.~~ju SPQłe-c'~mo~Gospcxłart7.ego. Na:omias-t n•jwutcej kon\.t~oll (9) pncpro­
wadm.ły KomaJ& Zaopat.rzenu' f Ochrony Kon$utuenta oru Komisja Go!lpodarki Woó­
nei i Oehrony Srodowiska. Najwyż.sz.ą trckwenc,k - 62 pr~. - pocictas ob:-:td zan<r 
towano w Komisji Rol.nictwa. 

Do pod.s~a.Wowycb form dzia.łan ia tyd1 komisji naJeiy m.in. rot.pt~.n·wanie sprawoz· 
d«<i. z realizacji uchwał Rady, tonnulowa.nie wniosków orat opiniowatlic lub wyprn.co-­
wywa."'llc materiałów na sesjo l posicdZ<"Z)i3 prezydium. N'a prkykład ,-,.ałoze!lie: plaz\li 
re~ionaln~go anaE~owa_ły nlemal wszyst.kle kom!$je.. tnna grup~ problemów~ k tóru zaj-­
mowały s1ę komiSJe. nae W)~nikała częSLO z pła.ńu scsjt, lecr. r. bieiących po•.rzeb. 1 b~ 
na p.~yk_łild ~~~'lisjo C08p~arki {5?munahl ej taim?tvała $10 Nanem bhp w obiek· 
tach ui.yteeznoścl publtcz:nc) dyseyphne w transpore:e towarowym PKS. pny~:owwa· 
niom dróg, tra..nsport~ or3t $:OSJ)Odarki mieszkaniowej du okresów zimowych , K.o·mt.sja 
Zdr~wia l ~praw SocJalnych. poza. tenl;t.yk:"t &esyjo.ą k01lCC1arowała swoją u ·ovagę n::. 
ta.k{ch p.r:_ol:il~mac~. ja~ absencja chorobo•.J.ta, UmieralnOść niemowląt. rózw'ój opieki 
zdro;wo .. tne~~ zaopau·zen1c w lek!. wyl)adkowość przy pr8.c;y i thl)roby n woCowe. z. 
kol.~ Kom1sja Zaopat!"'lenla. Ludności zajmowała sl<: m.In. ?.aopetr~entem ryni< ł.l w arty 
kuły _sdcolne, P~""tYJ;:Ot.:0~\'3.mcm handhr do p<>Sr.cz:e.s:ólnych sezonów, tunkcjo::ow.{ln łem 
akl~p?w wzorcowych. W tł(ekcie wprowadzono w nasze życie wiele ko:1 k:--~tnych . ust)Ta· 
wmon. poprawiŁy s:i~ łrtd i dyseyplina społecz.na. o~iągnl~to wymtcrno rezultaty ~O$• 
po<l•rcze. 

Od 1985 ro.k·u komisje pełnią runkeje koordy.na.c)'jnt w s-tosunku ao rad narodow,ych 
stopnła pods-t~w~wego . Pnewodnkzący komisji rad. h~l:'enowych liCZ~~t.niczq <'zęsto w 
naradach woJe~ódz:kicb. Sprzyja to nicwątpliwiQ IQtegracji społe.e? .. no--go~podarc7.ej. Po­
dobnte, jak teJ lnte~1·acjl sprz:yja Ste'l·oko stosowAny s.v~·:em konsvltaej1, wspOłprA· 
~~ c: or.ganł;.acjami. społecznymi. wspiet·anic cz.ynów -społeo~yeh, lHÓ(ych wsrto.ść tyJ­
l«> w vb. roku wymosła l.472,8 n1ln złotych. 

W POCZUCIU REALIZil'l U 

Podczas marcoweJ sesji WRN dokonano rozrachunku wykohania wojewódzkie­
go planu społeczno·gospodarc•ego .. opracówa:>ego na lata mijajĄcej kadencji. Było· 
to równici jak by ocenienie wykonania programu w )"borczego. prz..:; j~tego oz. tery 
lata temu. 
. Wojewoda Zbyszk:o Piwoilskl powledział m.in.: .,Pra.qnę przypomnieć, że tv owym. 
cza>~e (!~spodarka wojewódzka znajdowala stę pod t<>))lywcm skt<tków no.rastania 
ler.dencjl spadku prod.ukcji, zenvanycl• więzi lóoover<tcvinvch, załamania się T),m­
ku wewnętrznego i dzidlalno§ci inwestucyj>to-remontowej Z dnia '"' dziefl pogar· 
ataly s·ię te~ war'!mki socio.!no-byt.e>we, Dzisiaj. 11awet bez glębokich analiz. kaid)! 
f>Girzący olnektywme na ~ttaszq rzecz1JwiSio§ć, uwżględniaiqc realia ekot~omicz11e. 
mun uznać widoczny postęp w tcaUzowani~t wytyczonyc/o proqramem celów i za· 
dato. Gospodarka odzyskuje sto1miowo oyólną równowagę i zdoLność <ozwoju. W 
U>f<.'lu przedSiębiorstwach wdraża11ie tefor>ny elwnomicznej zapoczqtkou;<tlo pozy­
t'l(wne t~1lde~cJ<! w zakTesie l!odltOSZellia ejeki!IW••o~ci gos11oda<owania. Porówna· 
~i .ta·mterz.en program" z osutganymi wyn-ikami upowainio do $-lVJierdzenia, że 
?turmal -wn·yst.kie Po.stulowane w nim zadania. pomimo rozlic.zntJCh uu:a.runkowoti 
oraz tr-udnośCi moitłriatotoyclt" flnarłsowuch i ' nledosfcltku zasobów pracfl, zostcut~t 
..,1/I<OM·lle.'' 
.. Krytycznic oceniając aktualną sytuację gospodarczą. nic można przecież nie 
odstrzegać osiągniętyc)l w ostatnich laiach efektów. Wydatnie wszakże powię­
kszył iię wtencjal wytwórczy województwa Do uźytku prtekazano m.in. ubojnię 
drobiu w Swlebodzinie, 9 piekarń, kontynuuje się budowę mleczarni w WolSzty­
rbe, uruchomłono chlodnie. przechowalnie i przetwórnie owoców l wan:.yw, roz .. 
począ.ł pracę zaklad wełny rni neralnel w Cigaci~ac:-h. trnodernizo'''ano \viel~ (a .. 
bryk. 

,.Oodttvm podkrd~nla :fest znaczne przekroczenie poziomu. produkcji przemv· 
ł!<>il>e' wojeu.'Ództwa S!>rzcd krJIZYSI• i utriymvwanie iei te>nJJ<l wyżn~oo od 11rze· 
o~tnago w kraju - powiedział dalej Zbyszko Piwo1\sld. - Dzięki róilly>n lnicja· 
l l!WOm, ws"&l.vracu z przedsiębiorstwami i samorządami, intensuwnie rozwito #ę 
przemysi SPOZ'ł/WCZI/, w tvm branża drobiarska.'' Wojewoda wskazał na wiele ln­
u:~ch osiągni~ć, ważnych dla poprawy >.aopatrzenia rynku ol'a7. z,iliększenia eks­
portu. Wdrażana kompleksowo technologia l>rodukcji rolniczej p-rzyno<l także •wo­
J<> e!ekty. Choć mamy słabe gleby, poziom ich pionowania zbl!tony jest do śred· 
nie~ kraj<>wej. 

W mijającej kadencj i zmodernizowar>o wiele obiektów przemysłowych, ale tak­
te 1 transportowych. oświatowych. Wybudowano nowe placówki. Rozpoezęto tak ­
U. puygotowjlnia do budowy ośrodków zdrowia i szkól podstawowych. Ale tet. 
Jak zauważył wojewoda, ,.te ogólnie korzystne wy11;ki 11ie oznacz<t:fq jedna l<, iż tulo 
lo się w •posób ;rodowola jqcy zaspokolt wszystkie pot~zeblf ća!ei s?>Ołeczno§ci wo­
' eioódzlwa. 1st11ieiqce uwaruflkowa~ia ttie pozwt)!ilv bowlP.N ''" szvblde likwido­
wanie dużych dys)>rovorcji z lat 11bi.eg! ych, wy§tępujqcyc/1 między dvnan>icznyn• 
l.L)zrostetn liczby h«.h!ości a.· rozwo)cm infrasu·ukt~t'T11 technicznej f .spolec.:neJ. Nie­
u;qt'Ji!łwie osic{gnięciom w ·wielu dziedzinach gospodo.rki towarzystyły również i 
%14Wiska. u.;e-rmte, a w szcz:ególnotci op6ini.enia w pla:rtowanum odda'Uianitt . do 
w:iyt·k" niektórycli obiektów iruvestvcyj>~ucl• l remonto<Oycl• ordz >liedostalec•ntl 
%)ostęp w e/<iktyumo§ci gojpodo.rowama. Niezadowalające td było tempo 1'0zwoiu 
u•lug bytowvch i te!eko>nunik.acji. Utrz1Jmujq się braki i ni~r6wnontierne rozmie­
u.czemł w regionie leko.·rzy, kadry pedagogicz·nei oraz miej&c w pr•edszko!ach. 
~tan i <111ito.r-nv ciqg!c wymaga. poprawv. Mimo podejmowa11ycn róinorcikicn dzia· 
łań., nio kostal zahamowany spadek 1>oplowia bydła, ( ... ) Nadoi naibo.rdziei newral­
~•czn.ym problemem spolec.znyni. a nawet politycznym, pozostaje budoumieiwo 
mteszkcln-iowe. Mimo że reaUzaC"}a zadoit. w tej llticdzinie )>rzebieaa dotyclictas to 
wo;ewództwie zgoclnic z założeniami pl<t1tu, jed.,wk. stopień tospókojenin pOtrzeb 
iest ~estcu niezadowillajqcy. Joli tVYtlika z lirzeprowadzonej anatity, tv !ntacl• 
1~91-95 vowih•to zostać wybudowo.uyc/4 okolo 23 ty$. mies:kaiL Mlm'y 11el>tą oce­
nę sytua.cji., wiemy co przeszkaij.la, a co no.Lety roztoljać~ \V O)Xtrciu o tę cliagno­
zę będziemy voc!eimować doraine i kierunkowe przedsięw~ięciai' 

\Valerian Judkowiak~ szer. R\V PRON, oznawiając wspó1pracę ognfw tego ruchu 
, radami narodowymi. stwie.rdzlł n'l.łn. : nNosza oceno. dotychczasotceoo poztomt& 
realizacji progromu odpowiada rea!n ł/m moihwoiciom wojew6di twa. Cieszy to, 
u program te>l zostot w J>ehoi spolecz11ie zoakceptotvany. Swiadczy o tym troska 
o %1'talizowanie za)Jis6w tego dokumemu, przeja<viajqca się w częstych kontaktach 
d<ioloczy RW PIJON i WRN, g<Lzie ••a roboczo i na bieżąco anali.:otvoliśnty wyko­
naltia 2aplanowanych działań .. .'' .. 

Nato miast Jerzy Opara w imieniu puewodniczącego Komisji Rozwoju Spotecz:· 
no-Gospodarczego oraz pozostały~h ko.nlsii. powledziaJ : vOcena 1'edli:laci> zada•i 
l efel<t6w tł.Zyskanych w poszczeyólnycn dzie<lzinach nil$.tego życia spolecz>~o·gos­
podarczego 'ltie- jest i n.!e może być jedn<?znacz>~a_, !feli/~ oceny te należy weryfiko· 
wać stopniem zaspokoje-nia potrzeb S!>o!ecznyclt. tUJleży rólviileż tttl/~f'llędllinć zlo· 
żone warunki ich realizacji. ( ... ) Zo. kluczowe ttztlali§my ńa j)Oczqfk!tt kadencji, 
ujęte w program·ie tvybórczym. zodania dotuczqce f'o.zwojt' budownictwa nties,zka­
niowego i gospodarki komunalnej P<zyjęty program w t ym zakresie jest reaUzo­
wony w naszym województwie prawidŁowo. Zodo.nla ·pl<tnowe sq przekr<leza11e. 
Je$leśmy it!d1lyn• z rlielicznvch wojetvództw tv k rMtt, tv którym nie t~aslqJ>il re­
gre• w budownictwie m.ieszka~iowym." Jeny Opara tilktc dodał : ,.W vrogramie 
sprzed 4 lat zalożuliśnty, że w pnernyś!e województWa llZVśkomy poziom pro<lllk· 
c# z lat 1978-80. :!e zosta>J4 ut rwalone tendencje rozwojotc,. Zaclania te sq reali· 
•owaM ge11eralnie prawidłowo i tv temvle szybszym orl śre(lniego w kra jtt.'' 

ll:t.UCZE W NASZYCH l,tĘKI\CJI 

Znowelizowana OrdynacJa Wyborcza stwarza możliwości dalszego demokraty­
iowania naszego iycia. Stąd rodzą się nowe prawa ale l nowe obowiązk i. Prawa 
do większej san1odzieJności i gospodarowania mieniem komunalnym. obowiązk i 
kontynuowania tego, CQ rozpoc7.ęto podcza.< czterech mijających lat oraz podcjmo­
wa_nia l ręaHzowania nowych 1.adań. zwłaszcta związaJ1YCh 1. drugim etapem re ­
formy ł poszerzoną w~rra.~nić płas·zczyzną narodowego po·rotumienia. Postępują(•a 
nio tylko werbalnie decentralizacja, przynosząca regionom i ich radom narodo­
Wym pakiet nowych odpowiedzialnych uprawnieil. powinna nas. tobHgować Oo 
wyboru ló cterwca. na .radnych ~topnia podstawowC$[0 i \VRN ludzi autentyc1.nie 
zatroskanych o swoje środnwiska, zdających ~obie sprawę z pn.yjrnowanej cięż. 
klej l Jakże 'polecz nie użytecznej pracy. 

\Vybór tak1ch ludzi na rndnych je$l takie przcch~ż sprawdzianem naszych oby­
watelskich pa~taw. Nic tn(ll Jut rniejsc n'lnndatowych. jC'st wiec tn()żllwość aut"'nty· 
cznego wyboru a nie automatycznego gło~owanta. To tak?.e ll3$Za ~1.-ansa. 

ŻENON LlJKASZf:I\' ICZ 
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M.oie po Izaaku Dunajewskim, be~ 

sprzecznie pierwszym i nolwl~k~zym, 
zainteresowa_ć śię bl[iej innymi kom· 
pozyt<7ratni, Jak Os(rowski, Bl~nier, 
Kołmanowski, Felcman, Szalflski, Ba· 
badianian? ... 

WJtLKĄ GALĄ 
Jak wynika z tego. co powiedzlał mi 

przewodniczący zw TPPR Zygmunt 
Stabrowski, którY jui po raz piąty z 
rzędu pnewodniczy Komfletowi Orga­
nizacyjnemu. w tym roku

1 
tuż przed 

jubJieustem ćwierćwicc7.a, dokonana 
.. <:ostała zmiana w strukturze Cestłwalu. 
Otói zrezygnowar10 z koncertu lau"rea· 
tów. Zastąpi go ,.Gala 88" w wi kona­
niu artystów ~awodowych polskich l 
radzieckich, z udziałem jedynie malej 
grupy laureatów, przede wszystkim 
tych. którym przypadną samowary.. 

Jest to zmiana bardzo Istotna, lotd 
warto się pr~y 'nlej chwil~ z.atrz.yrnać. 
Doty~hczas kont.-ert laureatów transmi ~ 
lowany przez radio i telcwitję, był 
ukoronowan\ern re:;thva lu, a zarazem 
uhonorowaniem amatorów. 1 B~'ły lata, 
gdy rnówiło się nawet, Ze wł<:~śnie ten 
wieczór, w. odr6tnieniu od Innych, w 
których występowali sam.i za,'vodowcy, 

lt!!thf, j~den t llc!t$lhiJ<ÓW ml§l lat Jió 
nad ćtt~tdtlłłól. Wc't4ltrtifJ l pó't'n!t!l 
(~t tfatialJ się przedsi>!Wicielt Pókolt'· 
nia średniego. Nj>. w rokit 1914 na. Ie· 
stiwalu wystllplł an>atOf \V wJeku czl~t 
IIZicstu ~liku lat. 0d pewnego czasu do 
wokalnych Ut\liodów ptzystP,pują Wy· 
lącznie o:nlodzi, nawet bardzo młodzi. 
Tak tei je$t w tym roku i dlatego po­
~walam sobie w stosunku do ucze'Sini­
ków uży,Vać ok)'eśleń "dZiewczrna" i 
, .chłopak'.l.l: 

Andrtej KoryelU z woj. skierniewic· 
kiego jest laureatem Brązowego Samo· 
wara. Otrzymał go w 1984 rQku, na ju ­
bileuszowym XX Festiwalu. Śpiewał 
wowczas bardzo pi~kn.ie stare, rosy j .. 
skie romanse. ą:ko·mpaniujł!C sobie na 
gitarze. <':ieka,oie, co pokat.e teraz. 

Po raz p)Cl'WS'tY w dziejach festiwa· 
lu zabraknie na nim przedstawieleli 
województwa zielonogóf'kiego. Mówi 
się - trudno i w tej sytuacji trzyma 
kciuki za n&lblltsze sercu gorzow­
skie "Słubice". 

RAOZlECKm GWIAZDY 

Natywa sJę t.ajma Vajkule l pnyje· 
dzie do Zielonej Góry podobno wprost 
~ recitali, które odbywa teraz na Za· 
chodtie Europy, wraz te swym u-s po· 
len> muzycznym l baletem. Jest, jeśli 
wierzyć tYm. którzy ją znają, re\veła· 
cy in~. 

' NAJPIF.KNIEJSZE 
SLOWÓ ŚWIATA 

iest dl~ widza ci~kawszy i bardzieJ 
atrakcyjny. 

Amator.t.y stawali w konkursowe. szran 
ki z m\d"Giej~l p·ok·azania się w telewi­
zji. 'N!\.grody - owszeł·n, liJ~ · spraw;l 
naJWłlźniejsz'l była ta właśnie prezen­
taCJa przQd całym krajem. Zresztą na­
~rody sypały s:~ czasem tak obf1C1e. 
i e jednel(o roku nie bylo uczestnika, 
któ1·y pozostałby bez lau rów. Wszyscy 
zostali wtedy la u realami i wszyscy wy 
stąpi li w finalowyr.1 koncercie, który 
trwał cztco·y 8odzioy. 

Odtąd w koncertach launm.tów wy­
stępowall Z<~zwyczaj wszyscy lub pra· 
wie wszyscy amatorzy, t pios-en.ką c.uha 
lub jej lragment.em, bądi tei w zaim­
prowizowanej przez rcl\1izatorQw Illit· 
prędco grupie wokalnej. 

Odejśeic od tegó jest czymś !(enera l; 
nie nowyrn, z ezyn'ł, jCA:H się utrzyma, 
Młeiy sk liczyć w przyszłości )ut od 
pictWśz•l:l> ' s<:hodka' ,.; ·konl(otSl'e. Na­
.trodq dla najlepstych L w l 'atnoWie, 
fnowrocł~wiu i Radomiu. jest wyjazd 
do Zielonej Góry.' W tej no\ve) sytua· 
cji zaostrza sj~ ostatnia gra o finał. 

Przybywa nowy nerwt Wi~kszcgo zna,­
ezcnia nabierai<l konce,ty kwalifikacyj 
ne. 

Dotychczas· festiwal pod względem 
emocjonalnym i arlystyctnym układa~ 
si~ jakby nierówno. W nowym ukła· 
dzie w rninrę bie(!u cza,su, festiwa l pnie 
się wzwyż. nabiera siły i gło~ności, aby 
na koniec wybuchną/- gc)Z<!I'em gwiazd 
~ i poka1.<1ć to, co w !yeh paru dniach 
było najleps.ze Taki e zakóJ1c~cnie jest 
chyba batdtleJ .,swiatowe~·. 

OOKĄ OZJEWGZĘ'I'A 

Cztery Beaty, dwie Renaty. tr1.y Iwo· 
ny, a raz~rn wszystkich śpiewających 
dziewczyn będzie ponad czterd~iesci. 
Mniejszość slanowJć ~dzie około 30· 
osobowa grupa śpiewających solo lub 
w zespole, chłopców. 

Są iwyc;_ięzC>~mi eliminacji central· 
nych i stanowią •·cprezł1ntaGj~ blisko 
45-tysięcinej rzeszy amatorów, kt6ny 
w tym roku próbowali szc•o:śtla w Kon 
kursie PioSer\ki RadzieckieJ. Spofrzmy 
na ll$fę. ułozoną ałlabetyćznie \VO)ew6-
dzt,·vami: 

- białostockie: zesp~l ,;Krokodyl Ge 
na" (d7.iewc~yu~ l tneJ chłopcy); biel· 
sko·bialsltie: Renala Mikołajko; byd~o­
skle: Beata Gl'ześkowiok i Beata Ste· 
far\ska (dwie solistki); chełmskie: kwa.r 
tct .,Caro'" (dziewczyna ·i trzej chłopcy); 
c.iechanowski~: Jarosław Witostczy k (z 
towarzyszeniem terecha złoionego z 
dwóch dziewczyn i chlopca)i gdańskie: 
AMa Bakun i Llliana Bo'l'owska (dwie 
~ollstkj); gorzowskie: Zespól .,Słubice''; 
Jeleniogórskie: Beata Górecka (z gita· 
rą); katowickie: dwie solistki - Justy­
na Banaszak oraz Iwona Wolosewicz 
(której towarzyszy tercet - dwie dzie­
wczyny l chłopak); kieleckie: bracia 
Robert i Wojciecb Kot.ieł (dliet z gita­
rą); koszalińskie: Katarzyna Ulicka; 
lc~ickie: Ewa Demczyszak; lesZ.:zy•i· 
skie: lwoM Wójtowicz; olsztyńskie: 
Mieczystaw · wąaotowśki; opolskie: Vio­
letta Mikulska; pilskie: Beata Kostyk; 
piotrkowskie:> zespół wokalno-muzycz­
ny .,Tkatt-Band"; radomskie: Renata 
Koptówska (t gilarą): rzeszowskie; so­
listka Magdalena Cr.echowicz oraz Ze>1· 
ski lliwartćt Wokalny; sieradzkie: tes· 
pół .,Cah1eleon'' (cztery dziewczyny i 
chłopak): skierniewick•e: Andrzej Ko­
rycki z gilarą i zest>Oiem: słupskie Jo­
&nna Jern'loło\\'icz: tarnowskie: Ali­
na Jamróz i Marla Serafin (dw>e 
~Ołi$fki) : m. Warszawa: Artur TO· 
ma.szcwski: wrocławskie: Elżbieta 
ł<qrkuś: przedstawiciele WP: kwar~t 
.. Zródło" (IC MON) oraz zespól ,.Ro· 
!lin~" (GKM Ustka); oraz dwoje sąll · 
stów: Iwona Ja1i.czak. i Artur Pastuszko. 

BEZ 'l.I ELO:oiEJ GORl'! 

W róku 196$, ctrłi tównsch 20 lat 

, 
Pi~kną Eslonk~ oklaskiwać ~dziemy 

na koncercie pt. ,.Gwiazdy es,'t.ra.dy l'a­
dzicck1eJ'', w kt.órym wysi·ąpi gwiazda 
dob1·~ l).am 1nana - lTi'na .Ponarowska. 
Pochod~i z LeningrRdu rna ukończone 
studia w klasie !ortepianu. W Zielonej 
C6r1.e występowała w 1979 r., na l<V 
l<'estiwalu. Trzy tata wcześniej - w r. 
19711, ol<zymala Gmnd Prix w Sopocie. 
JJ·lnn Ponarowska wys{ąpi z, {.rzyosobo­
wą GTUI>ą tanec•ną. 

Poznamy 1.esp6.ł estradowy ,.Bravo'', 
mlódy, wesoły, dynamiczny. z blond 
solistką M>nrtą l\bgurazową. Równie1. 
po r-az pierwszy wys\f\pl piosenkar·z 
Alćksandcl' Sicrow. · 

Swe ballady 1.aprezentuje piosenkar­
ka Larys.sa Dolina. która niedawno ,go .. 
~ci1(k w Połsk,iej Telewizji. nie wiadomo 
dlaczego zapowladana jako Weronil<a. 
A w~~c \Veronika czy Laryssa? Dowie­
my si~ od nu~j samej jui na miejscu. 
Pomyłk:t \w T'v ... nie tsą Jdc2ym nowym, 
motna .sit: pr.yzwy.c~!lić, .t.ylko"iak ,je 
Uumnc~yć gościom? 

POLSCY OLDBOYE 

Kr.ys?.tof 1-(rawczyk, Andrzej Dąi>(O· 
wski, \Vojciech Skowroński, Kazimierz 
Kowabki, no i bard starego Krakow-a 
Mieczysław SwięciCki, Panowie ci 
wystąplą w koncercie ,.Serce 
to na jpiękniejsze słowo świata''; ponad­
to Krzysztof Krawczyk 7.&siądzie w ju­
ry. Natomiast p. Swi~cickl IJ"łnic ~­
bzie honory gospodar1.a co w ieczór w 
PaJtnin.rni. 

Dyrektorowi festiwalu, a jest nim 
nie•miennie od łat l ~-stu Roman So· 
chaczewski, udało się ściągnąć do Zie· 
!onej Oóry Halinę Frąckowiak i Kry­
stynlj P ro1iko. Wystąpi tet tnajduiąca 
się wcląt w świetnej formie wokalnej 
Ewa Snietanka. Z potostałych wykona­
wc~w. obok Gra7.yny S witały, V i ole\ ty 
Bialoblocklel i Katarzyny . Szc>.ot •na· 
nej jako Kaya. warto wymienić dwie 
piosenkarki, które pl"Zed laty sta,\llaly 
pierwsze kroki na naszym festiwalu: 
Dnn utę Stankie,vic~ l Barbar~ Golask'!. 

Danuta Stankiewiez jesl laureatką X 
F~stiwulu Piosenkl Radt.leckiei w r. 
.1974. Poza tt·tecią nagrodą (nie bylo je­
$ZCze wówczas samówarów) ottz.ymała 
wó\\'czas nagrodę specjalną C<!ntralne· 
l:W ZarU~du TPPR. Barbara Goła•ka 
1·epretentowała Torurl na ~IV Festi­
walu w roku 1978 i otrzymała jeden z 
pięciu bri}7.o\vych samowarów. 
Wystąpią takźe zespoły: .,Mortales", 

,,Gospel Singers'' oral ,,Syrbacy". Miło 
b<;dzie oklaskiwać zlelooogórskl\ grupę 
,,Spectrum", radzącą sobie coraz lepiej 
na krajowym rynku. Przy ją l zaproS<e· 
nie balet Północne) Grur>y Wojsk Annii 
Radzieckie j, przyjedzie zespół Tańca 
Nowoczesnego 11TOp'3z" ~ Bolesławca 
oraz balet Zo!ii Rudnicki41l: Calości do 
pełnią: cbór zielonogórsklei WSP pod 
dyrekcją Jenego Markiewicza i zes­
pćł ,.Ma.kl" merowany prze• Marię 
Grzyb. 

Wszystkich tych bardzo rótnotódnych 
wykonawców usłyśz.yń\y' i Zobaczymy 
wC WSPO.rrittianyn'l koncerc-ie .. wH:iowisku 
poś\\~ęconym Izaakowi DuM jewskie· 
mu, a iakie w .,Gali 88''-

CO, KIEDl: , GDZffi? 

W niedzielę. 5 czerwca 1983 r. dwa 
k.ónccrty .. Barw Przyiatni"; ó gódo. 
17.00 i 21.30. Na drugim koncercie oli­
cjalne otwarcie tegorocznego XXJV fe .. 
stfwalu. Wykonawcami ~dzie około 
450 dz.ieei w 21 zesPQłach .. wyłonionych 
podt:zas sześciu eliminacji. któr~ odby ­
ły się w t.om:ty, Legnicy, Krjlkowie, 
Zamościu. Gorzowie i Białej PodlnskieJ 
Ponicdziałek 6 czerwca br. będzi~ 

dnlem prób w amritea(rze, a r.ara~em 
otwa1·cia w Palmial'ni nocnego .,lnter­
k.lubu". któ1·y czynny ~dzl• prze. okres 
festiwalu od godz. 23.00 do 4.00 rano l 
któtcgo ~OSJlOdanem, jak weześnl<~j po 
dałam, 1ha być Mi.,czysław SwiP.cickl. 
P lanowanó •ą rocitj\le at1.Y6t6w pólsldch 

; ta:dzittkich. pónadló ttillee, śpieW)', 
l ł\(f8W614 przy muzyce. 

Wtorek. środa 7 i 8 czerwca br., to 
gorące dni dfa !ln'lator6w. Konćerty 
k\v811J'IkatWlne w amfiteatrze rozpó­
czv·nać słę ~dą o godo. 21.30. W Ct(lśc! 
pierwszeJ. konl<UrsoM!j \vystąpUj ptud 
publictnoś<:lą i jul"otaml amatorzy. 
C~śt dtuca obu koncertów przeznactó 
na jest na reclialc. W j~dnym z ty·ch 
dWóch wieczor6w wystąpi prawdo!»· 
dol>n!e z recitalem La.jma Valkule. 

w c~warlek 9 q;erwca br . ah>fit~alr 
okiaSkilvać ~dzie ,.Gwiazdy ~śtrady ra 
dziecklej". Poc.ątek koncer~u: g'ódZ·. 
21.30. 

W piątek 10 c1.erwca br. o tej samej 
godzjnje rozpoczyna się koncert .,Serce 
to naJplęknlejsźe słowo świata".· 

l wreszcie \1 czerwca br. sobota o 
godt. 21.00 na zakoilĆtenie XXlV Fe· 
stiwalu - ,,Gała 88". 

Telewizja polska podał\! !em1iny trans· 
m isji lj:oncettów. l tak: 9 czerwca br. 
w czwartek o godo. 17.30 w p.rogramle 
I przedstawione zostaną Barwy Przy· 
ja1ni. Nataiutrz, w piątek 10 czerwca 
o godz. 22.15 równ.ie:O w progratnie I 
.. Gwiażdy eśttady radzie<:kiej". Kon· 
cert pamięci Izaaka Ounajewskiegó r~ 
(r,ansrriitowan.y ~dzie w sobotę li czer­
wca o godz. 22.15 i o leJ samej porze 
nazajutrz - .,Oala 88''. 

NO WAKADRA 

Nowe porządki, ·zmieniona nieco stru­
ktura, nowe nazwiska realizatorów. Kit! 
ro wnictw o artystyczne sprawuje Janust 
Sławiński, kompozytor i prezes ZAKR. 
Retyserem wszystkich koncertów, poza 
.Barwami Pr~yjaźni, jest· Wojciech Wi· 
lanowski, z TV. JS;.ierownik(em m uzycz· 
11~-m Sta nWaw F ijalkowski- Akompa· 
rrlo\Vać ~4tie, jak słyszę, orkiestra zło 
tona z paru zespotów. w tym równiet 
z grupy muzyków z Zielonogórskiej 
Filharmonii. Wśród kierownictwa ar· 
ty•tycznego 7.11amy z lat popncdnich 
tylką scenografa - jest Jlin> Jerzy Bo· 
duch. 

Barwy Przy ja in i od strony literac­
kiej przygotował Tadeusz ZólciMki, 
mu1.ycznej Jacek Pawskl. choreograli · 
cznei Władysław Lewaridowskl. Scc· 
mui'usz i r:.ciys0ria, jak zaws ze ód łat, 
w r~kach \\>ula "Maćka zwanego także 
Zeusem: Macleja Galocha. 

l LE TO KOS'l"fUJ E? 

' Parę słów o dwóch imprezach towa· 
nyS>.1CYch piosence: literackiej i pla· 
stycznej. \V czwart.ek 9 czerwca br. w 
WSP rozpocznie si~ sym)lOzjum, które­
go temat bt:zmi: ,.~rwórczość: popularna 
w li{eratur'l.~ ro.syj~kiej i radzieckiej. 
Estetyka. poetyka, recepcJa", Organiza­
torzy: oddzial ZI.P, LTK t WSP zapro­
sili pisa""Y ' polskich l ~ad.z.ieekich. Pla­
nąwane s~ spotkania w ·Gubinie~ Kroi­
nie. Lubsku .. l ~>ieniu i Brodach. War· 
to dodać. ze festiwalowe Onl Literatu­
ry po raz pierws~y odbyly się. w 1974 
roku. 

W drugiej ilOiowie maja br. w t.a· 
~towic rozpoczął się trzynasty t kolei 
polsko-radziecki Piener Malarski. któ· 
rego uwieńczel\lem ~dzię Jak co roku. 
wystawa obra_zów. • 

Tegoroczny festiwal reklamuje plakat 
autorstwa Andrz.cja Pągows!<:iego: przed 
stawiający głow~ dziewczyny z profilu, 
z fryzurą z.montowanq ze strzępków 
kwiecisteJ tkaniny i l>tas•k6w, moim 
zdaniem nie bardzo udany. 
Są znacz.ki !estiwałowc i naklejki, 

jest folder. a biuro prasowe kierowauc 
przeż naczelne.e:o redal<tora .. Gazety Lu 
l>uskle)" Mlroslawa Rataja zapow1a· 
da dWie gazety !estlwalowe. Dodam, 
ie ~dzle (o Siedemnasta t kolei edycja 
, ,Gl--w. od roku l972. Przedsiębiorstwa 
handłowe przygotowują kierma~z.e .Pa­
t_niątck, płyt i kaset w obrtll)ie- amfitea­
tru oraz na deDtak u. 

Ile ~dzie kosztqwać 'ten festiwal? -
zapytalam dyrektora Sothaczew•ki~go, 
który ndpowiedzi•l. że na rat.jc \rudllO 
to określić, gdyż ruch cen ]ć:lt nieu­
stanny i niehamowany. Podstawę (i .. 
mmsową stanowią wpływy t ł<,(Jnc-et­
tów Cwszystki<- koncerty w)· l>•·zedane!J. 
~dpłatność za reklam~. odpłatnośĆ tele 
w i"Zji o.raz dotacje z Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki. 

S1\ DOBREJ MYSU 

Popl$y amatorów oceniać b<;dtie w 
tym roku !S-osobowe jury, ,. którym 
po1.a wymienionym Krzysztofem Kraw 
czyklem, znajdą się: kompozytorzy Eu· 
geniusz Banachowicz z Zielonej Góry 
i. Wojelech Tnch1ski • Warszawy, re· 
zyser Ryszard R<ly-Zawadzkl, dyrygen· 
ci i dyrektorzy orkiestr Henryk t>e­
bich z Łodzi J J erzy Miłian z !{al owi c, 
kompozytony radzieccy l\!aKsym Ou· 
najewskl i Igor Jakuszenko. Jerzy Bi· 
siak z l\1inisterstwa K.ultury i Sztuki 
Jerzy Chomicki z 1'V. Wh\dyslaw C1.u~ 
b~ z G lównego Zanądu Polity~z;,~gó 
WP. MacleJ Galoch repre<eotulący 
Zb!<R oraz <jyrektorzy: genęralny 
PRtTV J er~y Kowalski . . ,Polsklch r<a­
gra{l" Ah!ksande•· Olas.ewski l ,.!'agar· 
tu'' Włodzimierz !;anaecki. 

PQbietne obliczenia pozwalają shvJer· 
dzić. M w czasie festi wal u Zieloną Có· 
rę odwićdzi blisko ~ysląc ośób związ:a· 
ny!Oh z jmprezą. nle lict.ąc wyciecze-l<' 
autobusowych, zmieriających wprost do 
amCiteatru na koncerty. 
Zywićnie. noclegi etc. są jut pnygo· 

lowane. Wielka machina jut dział<\. 
Co do jej sprawności. organizatorzy, 
pod wodzą Zygmunta Stabrowskićao 
wsp·art.ego o tr1.ech wiceprz.c.wodniczą· 
cych: wicewojewod~ J ana Zięt~. kiero· 
wnika Wydziału ldeolo~ictne~o Kw 
MichAla Pepiń•kie.ro i sekretarza zw 
TPPR Edwarda Htadkiewicza .ą o')· 
breJ myśli. ' 

HALTNA AŃSKA 

l 
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Oo potęinych umocnień. k(óre nie 
li:Pclniły oczekiwań swoich twórców, 
należy ~ystem umQcni('ri wybudowa­
n y pnez- Niemcy na Ziemi Lilłius· 
l<iej, nazwany .. :IHętl~Yt'teekĄ Rubieżą 
Umocnioną" l n~ .. ~tiętl~y rteeklm ReJo­
nen' Um ocnion ym'', w .,olskiej lit-era ­
tue-1-ę w skrócie 1\JRU. 

D ziś o nim znowu głośnó w zw~ąz. 
ku z dyskusyjnym projektem o­
rządzenia w jego wnętnu sktado 

ogromnych środków linansowych i ma 
teriałowych. Stopniowo jednak Hitler 
intensyfikował tak.•e rozpoczęte na za­
chodzie w 1936 r. prace nad innym ele 
mentern ,,Pierścienia Nibelungów·•. Na ... 
zwano go "Linią Zyg(rydau. \Vskutck 
tego musiało nastąpić zwolnienle tem­
~~a ro\>ót nad polską ):ranicą. Nato­
miast w 1941 r. Hitler naka1.al wstrzy-

prawie równoległa lin ia umocnień po­
lowych. Natomiast na południowym od 
cinku granicy polsko-niemieckiej znal­
dowal slę pas umocnień, którego cen­
iraln1tni punktami oporu były stare 
twierdz<!: Qlogów, Nysa, Opole, Kłodz­
ko l Wrocław. NaJsilniejszą jednak po­
zycJą obroQ.ną na przedpolu Polski był 
Międzyrzećki Rejon Umocniony, który 

wjsk\l odpadow popromiennych. 
Jaka \>yla ~eneza MRU? Traktat wer 

salski nałożył 11a Rzesz~ Niemiecką sze 
_reg og·raniczcil natury wojskowej. Na 
mocy jednego z Jego punktów Nicm­
com nie wolno było ł>udowaó fortytika 
cii w pobliżu granic. Nad pnestnega­
nien'\ klauzul traktatowych czu wała po 
czątkowo Międzysojus?.nic>.a Komisja 
Kontrolna. Rezydowała w Berlinie. \V 
1927 r .. iui na dwa lata pFled ustalo­
nym w traklacie termlnem w praktyce 
zakończyła prace_ Dało to Niemcom 
większe możliwości Obchodt:cnia zobo­
wiązat\ i prowadzenia różnego rodzaju 
ta jnych zbrojeń. M.in. zacz~to pny­
gotowywa.ć sfę do •worzenia lotnictwa 
wojskowego do rozbudowy marynurki 
wojem1ej, retenv kadrowych, rozwija­
nia przemysłu zbrojeniowego. a także 
do Milospodarowania ocalatych po prze 
granej wojnje umocnie1\ i budowy no­
wych. 

Wokół .. Piedci~~ia Nibelungpw" 

Jak rozpoznawano 
Międzyrzecki Rejon 

Umocniony? 
• 

Od planów szybko przechodzono do 
realizacji. Wcześnie powolano do życia 
:e:ałą~ki lotnictwa wo;skowcgo, począt­
kowo pod plaszc1-~•1<iem cywilnej ieglu 
gi powietrznej. PrzY tak zwanym 
"Truppenaml' . który byt kryptonimem 
zakazanego pl"teZ Iraktal wersalski nie 
micckiogo sztabu ~;eMralncgo, powola­
no w Berlinie Inspektorat Saperów i 
FortyfikacJi Rei~lawehry. Do jego za­
d;ui oałeiały opracowanie i realiza .. 
~ja '-"lanu budowy systemu Umocnłell. 
PodiCJ(aly mu dwie jednostki. ,.Inspek­
CJa Portyfikacii Zachód'' oraz .,fnspck 
cja Fortyrikacji Wschód" Do zadań ,.In 
•pekcji Wschód" należało opracowańie 
t>hmu budowy pc.•sa warownego wzdłuż 
polskieJ granicy or>~z jego realizacj>~. 
Cały Ol!ólnoniemiecki plan przysz-

łych Corty!ikacji wzno5zonych począt­
kowo tylko na wschodzie (a potem rów 
nież na zachodzie) na.:z.wano w później­
szych latach złowrogo \>runiącym kry­
ptonimem uPicrśoień Nibelungów''. 

~ · 

• Fot. C7.. t.UNIEWICZ l< ierowniclwu Rc.ichswehry pr'ty 
realizacji ph\J'lów budowy \amoc­
nie:'l pr:tyświ~cało kilka celów. Z 

jo,dncj strony na wypadek wojny na 
dwa fronty. przeciwko ~'rancii i Pols­
ce, umocnienia te. miały umożhwłć si­
łom niemieckłin rozprawienic stę ko .. 
lejno z jednym a pptem z drugim prze 
ciwniki~m }"ortyfikacjc t1a wschodzie 
miały równici słuzyć jako przykrycie 
rejoo'\t koxu;:ent1'acji wQj'sko\vych tf)trle:. 
ci\ąko Pol~c(• \V pewnych sytuacjaeh 
slutyJy jakó argument ·przemawiając,y za 
rZ<!komym zagrożeniem Niemiec ze stro 
ny Polski. 

manie roMt na wschodzie C~ść w-zą 
di.eJl nawet zdemontowano Zainstalo­
wano je- w Europie Zachodniej przy bu 
dowie Wału Atlantyckiet:.o Natomiast 
na wschod~je. w okolicach wsi Wyso­
ka i Boryszyn. stopniowo tózwiiMo pro 
dukcj~ samolotów itp. 

z Walem Pon>orsklm stykał <i~ w oko 
licach Gorzowa, a z un'locnicnianli od· 
rzańskimi w rejonie miastcc~ka Brody 
nad Odrą. 

J ~~»i rzeczą z.rozumial~. ic "'ladze 
polskie. 11 niępok~iem śle~zHy r~~ 
bud._o,wę, u_mocnien-.~w ,są.sledt.l),..-.&.e ,. System forty!ikacy jny na wschoclhi~j ' 

granićy Nlell>iee składał się t tr~eeh 
elementów. Pierwszy licząc od 1>ółnocy 

naszych gtanic Niestety, po ares_~tow·~ 
niu rotmistrza Jetze~o Sosnowsk;ego 1 
rozbiciu jego siatki w lutym !934_ r. 
ll Oddział Sztabu Głównego WoJska 
Poiskiego nie (!ysponował jui '~Y'v_ia~ 
dem . mającym (!ostęp . do. n~JŚCISl<;J 
strzeżonych tajemnic mcm1etk1ch stł 

Roboty na w~chodzic uległy znac:r.ne 
mu pr7.yspieszeniu po dojśclu Hitlera 
do władzy. Prowadzono j~ nakładem 

to Wal Pomorski, który ciągnął się od 
Ustki at po Santok i Międzychód. Na 
wschód od niego. poczynając od Kolo 
brzegu popr:oez Białogard i Choszcmo 
po Gorzów Wielkopolski, ciągnęła si~ 

~---------· ------~------------------------------~ 
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STO ZŁOTYCH 
W Zaganiu, 6 a>a7.dtit rnika 19$7 roku . około 21.15. ahto­

~us nr 66 jechał z l)a.aierami ~ ulicy Zaganny na MóciytO. 
Przy ulicy, Szprotawsklej autobus został zatttymany pr~ez 
dwóch mężczyzn. Prosili o pomoc. Na ulicy lóial ci~tko 
ranny, umierający mt::7.cz.yzna. Nie udało się w,ezwać po-­
ł{otowia przy pomocy ulic.znego automatu. Aulohus 
PKM-u musial 7.astą!>ić kankę. 
Około 21.20 milicyjny patrol konlTolowal dokumenty pi­

janej pane. Mężczyzna był ubrudzony ziemią l miał rQz­
)>i ty tuk brwiowy. Stwierdził. ie przed chwJią został po­
bity pr~ez dwóch nieznanych osobników. Milicjanci po spo 
r<ądzeniu notatki kazali kontrolowanym udać się do do­
mu. nie wiedzieli. ie rounawiaU z mordercą. 

Ókoio 21.25 do iaga•1skiego szpitala pr~ywieziono dwóCh 
rannych m~iczytn. Jeden dawał ledwo uch,vYlne oznak i 
.<ycia, miał ran~ kittlą klatki piersiowej. drugi krwawi! z 
rany w okolicy pachwiny lewej ręki. Po trzydziestu mi­
nutach ciężko ranny męi.czyzna zmarł. 

Jan Wilk , rocznik 1~5~. wykształcenie podstawowe. :l:o­
naty. Dwoje dzieci w wieku !O i ll lal; przebywają w dó-
1nu dziecka ; płaci na nie ~200 zlOty ch miesięcznie. bd 
stycznia 1987 roku tył z ko1\kubintt Krystyną Zyf. Obec-
nie przebywa w arc$zcie. ... 

li patdzlernika 1987 roku Wllk zakoi>czył pt·at<i w jed­
nym z tagańskich l?rzcdsiębiorstw o goc;IT.inie 1·1-tej. Pót­
:~le) ~~os~cdł do baru piwnego przy restauracji .,Zamko­
we)". Wypil dwa plwa. Okol? IS.~O postanowił coś zi~ś~. 
Z:Mt.edl do domu. Od•maZ)'ł Zl.ellll'lal<l z cebulą. WcześnieJ, 
na pierwsze śniadanie. ókolo 9.30 zjadł kotl~t rybny. Oko· 
tó uodziny 18-tej udał si~ Óo znajo:uej i ta 350 złotyth 
sprzedał jeJ kartk~ na mięso. 

Miecznlaw Jach i Stefan Maciarz lego .am~go dnia 
zako(\czyli pracę o 18-tej. Szli razem do domu, a raczej 
w kierunku domu. W torbie mieli wcześniej z<'.kuplone. wi 
no (sok z jabłek plus . spirytus l siarka, produkcja kr~­
jowa). Na ławce kolo 7.a~ailskiego pałacu. chwal)' rodziny 
T-aU~yrandów .. ro~piliu wino i poctu1i Chęć na jeszcze. 
Stefan Maciarz mial pieniądze. Jach mial tylko !IJO zlo­
lycl!. które wloty! do puli nie mając pojęcia, że wchodzi 
do t!rY O własne tyCie. 
Około godziny 19-teJ Jach i Maciart spothJi w sklepie 

z winami J~na Wilka i Krystynę Zyl. Jach \>yl kuzynem 
Wilka. Wspóh>ie kupili cztery wina ,.Lubu•k!e'' l post&, 

' 

n owili wypić je w zacis'mych okolicach fosy ia~m>sk iego 
pałacu . 

Pill ze stoika po cukr1-e, który· mial ze sobą Ste!an ~{a­
darY.. W pewnym momencie. Maciarzo\vi t1·o\>llo się nie­
dobrze, postanowił opuścić kolcjk~. Wtedy to Wilk mial 
pawiedr.icć. ~ nawet dobrze, if. Maciarz opuszcza koleJki, 
bo jego kobieta pije ró,vno l ~>~:dzic łatwicjst.a. Mtalo lo 
oznactać, że Wilk ic•l zdecydowany od$tąp!c S\V'Oją koble­
!ę kompanowi. Na jakich warunkach. ó tym nio było Jes7.­
tze mowy. Bulelkę otwierali scytorykiem Wilka. Było to 
ostr-ze oprawione w drewno. przypominające szpikulec. 
Jedną z butelek otwierał tYI1l ńoźem .lach. Wina wypijane 
w .,okolicr.nóściach prtyrody., mają to do siebie, że szs·b· 
ko $ic kończą. Zloiyli się w takim razie na dalsr.e .,flasz­
ki". Po naśt~pną dostawę udał się Jan Wilk. Było Jut 'po 
20-lej, gdy Wilk powrócił z dwoma butelkami. P[IJ dalej. 
R<>zmawiall o polityce. cenach, zarobkach, <:1 milionerach 
l jednym takim, co to mu sl~ udało. Wkr6tce WillO zaqę­
lo rymować się z dziewczyną. Mlcczyślaw .Jach mial rze­
komo powicdźicć Krystynie Zyl na ucho. ~c tycie z Wil­
ki<itn nie gwarantuje jej żadnej J>rzyszlości. bo on i.est io­
naty i ma dzieci. Zaproponował jej też siebie - od zaraz. 
Krystyna Zyl natychmiast !>Owiedz!ala o tym konkubino­
wi. ale ten nie przejął się z\>S•tnio. W butelkach pokazy­
wało s!ę dno. Wilk wy·•·aził chęć wypicia l>ól l!lra. On •a-
1~\wi. jeśli Maciarz wyloty pieniądze. Maciarz nie mial 
jut jednak pieniędzy. ale nie zdradził si~ z tym pt·zed 
Wilkiem. Z dość nieokreślonych pob!tdek robił mu na­
<lzieję 11a dalsz~ picie. Chęci .Jana Wilka rosły w odwrot­
nych propol'e)ach do motliwości. Ka1·U<ę na mięso ju~ 
sprzedał, ale mial jes~ze konkubinę. Zapropooo\val Stć­
(anowi Macierzowi. te jeśli ten kupi litr wódki , który wy 
pijĄ jut w mieszkaniu Jana Wilka, to Ieo będzie mógł 
zabawić śię z jego konkubiną. Jakoś nie mogli ubić inte­

'resu, tym bardziej że Krystyna Zyl wyraźnic miała się 
k.u Mieczysławowi Jachowl. W pewnym momencie Ma ­
ciarz odszedł na stronę. N'le oddalił si~ za bardzo i nie na 
długo. Przez ten czas między pozostałymi n;ę?.czyznaml 
wynikła dość powat.11a rót.nica ~.dań., W chwili. gdy Stefan 
Maciarz powrócił do towarr.ystwa, zastal już tylko ,Mie­
czysława Jacha lei(lccgó na trawie z krwiiwą plamą w 
ok.ólić:ach serca. odbijającą się na jasnej kurtce. Jach byt 
jeszcze pr.ytonmy. coś powicdzia~. chyl:>a. 7.e jest ranny, 
i żeby gonić Jana Wilka . Maciarz niewiele slę zastanawia 
jąc póbitgl w poszukiwani u Krystyny i Jana. Dopadł ich, 
jak pamięta, ·na skrzyiowaniu koło apteki. RzuoU si~ na 
Wilka kn.ycząc, ie ten zranił jego koleJ!~. Chwilę się sza­
n•otali. Maciarz poetul uklucit nótem i pu<cil przeciwni­
ka .. t.anim dostćdl do siebie, pOzóśl~ł sam na uHcy z krwa 
wiątą ran;\. Przypomniał só\>ie ó koMdw. Próbował dO· 
d~wonić si~ na pO~;otowhL. 

Prtedstawtona tu relacja jest zh!pkiern zezna~\ współ­
uczestników l)iesiad)' i sprawcy zabójstwa. Tak naprawdę, 
lo iadml z pózOsta łej przy tyciu tróil<i do dziś nie je~t w 
stanie odlworzyć 1>recyzyjnie pnebie~u wydarzeń. Naj ­
mJ>leJ z tego wszystkiego pamięta zabójca. Finansowy 
udtiał w t.ym w~tyslkim denata. Miecz.ysława Jacha wyno 
>ił jedyni .. 100 złotych, tyle co parzka papi~rosów i gaze­
ta. 
{N3zwiska ł Imion~ zostały zmyślone. Wyrok w sprawie 
zabójstwa jeszcze nie 7.apadll 

ANDRZEJ I<OTERSI<I 

' 
zlirojnycli. Mógl do<:lerać Jedynie do In 
formacJI o mniejszym znaczeniu. 

Udało slę stronie polskiej dość do­
brze spe'netrować prace fo>·ty!lkacy jne 
prowadzone na przedpolu nasz-ej granic'y. 
Głównie zaj'mowałó s!ę tym Ekspozyto­
ra 3 Drugiego Oddz•alu mieszcząća sl<: 
w lym czasie w Bydgo•zczy. Na Jej c>.e 
Ie sh•ł major Jan Heru·yk Zychoń, T>Q­
slać kontrowenyjna. Dyspono,vał .doŚć 
operatywn:, siatką stałych informalo­
l'ów - zarówno Niemców jak i 'PoJa­
ków. Ponadtd kor~yslał ~ wydatnej po 
mocy Straży Granicz.nej. do któretzasacf 
niczych obowiązków należało stl·.e­
zenie granicy 1>rzed wszelkimi próbo­
mi jej naru$~e'rlla . Prowadziła ona waJ 
kę ~ pr?.emylnicfwem. wykroczeniami 
natury skarbowo-dewizoweJ. itp. Dzię­
ki temu dySpollow~la poufnymi kon­
taktami. Niejednego można byto row­
niet dowiedzieć się obserwujac to. <:o 
dzialo się po dru:liej stroni~ granicy l 
wreszcie wydajnym ir6dlem. dość jed­
nak drobnych informncii, byli POJĄcy 
paclró?.ujący do Niemiec na podstawie 
stałych lub jednorazowych przepustek 
~ranic-;e:nych wydawanych w ramach 
połsko-nicmiecl<ieł{o porozumienia o 
tzw. małym l"Uchu granicznym. Ruch 
ten. rzecz jasoa. obie strony wykorzy ... 
st.ywaly dla penetrowania t.a jernnic Sł\ 
siadn. 

l nteresującym dokuroent~m jest 
opracowany pl'zez mjr. 2:ychonia 
plan pra~.y na lata 1937-33 (Na 

późniejsze plany niestety nie natrafi­
łem). Plan zawierał ogromną ilość r.a­
dnń. M .. m ka.zał ~wracać uwagc: na dy­
słt>l<acie wojsk, ich uzb1·ojenic i wyPO­
sażenie. koszary Osrnfejąc·e i w budo­
wle) l'OZ.poz.naw~ć umiej:;cowienie 1<, .. ' . tn1sk (t wyszc:z.eAóh'\ienicm lotnisk ~-
pasowy('h) H.p. !\1.in obiektem zaintere 
sowa•\ Ek~pozyLury 3 l całegQ Oddzia­
łu 11 były. również <>czywiście. fortyU 
knele w I>Obliiu POlskiej ~ranicy. M.in. 
chodz.Uo o nowę· schr _,n\'. Zełsieki. za_po 
ry l tereny ptzY.ł:OlowaOe pQd zalew'y. 
mipy l>'><l ~~ami itp Z:,.chownl się 
obszerny wykaz ol>iekló" '· IY>Joi.nnych 
w pot>liżu polsk•eJ ~t•·anicy, któ•·ymi in 
tel'esowała si~ .!>h·onn J;?OI~ka. Na Po­
graniezn Lubusko-Wielkopolskim n p 
Oddział 11 i Ekspozytura ~ skupiły li­
wagę na t.zw .. zahronionyro cz.worobo ... 
ku". Był lo rvzlel(ly silllle utortyfiko­
wan.Y region. który na wschądzie ople­
rai się na liniJ j<rr.ior i Obrze. na Pól­
nocy 0 Wartę a na :~J~chodzle l IJOiu(lniu 
o Odrę. Ten mażwykle silnie umMni<> 
ny .. czwol'óbol<' dóslownle ry~lowal 
dro:;ę ze wschodu na Berlin, 

z zadaf> zaw;>rtych w planie wynik3, 
:te żychoń mlał w ow~m cz.~sie dobre 
inrormftc)e u dysloKacJI umocnień ni~­
\)}ięckich w opar~.il! O%d&$lępne. nm 
ll)lne tadal (>n od podwladn.rch l od 
Straży Grarltc?nej daJszych dan.Ych. o 
wykonyWanych w okł'~lonych rejo· 
nach robolach ~iemnych f t<ołlxrtono­
wych. przy budowie śluz- l tam. n:>•· 
stów itp. llsłlowal dowle<\Zieć się J&k 
rozbudowana są pt·teszk'ody p•·:teci'w­
czolgowe. o których Istnieniu iui coś 
więceJ Wled"iał l gdzie t01.mi&S7..c?JI)ne 
są pola mlnowe "Zt u>Zgl4du na wa!­
"o§~ zddal\.- pisał -dla wykonania ich 
trzeba: ograniczać ~lę jedynie do pra­
cy z posia~a114 sieCfel •ą•ncyjną. Nttle 
żu przystąpi~ do pozyskanie> ludzi 7714· 
jqcych łli.Oźliwo§cl pońlszttnla się w 

LISTY 

vdy otrzymalam ••prol\zenie na pler­
WSią biesladę poetów nłeprole$jonal­
nych. organizowaną w *agaf~<khn Pala­
cu, bardzo się ucieszyłam. Choć jestem 
z \ilyksztalcenia chemikiem, to dziś pra 
cuję w inn:vm zawodzie a od lat wielU 
pa$jonuje mnie literatura, 1.właszcta piQ 
kna sztuka poezjowania. Dotychcza$ nig 
dzic nie publikowałam swoich utworów. 
poza tym it red. Irena Linklewicz na­
grała o !nnie audycję, trochę uwagi po­
święcając moim wierszom. 
Piszę z polrw\>y serca, własnych pne 

myśleń i chęci poduelehla się z innymi 
moimi przeł.yCłami i doświadczeniam;, 
Totei postanowiJam wybrać si~ dp Za­
J;ania. Nie ukrywam, te byłam cieka­
wa, jak moja tw6rc1.ość wypadnie na Ile 
Innych poetów-amatorów. jaki poziom 
prezentują wiers.te nieprofesjonalnych 
twórców ... 

Gdy znaJazlam się w piękl)ych komna 
taeli żaga(lal<iego Palacu, doznalam ol­
śnienia Ich wspani3lym WYStrojem i 
wielką dbałością ó lad i porządek. Przy 
bylo około dwudziestu l\Czestników, w 
wieku od lO de;. 70 lat , z .róinych stron 
województw goJ:zowskiego l zielonogór­
skiego. Trzy osoby nalctą do 7.1ęlonog6r 
skiego koTa Robotnlcte~;o Slowarzy~:oo­
nia Twórców Kultury: Stallislaw Haber 
1. Dychowa, f'rancl<tek Oulbinowicr. ze 
wsi ZaJąćtek oraz Ja - t ZleJonej Gó­
ry. 

w Imieniu or~anlzatorów serdecznie 
nas powitał dyrektor tagańskiego Pala­
cu n>gr Adam Stawczyk, oddaJąc następ 
nie glo< \>er.pośrcdnlm naszym opieku­
nom : mgr Trenie Burtawa-Leśnej l dyr. 
Kazimierze Glanc. i kolei 7.C$1)ól d1.te- • 
ci~cy górali czadcekich r.aprczentowal 
nam ~wój program, nogrodtony Qnez 
na< oklaskamL Potem oprowadzono nas 
po Palacu - o\>jerzeliśmy poszczególne 

tvm terenie !ul> też zamlt$zlwi4Cl/Ch w 
mle?scotoości<lch da,nego tere,..u, a mo­
oącycl• da,wać !"formacje ... Zada,.ie po 
11>y!sze •wleźV traktować ja!«> ;e·dno z 
naj pUniejszych i ba,r<lz'o wahycll!' 

w .:etknJ~"' z pliaktyką sprawy kom­
ptil<owa~:r słę i tntne, ale w końcu pa­
pierowe zalecenia tYłlq) '" stosunkowo 
n!ew1elktej częścf byty wykOnY'vane. 
Niem.niej EksPOzytura i po<lreg!i Je:l lu 
dzie potra[ill rozszyfrować, je7.eli nie 
\V ca!ości, to w części p•zyna;Jmnlej, 
Ivieie niemieckich ta)emn:ic. 

D'<>Wodem tego są tajne • .Komw>ika· 
ty informacyjne Straży Graniczne)". 
Poc1-ynająe od 15138 1-. " ~'vlaszet.a <td 
marca 193!1 (to umcz.y od eta.Su, goy 
agresywne anl)'()olskie plany Tr~eciej 
Rzeszy st:aly się zupełnie jawne 1 na­
chah\el >.awieraly one toraz 'Vi~cej tra 
fnych "informacji 2 przedpola''. 

Wiele .mater,iału dostarczały zbiorcze 
opracowanła pr';tygotowywane pr.zez Ref e 
r111 z:achód" H Oddziału Byty one 

" l ś . {)I'ZC'l.n DCZOne dltl bat'dz<. W~l-t ego, Cl 
śle okreSlonego grona odbio1·ców. Z<: 
,.Sprawozdania Tygodniowego·· nr .a z JO 
czerwca 1939 r dowiaduJemy s1ę np. 
i-e .. u ... Brandertbt110ił d~lc1 prOU(a.dzo~~ 
sq. prace I>TZY I)IU!oune fortyfikaCJI, 
częściowo • pvdzlemnllch . vonnędzy 
Sl<•vierZlJII!I a Mlę<IZ!frzeczem." W spra 
wozdnniu za okt'E"~ od 2.5 C"l'...erwca do 
1 lipca czylamy natorniasl: ł' • • • Na. 
przedpolu. WielkJ)!JOiski "" Kanale 
.,ObrG-Pol,ldn.łowu Kanał'' założony ma 
być pod 1vodą drut l:olczasty poczyna­
jąc od miejscowości Rudno... Według 
informacji por.llodzt~cv.:ll z 1>oważn~oo 
i ródU.. "'II""'Oa}qcycl• jednak potwter­
dzenia. tortvfłkAc)c nn wschodnim ~o~ 
oraniczu Rzeszv oucfo\llane SI! l>ardZtCJ 
solid"'ic niż na zacltodzie ... " 

Dokumenty !T Oddtialu Sztabu Głów 
ncgo Wojska Pol~kiego z Qkt·esu \>ezpo 
średnio poprzedza)'\cego na~ć na 
Polsl<ę za\11erały rn.Jn wiele cząstko­
wych informacji " Między•·leckim Jle 
jonie Umoc;nionym. Świadctyłyby one 
być może o tym te )e<uze latem !939 
1'. dowództwo Wehrmachtu liczyło się 
z możliwością watki na dwa h'Onty \V 
T>I"<YPadl<u komplikacji na zachod;:je 
spodziewało ~lę ono byt mctte akcji za 
c?.eprl)•ch ze strony Wojska Polsklego l 
p1•t.ygotowywalo się l na tę ewentual­
ność. 

Jak wiadomo na skut~k biemoścl 
FrancJi ł Anglll do taJ<Iego obrotu wy 
darMiń nie doo>,lo Ntemn!eJ, z drugJ~J 
strony. nie moina wykluel>yć. ie przy 
PQ?,yskhVanlu le'fo IJ'pu in rormacJI pe­
Wrllf rolę mogła równi"*' odegJ'ać lnSJ>i 
,-acja strony ntemlecl<lej. .Jej celem 
m~Jgloby by<' odwrócenie uwagi pOl­
skiego doWÓ<t6twa na<:"-elneg'o od glów 
nych kierunków przygotowywanych jut 
skrycie nalarć. 

; '10 

RC8$Umujae Wypada 5lwiel'clzic!, tA 
mat<'riały zebrone· w dąsu Jat, .. 
a :-;wlaszcżn w okre&m oo marca 

do e>-erwca - lipca 1939 r. przez a~n 
tów POiskl .. go wywiadu oraz w ra­
ma~ wywla:du plyikiego tylko w nie 
dostat.ect.nym slopniu mody wspoka· 
jać I"Zęel>ywisle potr1'..eby- " oblłctu na 
rastających w sey\>klm tempie 7~~gro­
~eń Nlepelne byly r&wnleł' lnfoiiiilicie 
odno,.,..llce ślę do tajcmrtic Międzyruc­
kicgo l\e)011U Umocnfonego. No ich 
ujawnienie fr-teba byJ,, poczekać prze­
sz!? pięć lat. 

WTKTOlt LEMIESZ 

& j 9'1(] e 

Byłam 

na żagańskiej 

biesiadzie , 
komnaty, &al~ Urzędu Stanu CyWilnego, 
bibliotćl<ę, sal~ kinową l inne placówki, 
mające tutaj swoją siedzibę. Następnie 
rozpoczęliśmy prewn\ację swoich utwo­
TÓ\\', które zjl(łaszaliśmy do konkursu -
plebiscytu na naJlepsze utwory. Klo 
zmieścił s!~ w l & minutach. mógł przed­
stawić wi~tej niT. tr1.y utwory. 
Najmłodsza ucze&tniczką była Malwi­

na Szmfglel t żagalila, która przybyła 
wraz z.c. swoim ojcem Plotrem, znaJ1Ym 
ju1 z publll<acjl •.wolch utworów. tnte­
re$u)ące wiersze odć~ytala Altreda Ja· 
kubek z Jelenino. ładnic zabrzmiały wier 
•ze Andrzeja Patrzykoota z Znr, łPOdO· 
baiy mi siQ ulwory Zofii Wienbickięj z 
Iłowy, Bernardelty l !awryluk z Kostny 
na, 1\drianny Sercdyńsklej t Zagania, 
Holcny Saul równłet z Zaganin. 

w rezultacie plcbt<~ylu - choć szko­
da. tę ~abr.aY.ło ~losu profesjonalnego 
krytyka - wybrano wier~ze nallel)l>ze 
do przygotowywanego tomiku. m.in, u­
twory t>awł" Ka.linowt kiego. Piotta 
Szmigln. Bt>rnardetty Hawryluk l An­
dr?.cja Patrzykonta. 

Po oglost<lniu wyników pleblscyti.l, roz 
danJu nagród l wyrótnleń oraz dyplo­
mów uczestnictwa. zaproponowano D!lm 
utworzenic kola literarklego poetów nie 
p;ofe~jonalnych l'f1.Y t.agafisktm Palatu 
Kulhtry. Oczywitclr. w•r-y$CY zlotyllś­
nw d~klarac)~ do tego Kol<~. 

Pt·zyto~,zę na tal<ończenle fra~ment 
mojel(o wleuza n~pluMgo po ta~ail­
•kich przct)'clach: 

,.Sami teź •prolbied!iwle 
1.cerdvkt doUAmv' p<Jimę pterw&zc$twa 
mlodym - niech rosną wv.•okototnl 
tlarvm - niech nigtlv nie ~ędq 
$Obię - b)ł pamiętano 
i~śm u t~i rza$rm n;splf ... " 

IRENtl C7.MlC7.Y:'\~K,\-~7 -\<'LIK 
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Mieczysław J. Warszawski 

Cisza 
JędrU$iOWf 

Synku, słys•Yst? 

To cisza. 

Cicłlo-s.a. 

Cieho·sza. 

l'osłuohaJ cist1> 

r co \t'" ei.szy 

, . 

Talt cicJ1o lwiszczy 

Krewniacy 
R~ekl matl do ~!Imaka 
Jako krewny do k.re,vniaka: 

- SUmak, ślimak, pokaz rogi ... 

Jako krewoy do krewniaka 

Odnekł §!imak do maltwiaka: 

l 

- A będziesz nadzieniem na pierogi? 

• 

Muchomor Na domu w tWojaob liJiel l 
winogronu okiście 
kapusta \Vielkogl.owa 
w słonecznikach się chowa. 

Muchomor 
'1\tuehomor. katdej ~rrzybni stToJn.r pan, 
Na poJaoie rotbił s wóJ kolorow)• kram. Len tółel siQ i pysz ni 

na działce kolo wi.śOL 

• Obok polany tuż w zagajniku 
prze<ótnych gnyb6w rosło bez liku 
był}' tam katl.ie i borowiki 1 

Ze\'9Sz.ąd wclz·ięki s\ve ToZ-Sad~a. i a:o< tęr 1-ię W~'cby)a 
cr.ckając. na motyla 

5-mardze maślaki no i rYdt~·ki 

\Vi~e mr.owle bnei l~neJ doń się •chadza. 

Nad oin1 jedyn ie wzujoślej dostojrtieje. bór, 
~cz on rumienieje ze z.łośri Jak niepn ckupn:t" 

PietTuSl:):ca z marchwią 
w zgodzie 
coś s~epczą o Urodzie 
cebula kn:ywi ~ię zaw·istna 

I drobia:tg gnybi kurkj opieńki 
smukłe kotaki na uó.żkacb cienkich 
i piestrzenice pełne uroku 
krawce co rae:tcj .szukały mroku 

• gbu~ 
,1 wszys tldm ~ oczu łz-y w:.•cł.ska Lecz. najpowu ie j:szy mówię naebonor 

r · choć gr-zybiarzy wabł jeg-o urok. 
Kaid~· omija *'O o laj~ety krok. \V konoplach stracb obdart:r stary 

vn:ccjeu Nwojc okulary 

czuł się wśród Wl$zys tkich ,::nyl)ów muchomor 
z czerwon=l głową biało kropiou.y 
.:-.iał pe"·icn siebie i napuszony 

~aw~t m3ślak, sinilik i podgn~~bck 

To S'\Siedttwo sobie gani We mnie.i nii. król 
prawdziwek. 

bo wróble tnpiot~· J ohw le.si..c 
z.micn iły w gołaxdo jrogo kh~;.sz-eil Dobrze to wiech:ial b yl tego pcwn;.· ; 

szcr.ęście. ie nie j est 1. tamtymi krewny 

Mak i słonecznik 
bo ,;-dy oasb.nic tu ~nybołJr3uie 

i\! uchomor pochwal l --za-~~C'l'Y·t-6w las:r 
\Vciąi nie traci n tc 1:e. swej kra$y. 

oo tylko jeden w les ie zostan_ic 

Tak czy s iak się muchQmor1.y. dąsa. w runie 
mąci. 

Sic bacząc ua lo. ie kloś ~o odtrąci . 

.Jakh)' za nic mial świętą la.su J:"adę: 
Rto zachwala ~we wdzi~kł. 

l'owiolen aJe swojej, Jec-t- gawicd~i ehci eć 

porę.ki 

Zenon Czarnecki 

Ogród przydomowy 

Mak i •łoneo~nlk rosłY w ogrodzie 
lui obok $ieble Jedno Przy drugim 
i tyli sol)ie w najlepszej zgoć1zi c 
dopóki· wiatr ich kiedyś nic S:kłóełł 

Jcsicnuy zefir :Głośoik nie lada 
prz)•lcciał ~ pola St-a(y buJak3 

• 

i wict:rtnYm gJosem do oich zagacl~ł 
te bĄrdzo Jubi tańcować w makach 

Ho maki guą się przy moich harcach 
jakby mi ciąłCle bily poklony 
oawd niewiolki podmuch w~starez.a 
a jUi się chwieją na ws~ystł:<i~ strony 

Tu jest- rzodkiew tu brukiew 
taro buraki ua cukier 
kukurydza str1.elista 

SJoocc7,nik na lo wJdzL<;.z cherlaku 
jesteś tak •lab)' •e at ci~ szkoda 
uawet. i luitzic m.6wią. .,do nu~l<u'• 
gcly coś Jest Hc•l10 jak !a lebioda ~ pelus-zka we.lnisł-a 

A o a . tamteJ znów g't%ędtie 
dynia w r.łot)•tn opnęd~ie 
ottórków całe krocie 

' Na ł('l mak n ccze gd~· wj at.r jUt ucichł 
i runie cię .szkoda <lro~i k&I)U:~cic 
bo eboć urody ci nic brakuje 
!o j <'l;ld sztywn~· .lak kolek w plocie 

• 
l 

i malwy tui przy plocie 
' • 

Być , macochą 
• • 

.",, ~~~·- l~_OJ~Z~~~~~~~A~ . "",. . . 
Alino Dobo.sz-Situba 

Grazyna znała Mariana 1. zakla'du Pl'aey. Był wdowcem. Opowiadał jej o <;WO· 
ich córeczkach, o tyrn jak sam im pjerze i gotuje. Gratyna miała, w sobie wiele 
zapalu, kiedy się pobrali. Chciała być lepsza ni7. dawna tona Mannna. Nadsl<a· 
kiwała córkom męża. nie karała ith. spetn.iała wszystkie życzenia. 

Ale· na próżno ocżekiwala od męta pomocy w trudach wychowawczych. Totet 
jej oddziaływania na dziewczynki spełzły na niczy,m. .,Totu! !>ow.iedzio!, t~ j a nie 
pow.htnam zmywać naczyń! T<tt~JŚ powiędzial, te mogę O(fłqdo.ć nocr.y Hlml" Nt~ 
zdobyła autorytetu. Nie ·zńala?la wyjśda. Po e1.terech latlich spakowała 'Yalizki l 
odeszła. , 

Decyzją sądu władzę rodzicfelsJ<ą nad córeczką otrzymała przy rozwodzie mnt· 
k,a, • Krystyna p_ P,_o trzech łatach Krystyna pośłubfłą Andrzeja K. mechanika 
samochodowego, którego pierwsze małier\stwo prz-estaJo istnieć pr-zeO: rokiem. 
Andrzej stał , sill uagle ojctymem 12- letniej dziewczynki. J ego dwaj synow1e mie­
szkają z matką. Odwiedz~ją ojca raz na dwa tygodnie. w domu jego nowej żony. 

11Zanhn ust.aty stQ rcia mę.ża.. z Ba.siq i u11im j a ,;nauczylam" się jego synów. 
l.u.trzqcyc/1. Tyttn. nas~ego dOm\t, moje mali'ct'is,two• stało kilkanaśc-ie rcr.-:y -nad vrz-~­
ll<IŚCiq'' - wspomina Krystyna '!>. 

Rodzina zrekonstruowana. UiaJa pla­
ma w polskim · pjś1niennictwie facho­
wym, poradnictwie, te(apeu\yce. Jest 
naszą codzi.enną. rzeczywistością. a nJc 
o nici nie wiemy. Według preypusr.czer\ 
co trzecie - czwarte dziecko w Pols.ce 
koóczy dzieciństwo nie w takiej rodzinie, 
w jakiej przyszlo na świat. 

We wstystkich uprzemysłowionych kra 
jach co rok przybywa rozwodów. Np. w 
1984 roku w Polsce prteprowadzono ich 
52.300. W tym samym okresie zawarto 
28.';.300 zwiątk6w małżeńskich. Prawie 
dziesi~ć procent stanowią małteristwa 
powtórne, przy czym przynajmniej jed­
no z małżonków wnosi do nowej rodzi­
ny dziecko 1. poprze<lniego związku. Po­
wstawanie tej grupy rodzinneJ zwią•a­
ne jest cz~sto ze siresem wszystkich jej 
C7.lonk6w, toteż wymaga od każdego cier 
p1iwości i tolerancji, 

Macocha. W bajkach uchodzi za u,oso­
bienic zła. A oto wyJ)Owjedzi dzieci z 
klas czwartych zebrane podczas sorrda­
iu na temat " Macocha, co o niej wiem?" 

"Jest to ko!iiett> obojętrw. n« s~czę4-
cie i nieszczętcle pasierba" Rzadko zda­
rza si<;, aby była dobra i WlfTOzttmiala. 
Nawet slowo •. macocho'' jest iimno­
brzrniqce·· (Robert, 15 lat). 

,.Ma brzydkq twarz i pe/!Jl) zmarsz-
czek" (.Jatek, tt lat). 

"Macocho. to ani tłobry <>ni z~ czion 
,ludzko§ci" (Andrzej, 14 łan. 

"Jest biedna. chocl2i w 1>0do.rle j odzie­
Żif. jest nerwowo.'' lAnia, 13 lat). 

.. Sluchajqc baikt o ,,I<o)>eiuszkU", wy­
ollro.żalem soói~ ;q jako starq babę, za­
niedbaną i zlq. Teraz moje pogfqdv zmie 
nil11 się. Ot·o one: tndna pani, przwo­
min.ająca zacltowo.<tiem i W11(1lqden• 
mamę. A więc macocho to nic straSZM· 
go. Lecz nie chelalbym być przez niq wy 
cl•orvywany" (Konrad. ł S lal). 

oa-.su:- to człowieku. bunt: to prucież nie 
l>lOXr 17141ka, dlaczeqo lak krZ)ICZy? A 
naprawc.ę to ona musi opiekować się 
dl:lećmi, bardziej niż matka I>T«W<Iziwa. 
Bo gdv je łie WJIChowa, będzie votęr>io 
na, podcza$, gdy pYa.wdziux~j matce 1łikt 
11ie ll'>Wie złego slowa .. /a i mój brat za 
1C$Ze będziemy cenić naszą przybrafU1 
matkę" (twona. 15 l,al). 

Po rozwodzie rodzićów lub śmier~i 
jednego~ mch, dtie<:ko żyjE> w tz\v. rodzi 
nie C7.ąslkowej. Podrastający syn.jest 
często podJX'rą m;ttki. a kilkunastoletnia 
córka pierwszą gospodynią domu. I'o­
tęguje się wzajemne prz.ywiąr.anie mie­
dzy dziećmi a matką .tub ojcem. Dlate­
go wejście nowego partn~ra najczęściej 
przy )l: te jest pru>. dziecko 7. niechęcią. 
kryjącą oł>awę Pl"?.~d utratą )>Otycji w 
rodzinlc. Dziecko postawione zostaje 
p1-.ed fakt.em dokot~anym: .. lo jest t wOja 
nowo; m_ama'' - ,.to ~est twói nowy ta .. 
tu!''. 

Tymczasem nowa mama i nowy tato 
takźe mają ntcłalwą sytuacj~ . . ,Jak ch!o 
piec nt<l .sU; do mnie zwracat: tP.tttsiu, 
wujku, o;czymie, o. m.oź.e Zbyszku? T<int.. 
;estern dla rego d~iecka: prłv}aciólkq, 
OIJieku•tkq CZI/ t ylko zon4 ojca?" 

Wszyscy człohkowic nowej r9dzJny 
musz4 odnaleźć swoje nowe mi<!'jsca i 
ustalić nowe role. To okres najtrudniej 
szy, pełen starć i potyczek. przyjQlOWa­
nia lub odrzucania ręgul 1. poprzednich 
~w!ązków 1 .stukania nowvch. 

"Moje trzy córki murialy zamiosz­
kać ,;, jednym pokoju. bo &yn tony ""' 
siolby dzielić vokój z jedną z t~lcl< ... " 

.,U mnie każtle z <l.zi!'ci miolo ścisle 
obowiqzki, a jego dzieri nie umicjq :.ro­
bić nawet zokt(J]Óu>" ••. 

.,Moja. bylo. teściowa chce na niedzie­
l~ brać•Kasię 1 tłllko jq obdarowuje pre 
zento.ml, bo l<o.sio podobna jest do mo­
jej bvlej żony. Sy11. mimo ~· też ;e; 
wnuk, nie fftzy się" ... 

Rys. L.H. 

1)011U1QC t<U~(e <ltl<~CI; Q Ct\LMiłO trak.tl'­
jąc t~asze. Ctqgle nukant odpowiedz! ""' 
trudne pytani-a moich córek'' ... 

To tylko olektór~ . odgłosy poiycia w 
rodz.inach zrekonstruowanych. 

\V' Skandyna,vii powstała literatura 
d•ieclęca pośwlqcona rekonstrukcji ro­
dz;ny. w dużej cz.ęśe:J zaadoptowana. dJa 
r~ J!n i telewizji, Ukazy,vanc $<l codzi(m 
nn sytuacje. w których d~ieci mogą się 
same rQtpoznać W nowej .J:odziniE} po­
\v>ta!cj' na skute~· ro~wo!Ju~~.t<";unki mj~ 
dzy macochą wx~;i<:<Jn.l<' o,c>.ymem a pa 
si.c.rł>ami s"" pozbawione mistyfikacji. 
TruO.ny czas mija i dziecko pr-zekonuje 
!i-ię. że nO\IIi'a mama lub nowy tato wC'a 
lc nie muszą być intru-zami. Akcja wi­
dziana jest z perspekty\vy dziecka. Tak 
jak w bajkach. zakończenie jest szcr.ę­
śliwe, ale nic z powodu usunjęcia maco­
chy czy ojczyma. W literaturze polSkiej 
niewiele jest takich przykładów. 
Rod~ioa: zrekonstruowana. to bardzo 

młody temat w eksplorac jach nauko­
wych na :hv,ccie. v.r krajach socjali$t.Y­
cznych o problemie tym jeszcze sie po. 
wszechnic nie mówi. \V USA. gdzie roz­
pada się ponad 50 P.r<X>. małieJ\s\w. w 
kol'tcu lat 70·tY<:h zaangatowano nauko .. 
wców z dz!edziny psychologii. socjologii 
l pedagogiki, by przyblii.yó spoleczcJ\­
st.wu teh probl~n'l. ZnalazJo to odbicie w 
Ś(odkacll masowego p1'7.ekazu. W Paio 
1\ !!o ma siedzibę .,Stepfamity AS$OCia­
tion of America", oferująca obszerne pro 
gramy telcwiz.y jnc w tamach pomocy 
terapeutycznej i prawniczej. W Polsce 
takich ośrodków brak. 

PoradtJie Zycia Rodzinnego są u nas 
przepełnione- i· niepr't.ygotov .. ·anc do u­
dzielania ws~az<lwek tej nowej kon•tela 
cji rod7.innej. Operują wzor9'!'1'li wypl·a­
cowanymi dla ·rodzin naturalnych. a ro­
le macochy czy ojczyma trakto,vane są 

· jak typowe \V.orce z .. Kopeiuszka'•. 
Cz.lonkowie rodzin zrekom~truowanych 

snmi wi~e u<:zą si~ strategii w rozwią­
zywaniu prohlcmów. aby podtrzymać 110 
we stadła i nie dozna~ pora~ki. Zdając 
~ię tylko na wlasoy instynkt, błądz~ 
e2ascm. Bojq s-ię: określenia •. macQCha·• 
c:e.y hojc~ym''. Pr1...,.vjmują posta"•'Y nad .. 
t~lierncgo zaangat.owania i cz~sto .. pne­
dobr-zają'' pod presją społeczną. Są to 
hlędy, wy~ikające z 1\icwie.dzy i braku 
konstruktywnej pomocy. 

Rodzina zrekonstruowa_na powinna 1.a 
jąć więcej miejsca w d,ysku~jach z za­
kresu polityki · społecznej i w bada .. 
niach naukówych. w ramach wspcm .. 
nianego son(łażu ucr.niowie klas ctwar ... 
tych· w szkołach podstawowych ot(t)•m• 
Ił takie pytania : .,C;.y uwQża.sz, 2e dzie 
c! tvychowyroonq pr:ez macochy IJOtrze­
bowa!y I>Omocy" i .. co zrobiłbyś, ożeby 
im r>ot>tflc"? 

Oto kilka spo:iród Odp<>wie<lzi: 
..Zoniosl<tbiJII> in1 cir.leb i bułki. Jeucre 

1Jicie. vomidorv : masło'' (Kasia, lat 7). 
"Uwatam, że nic noleZy się wtrq-

cat do spraw rodzinnych. i nie -należy 
•vomooat·· (Artur. 14 lat) . 

.. C<lybyln spotkał dziecko wucllowv­
u;:4-ne tJr-zP..z 'naect~ .. nieu,iele m6glbll1ll 
pomóc, ale J>OCieszalbvm je móu>i"c. :e 
,.;~ rozumię swo;e; macochy" (Jacek, lat 
13) . 

. ,Nie I>OWinno mu sf~ wybijać ~ ))(l­
mięci tej pierwszej matki. ole powinno 
się ]>omóc w u-Sf>Okojenit' serca·· (Hanna. 
14 tal). · 

" 'l"rzeba macochę wygonić .z domu .. 
Fot. aLESLAW LUNIEW!CZ 

.,Może oyć kccltajqcq l oddaną opie­
kwlką, niczum. nie T6żniqcq się od in­
lllfCI• matek <WoJtek. l~ lat). 

,.Zwyczajna kooieta, ln'oszczqca się o 
stvo;e przybrane dzi.eci nie mniej, niż o 
~ła.sne. ll"tacocha, t o nielądnie brzmi, dlCl 
&ego rwraca.m Mę do ntej manto, ma­
musiu. Jt$t- wumagajqca i nierdt wzmn -

uZona nie pozwala mi krytykować swe 
go syna l zachowuje iię tak. )akbvm 
byl uosobn.itniem '1-i.eSJ>rawietlliwości i 
bez względności''... , 

(Jarek, 1 O lal). 
Gdyby nad tym zastanawiali si~ cze­

ściej lektu~e. nauczyciel~. terapeuci. pra 
\Vnicy i księża, może i nasz polski oj­
czym i polska :nacocha przestaliby być 
wrestcie traktowani po maco!tz.emu. 
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.. Rodzice bylej żony mojego męża me 
widzq. świata pozo. wnukami. Majq do­
lary, czym komp!ikttjq 11am .011cie, eks-
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U (miecham się, pon1ewat ll~kroć dochodzimy 
uo ICSUI<Jti, ktOrą ma ruby to naprsać, spra­
wa pr.yotcta uu>urdalny aspcKL Wy • .ar­

c:4., • .teO)' 1)0\VJ(.--dlUd ",mOJ;& k$1,\fk.a , H. ~WISt rut­
t.l'Ciltrua.>t zaw~;ta soę cto roz.manrow prywatneeo 
przedslębiOl"•twa Vun Norden 1 :.ka. "•U~tka mu­
•• byc aOsolutnle OfY!I•nalnu, ab.oluoue dO>ItO­
naJa. DJatCJ;<>, m•t:<~•Y mnym,, tak trudno nlu Ją 
UlCU\Ć. Jak l) lko wp..dnle mu do lilowy )alu!. J)<.l· 

mysł, zar6" ~u kw..:~tiOI\UJc. l"r4·pomu1a ~oJe 
ze z.asto.owol l;O Oootojew•t<• albo tlamsun, albO 
Je.sze~e kl~. - N1e LWIC·~, 1.c cncę oyc 0<1 mcn 
ICI)S<)', ale Cheę b)C lilii)' - W)')lbnla. l taK, U · 

mra.st Ut:.J~C uo wf~n~J k~attLkJ, czy-la Je<:loeg\) 
autora PO drug1m, Ul>Y Mt catkow1eae upewruc 
ze rue narusza ach ~ub1~l~J wta:,noSCI. A am wię-: 
~eJ ez.yta, tym w•ei<.><cJ naolera do n1ch po113rdy. 
Zaden a;o ni~ z.adowaJu; z.oden n.ie osiąga tet><> 
s~opnra P<'rlekcj~ jak• on •ob•c zaloiyl. 1 zupet­
me zapominajliC o tym, <() sam 111e napl>al am 
JedneKo rozduułu, mowa o nich ~ wyższu:,cht.. zu .. 
pelme jakby l>tn1ala pólka ksltJiCk opatrzonych 
je~;o nazwiskiem, k>oq<ek tuk powszocltnie zna­
eych, ie nu: trzeba nawet wyliczać tch l)'tulów 
ChoCJai więc o~wou·c•c n1e blaguje, lud~e. k~ 
rych Pl'Z)'tr<)'tlluje za gut.lk. wyluS'<c<uJqc om 
swojq prywa1no1 tolozoflę, swóJ krytycyzm 1 swo­
je skargi, S<\ Pl'zCkonunl, ~o za tym chao~yczeym 
ględzemcm stoi kawul •ul1dncJ roboly. Zwłaszcza 
młode l głupie dzrewlcc, któ1·c zwabia do swego 
pokoju ubtetniC<I odczytaniu im nowych woerszy 
albo nabict·a je na jcotc~.c lepszy pretek.St - w 
c~u .zasl~gnięc•a •ch l'ady. Bez na)n>niejs;wgo po­
czucoa wmy cty wyrt.ut.ów sumlenJu podtyka im 
skt·awek '~ymoętcgo paplo:•·u, nu którym ro•baz­
gral parę hni)ek - szkle wle•·•z.a, Jak twierdzi -
i ~ calkowlt4 powngol ?.ąda od nich surowej opi­
nii. Poniewai zwykle noc potra.llq siQ zdobyć na 
o·ozsądny kbmentarz, z.askocl'.one zupeleym bC'.<· 
•ensem tych notntek, Van No•"den korzysta z oka­
zji, aby przedstawić 1m swój pogłł\d na szlukę, 
pogląd, trzeba to Podkr~llć, dorainle •tworzony 
na tę okazję, Stal się tuklm spccjahstą w tych 
sprawach, :i.e prz.e,U<Ie od Cantos Ezry Pounda do 
łózka następuje równie prosto 1 naturalnie jak 
zmiana tonacJi z j~nej na dru~;ą; 1 w ~zy 
sa~eJ, gdrbY do tego doszło, pow;;talby dysonans, 
jaki mu soę waru> od e>.asu do czasu, kiedy prze-• 
pomyłkę Ulrwie jakq§ kretynk~. która się nada­
je tylko do pokładanki. Naturalni~, będąc takim, 
jaklm jest, z obrzydtenlem wspomma o tych fa­
talnych pomyłkach. Ale kl~y się Jut do takiego 
bl~u przyzna, to z absolutną szczerości~ a na­
wet zdaje się czerpać P<'rwersyJną przyj~mność 
z t-o~pamlętywanla swej nieudolności. Na pn;y­
k_lad Jest P<'Wnn kobieta, z którq od blisko dz!e­
soęclu lat usiluje się prt.espać - najpierw w 
Ameryce, n powm tu, w Pary1u. Jest to jedyna 
osoba płci odmienne}, z któl"ll pozostaJe w ser­
deez}'Ych, pr?,yjacl~lsklch stosunkach. Chyba obo­
Je me l.)'lko alę lubiQ, ale i rozumlejĄ się wzajem 
nie. Z POC?.ątku sądziłem, *e J~U się prz.eśpl • 
tym stwortenlcm, rozwiątc tym samym swoJe 
problemy. IStniały ws?.ell(lc przy•lanki, aby to 
był udany zwi~zek, z wyj:ttklem jedneJ podstawo 
~ej. Bessie była na swóJ SPOSÓb r>rnwlo o·ównie 
ru~zwykla Jak on. Przywiązywala tlk maJą wa­
gę do tego, komu się oddaje, jak do deseru kool· 
Cl'.ącego obiad. Na ogól Sllma., wybleraJn sobie pArt 
nerów l sama ct.ynila lm propo>,veJo:. Nie była 
bn.ydka, ale tet nie możnn llOWie<l•l~. :i.cby by­
la ładna. 'Miala po pro~tu pl(kne Ciało. 1 Jak ~:~ 
to mówi, lubiła to róbić. 

Cl dwoje byli tak zapnyJatn!enl te czasem 
aby za•pokoić jeJ cltkawotć (a tokU w pró:ll'łei 
nadziel, ic ulonponuJc Je l awoJą m~sl<okią), 
Van Norden chował ją w garderoble podczas swo 
Ich seansów. Po zakońc~nJu ~!Ile wychodziła 
z kryjówki l rwc%0wo dyskutowała calą sprawę 
tC? znaczy z całkowitą obejęJnoklq" dla wn:rst~ 
koego z wyjąUdem ,.techniki". Technika to był 
)ej ulubfony termin. przynaJmniej w tych dy•­
putach, w których d3nt mi bylo ucz.cstnic:zyć. 
- Co CI się nie podoba w mojej ~<ochnlee? -
. py!JII. A BeS<ie odpowiadala: - Jesteś zbyt or­
dynar;ny. Jeśli masz zamiar kiedykolwiek przes­
pać SI~ ze mną. musisz być bardziej subtelny. 

Jak jut mówiłem, Jak s!~ świetnie rozumieli, 
1e często, kiedy wpadałem do Van Nordena wcz.e 
"n~ pc)p(lludnlcm. zastawałem Bcsstc sicdząt'ą 
na loiku, koldra odnucon~. a Van Norden za­
chęca dt!ewczynę, aby poglaskala mu członek ... 

Tylko parę ledwabnych mu!nlęć - mówił 
- tak, icbyrn mial ochotę wsiać. - Albo tą­
dal, icby go wycmokała, a kiedy odmawiała, 
chwytał ~o sam l trząsł jak dzwonkiem obiado­
wym. l oboje zaśmiewali się do rozpuku. - NI­
gdy nie zertnę l<lj dziwki - rrlówll. - Nic ma 
dla '!'nie szacunku. Tok mi odpłaca za moje za­
ufanie. - A po tym wszystkim niespodzlewanie 
potram dorzucić: - l Jak ta blondynka. którą 
ci wczoraj pokazywalem? - Mówił oczywiście do 
8()ssle. A 8()ssle kpi z nler.o f powlada mu. te 
nie ma gustu. - Nie zo mną taka gadka - ona 
na to. A potem wtsolo, chyba po raz tysięczny 
~tdyt obecnie: Jest to Ich stary iart: - Poslucha!' 
i3(lssle, a moic by tak króciutki numerek? Jede<; 
malutki raz ... nic? - l kiedy jut t<> z.aldwiU w 
l'ypowy dla nl<:h sposól), dodaJe tym samym to­
neon: - A mole tak t nim? Olac•ego nie chces~ 
dać Jemu? 

. Cala sprawa : Besoie J>Olo~a na lym. te- ona 
me moic czy llO prostu nie chce traktować tego 
w katc~torlaeh spółkowania. Mówiła o namiQtnoś 
ci, jakby to bylo nowo powstale słowo. Do 
wszystkiego podchod%11a z namiętnością. nawet 
do takie~o głupstwa jnk spółkowanie, Wkładala 
w to cali\ dunę. 

- Czasem ja Id bywam namiętny - powiada 
Van Norden. 

- Ach, ty - mówi Bessie. - Ty Jeswł zuiyty 
utyr. Nie rozumiMz znaczenia słowa ,.namięt­
ność". Myślisz. te )e1oteś namiętny, Jak ci •tanie. 

- Zgoda, moic to nie jest namiętność,_ ale 
nie sposób być namiętnym, jak komuł nie sta­
nie, chyba sama przyznasz? 

Rozmyłlania o Be,.lc l Innych kobietach, kto­
re ścląqa d~1cń w dz1cń do swojego pokoju, za­
przątają mJ głowę w drodze do restauracJi TaJe 
JUt przywykJem dO jego monologów, ic nic 
prterywając własnych myłll, wtrącam automaty 
c.c.ole odpowiedni& uwa~l •v chwilach. kiedy Jego 
alos zamiera Jest to duet l Jak w więknoścl du­
etów jedna sirona słucha uwatnle sygnału, na 
który powinna siQ wlqc•yć, Ponlewat to akurat 
jego wolna noc, a oblecalem dotrzymać mu to­
warzystwa, daję się zanuduć Jego d~lwactwami. 
Wiem, ie nim minie wieczór, będę calkowicle 
wypompowany; Jeśli mi się powlcdde, to zna­
czy, Jdll zdolnm wyclagn~ć z nl~go parę franków 
pod takim czy Innym prrtckstem, c7łnychn~ mu. 
gdy tylko pójdzie do toalety. Ale on zna mole 

• 

• 

sidonnołcl do ulatniania •!• l za.mlatt tlę obra­
tać, po pi-ostu elimlnuje tę motllwo4ć, stru"c 
swoich •zans. Je$11 10 proszę o pienilldu! na kup 
no papierosów, uplera się Iść ze. mn~. aby je w)' 
brać. Nie cbee zostać sam a nt na oekundę. Na­
wet kledy uda mu się poderwać kobietę, bel s!ę 
zostać z nią sam. Gdyby to było motllwe, ehelal 
by, tełlym siedział w pokoju podczas Jego wystę­
pÓw. Tak samo jak prosi, tebym mu asystowal · 
pny goleniu. 

W wolne noce Van Norden mlewa przynaj­
mniej pięćdziesi~t !ranków w kleuenl, okollcz· 
oość ta. Jednak nie wyklucza jego prób ustrzele· 
nja kogoś, gdy tylko dostrzega szansę powodze­
nia. - Cześć - mów! - daj mJ dwadzldcla 
franków ... bardzo mi porrzeba. - Przybiera przy 
tym minę człowieka w desperacJi. Kiedy napo­
tyka na opÓr. staje się bezczelny: - No to pny­
najmoiej postaw kolejkę. - A kiedy jut do­
sta.nie swój kieliszek, m6wl erwcl'l\leJ: - Słu­
chaj, to daJ nu pięć !ranków ... choelat dwa ... -
Chodzimy tak od baru do baru, 7.eby się troch~ 
rozerwać i zawsze jeszcte uzbleY~my trochę !ran 
ków. • 

W Coupole spotykamy zalanego faceta z re<lnk 
ejl. To Jeden z tych z górnego piętn. Zdarzył 

Henry Miller 

si~ wypadek, oznajmia nam. Jedon z korekto­
rów wpadł do st)'bU windy. Nie ma nadtJel, '"' 
wyty Je. 

W pierwszej chwili Van Norden jest w•tną­
łnlęty, głęboko \vstrz.ąśnięty. Ale kiedy siQ do­
wiaduie, 7.e chod~i o Peckovcra, tego Ang:ltkn, 
nieco się o.dp.ręr.a. - Biedny skurwysyn - po­
wJada - dla niego lepiej, teby umarl. nit ~dyby 
mial tyć.. Niedawno wstawił sobie sztuczne tQ· 
by ... 

Wzmianka o szLucmych zębach wzrusza ct.ło­
wieka z górnego piętra do łez. Z rozczuleniem 
opowiada pewien incydent związany z wypad­
kiem. Jest zupelnle rozstrojony, bard~iej routro 
jony tym małym Incydentem nit somą katastro­
fą. Wynika stąd, że Peekover kiedy •padł na dno 
szybu. odzyskał przytomność. :zanim ktokolwiek 
tam dotarł. Pomimo, te mial złamane oble no)\i 
l pogruchotane iebra, udało mu się podnieść na 
czworaki l szukać sztucznych zębów. W k~retce 
lamentowal w szoku, te slracil zęby. Cala spro 
wa była z:aratem talosna i śmiesma. Facet z 
górnego piętra sam nłe wiC<Izial. czy śm!aó się. 
c•Y plakać, kiedy to opo"~adal. Sytuacja była 
delikatna, paniewat z takim pijacz>·ną jeden fał­
szywy ruch i d<><tajesz butelką w łeb. Sam 
nigdy nie był specjalnie wpr<)'JOitniony z Pec 
i<ove:em. Pra\\·dę mówiąc. nic wiadomo nawet, 
czy postawił kiedy nogę w oddziale korektorów: 
Istniał nie"'idzialny mur pOm!~zy facetami z 
córy a !aceta,nl z dołu. Ale teraz, k!edy paczul 
dotknięcie śmierci, obnosił s!Q ze s\\·oim ko:doio 
"wem. Gotów byt go oplakiwac. nby wykaUit. 
Jakim jest dobr~'lll kumplem. Ale Joe i ja któ­
rzy dobrze znaliśmy Peckovera i \viedZitli~my, 
ie nie byJ wart przekleństwa ani paru let. ,e•lo 
ścillśmy się fta wn pijacki sentymentalizm. ChCIO 
llśmy mil to nawet powiedz!~. nie z takim tY· 
pem trudno by~ szczerym: wypada kupić wie­
niec. pójśt na pol(neb i udawać zalobr,. 1 je­
szcze mu pogratuJowat ~ubtelnego nekrolo~u . ja 
ki uloiyl, Będzie się obno.il miesiącami >.tym sub 
telnyrn nekrologiem l wychwalaJ si~ jak cholero. te 
tak wspMiale 5prostal sytullcji. Czuliśmy to obAj, 
Joe i ja, nie odzywając się do siebie ani slo-

-

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
wem. Po prostu stallśm)" ! sluchaiJ(my 1 mor­
derczą. milczącą pogardą. Po czym urwaliśmy 
się Jak najszybcieJ, zostawialąc go przy barte 
bclkOCZł\te&o coś de siebie przy P<'<nodt<e. 

Znalazluy się poza zasięgiem jego wuoku. :za 
częllłmy się histerycznie śmiać. Sztuczne zęby! 
Bu względu na to. co mówiliśmy o tym bie~a­
ku a mówiliśmy o nim takie dobre rzeezy, c•ą­
~!e wracaJijmy do sztucznych zębów. Bywają na 
świecie tak groteskowe figury, że nawet śmierć, 
która lm się pn;ytratila jest komiczna. I lm bar 
dziej stranllwa to śmierć. tym bardziej wyda­
Ją się śmleS%ni. Na nic oblekanie Ich zgonu 
malelką "godnoSci - trzeba być kłamcą l hipo­
krytą, teby znaletć w takim odejściu coś tra­
gicznego. A poniewat n)e musieliśmy przed sobą 
uda wać, mogll!my się zaśmiewać z tego incyden­
tu. 11~ dusza zapral(nic. Smialiśmy się Pr'WZ całą 
noc. dojąc w przerwach upust rozgoryczeniu i 
ortcsmakowt wobec tych gości z górn~o piQtra, 
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tych bałwanów, którzy bez. wątpienia usilowali 
•oble wzajemnie Uumac-<yć, te Peckover to by· 
C<Y chłop i ic Jego śmiert . to. katasll"o!a. N~l­
ról.nlc)sze śmies?.ne wspommen1a przychodui.Y 
nom do głowy, te średniki, które pomijał. za ~o 
dostawał t>0rz.1dny wycisk. ZatrU\vali mu tycoe 
tymi pler ... ol•·ednikami l pnenoszenlem wyra­
zów. w tym ez.ym się stale mylił. Chcieli go na­
wet wyrzucić z r·oboty, k!ody raz przyszedł z 
miasta zalatując alkohOlem. Pogardzali nim. bo 
zawsze wyglądał tak talośnJe, bo mial egzemę i 
luplct. W Ich poj<;Clu, póki żył .. był po prostu 
nikim, ale teraz, kiedy umarł. ochoczo zrobili 
7.r<utkQ, postanowili kupić mu ogromny wieniec 
l wydrukować jc~o nazwisko wielkimi literam1 
w kolumnie nekrologów. Byle tylko i na nich pa­
dło nieco blasku; gdyby mogli ogłosiliby go chO­
lernic ważnym kutasem. Niestety jednak, z Pec­
kovera niewiele da się wycisnąć. Był zerem i na 
wet #mlert n!e postawiła cyfry przy tym zerze. 

- Tylko jedno mt slę w tym wszystkim podo 
ba - mówi Joe - te mote_. dostać po nim pra 
cę. A jełll będziesz mial szczęście. może lei wle 
c!•z do "~ndy 1 skrc:cisz sob:e kark. Przyrzekam. 
te kupimy ci piękny wieniec. 

Nad ranem sicdz.!my na tarasie Dome. Dawno 
zapomnJellśmy o b!ednym Peckoverze. Trochę się 
rozerwaliśmy na Bal Negrc 1 myśl Joego wraca 
do wiecmego tematu . dupy. O tej porze, lćed>· 
-..-olny czas Jocgo s:ę konczy. Jc<;o niepokój podno 
•l się jak gorączka. Myśli o kobietach, które 
m10ąl wcześ01ej teJ nocy i o tych swoich piesz­
czo.zkach. które mógł miet na klwni~!e palcem. 
~dyby mu się nie pr:.eJadly Nieodmiennie pa· 
mięta o ,wojej dupie z Georgil - ostatnio uga 
nia się za nim bla~ając. Łeby Ją \\'Z!ąl do siebie, 
pr qna)mnlcj dopók' n fe uda jej się znaleźć pra 
cy. - Mo-.ę jej czasem da~ coś do jedzenia -
mówi - ale nie chcę •ię wiązać na stale ... .gu­
bll<>by mnie to w oc1.ach innych dup. - Najbar­
dziej go gnębi !akt. ic ona wcale nie przybiera 

-na wadze. - Zupełnie jakbyś szedł do lótka ze 
szkieletem - mówi. - Pr:r.edwczoraJ wzi11lem ią 
do s!ebie PO prostu z litości l wyobrat sobie, co 
ta idiotka uoblla? Wyaolila sobie na gladko­
nie zostawiła ani Jednego włoska. Mialeś ki~dy 
kobietę z wygoJoną cipą? Obrzydliwe, prawda? 
I w dodatku dziwne. Jakteł takle &lupie. Wcale 
nie wygląda jak cipa: pro:dz.ej Jat< ostryga albo 
coś w tym rodzaJu. - Opo-..1ada mi. jak :r.ocie­
kawiony wstał z lótka poszukać 1a1ark1. - Ka· 
zalem JeJ trzymać otwartą l oglądałem w śwje-
tle latarki. Trzeb~ mnio było widzi~ ... kupa śmie • 
thiL Tak s!Q tym zająłem. te w OJOie o oJej za. 
pomniałem. W tyciu nic. oglądałem cipy tak na 
serio. Jak gdybym Jll&dY czegoś podobnego nie 
wid~ial. A lm dlutej patr.ylcm. tym mniej wyda 
wala mi się ciekawa. Okazuje siQ, to właściwie 
nic tam 111<> ma, zwłaszcza po o&oleniu. Tylko 
wlosy przydają jej tajemniczości . Dlact.ego posą 
gi nie robią na nas wratenla. Tylko rat włdzla­
lcm na posągu prawdziwą szparę. u Uodina. Po­
winieneś jq kiedyś •obaczyć ... ma steroko roz· 
stawione nogi ... glowy zdaje sl<: nlo było. Motna 
powiedzieć, sama cip~. Je~u. jak to upiornie wy 
glądalo. Ru,cz w tym, to ws1.ystklo są Jednako­
we. Jak patrzysz na nic, kiedy są ubrane, wyo­
brażasz sobie najrozmaitsze rz.eczy: nadajen im 
indyw!duaJność, której w Istocie ule mają. Po 
prostu sr.czellna między nogami, palisz się do 
niej, nawet dobrze nie spojrzysz. Wiesz, te !ant 
jest i myślisz tylko o tym, icby wbić !ant swój 
taran; zupełnie jakby twój członek myJlal za cle 
bie. Zwyczajna buldal Rwiesz się tak do nicze­
go ... do sr.czeliny z kępką wiosów albo bez nici! 
Taki to bezsens, :te zafascynowało mnlc samo pa 
tnenie. Ogll!dnlem J4 chyba z dzlcslęt mln~t albo 
l dlużej. Kiedy się tak patrzy, prawie obojętnie, 
duwne myśli przychodtą C2.1owlekowi do głowy. 
Tyle gadania o tajemnicy płci. n potem się ocllcry 
w11, :te to nic takfei!O - prótnla. Smlcsz.nle było­
by znaletć w środku hnrmonUkę.. albo kalen· 
da.rz:? Ale tam nie mn nic ... nic n nic. Obrzydli­
wo.ić. Omal przez lo nic zwarrowalem.. słuchaj, 
wieS7, c:<> potem >.robolem? Szybko ją o>r:tertną­
lem l odwróciłem się plecami. Ba, wziąłem ksląt 
kę i za"cutlem czytać. Z ksląłkl zows~ mowa 
wynieść jakąś kor~•ść. nawet ze zleJ kslątkL. ale 
dupa, to zwykła strata czasu ... 

Tak się zlozylo, te kiedy końc~·l swoją orację, 
jakM k.. pułclla do nas oko. BO"• naJmniejszej 
:untany t<>nu powlodu do mn:e krótko: - CłlceJz 
lll pomiętosić? To me wyniesie du2o... we-'.mte 
n~s obu. - l nie czeka.jqc nn odpowiedź. zrywa 
si~ na równe no~:t i podchodzi do niej. Za parę 
minut Jest z powrotem. - Znlatwione - mówi. -
Koo\cz swoje piwo. Ona jest stlodna. Nie mamy 
co tu dluiej sterczet... wetmle !lM obu za plęt­
naśc.i<> !ratlków. Pójdzlemy do mnie ... tak będzie 
taniej. 

Po drod~e do hotelu dzlewc7,>'na drt,y tek bar­
dzo, ?.e musimy •tę zatrzymać, aby jej postawi~ 
k&WQ. Jest to lagodno &tworzenie, nnwet niebrz.vd 
kic. Najwyra:llli<IJ znn Vnn Nordcnn 1 wie. te nie 
moie oczekiwać od niego nlcr.ego wlec~J, prócz· 
piętnastu tr:mków. - Pnm!Q\IIJ. te noo mott for­
sy - Van Norden mamroc.r do mnie półgłosem. 
Foniewat nie mam w klcszenJ oni eenl}flflll, nic 
bardzo rozumiem, o co mu chodzi, póki n!e wy· 
buchnie: - N& mllo<lć booq, j)llmiętaj, te J"_ 
sleśmy goli. Nie tłom &lę, jak w~Jdziemy na górę. 
Będzie co~ prosi~ o coś ekstra, jut )8 ją ~nam! 
1\!óglbym lit mi~ za dzlesi~ !ranków gdyb}·m 
chciał! Nie mot na Ich rozpieszcuć.- ' 

!l ut mechuc, celua- la, - szepcze do mnie 
dzoewczyna chwytajq~ coł niecoś t lego uw•tL 

Non, il en'łl por męclwmJ, 11 tu trea gontU • 
Po~ łlową ze śmoeeh~m. - Je Ie eonnal$ 

bttn, C<' tvpe - • ro~poczyna >mutną opowl~ o 
szpitalu, z.aleglym komorn,ym 1 o dz1ęcku na wsi. 
Ale nie posuwa ale ta daleko. Wie, te Jes:eśmy 
głusi na te opow1eicl, lecz jeJ nk'<lola tkwi w 
~rodku_ nlnym kamień. l n1c ma wm m!~Jsca na 
zadne mne myśli. N1e po·6bujc odwoływać się do 
naszego wspól~ucln, t.ylko przesuwa ten swój 
wielki el~iar w sobie z miejsca na miejsce. Dość 
mi się podoba. Pokladam w Bogu nadzieję, ż.e 
nie Jest chora ... 

W pokoju mPchanl~nio wykonuje swoje przy 
gotowania. - N•e ma tu p!'Z)'padkiem kawalka 
chleba? - P'"ta kucaJąc M bidec1e. Vnn Norden 
$lę śmieje. - Masz, nnplj się - mówi wskazując 
butelkę. Ozlewc•sna nic "hce pić: mówi, że to­
lqdek jej wysiada. 

Z ni~ właśnie tak trzeba - mówi Van Norden. 
- Nie dać się nabrać M współczucie, Swoją dro 
gą wolałbym, teby mówiła o ~zymA tnnym. Jak, 
u diabla, wyk•·zesnć namiętnoSć, kiedy ma się 
Prtoo sobą zdychającą z głodu dupę? 

Otói to! 1\nl Ja, 0111 on nie odczuwaliśmy na­
miętn?ścl. Co do niej zaś, P•'t;dzej by się moioa 
spcxłz.aewać, zo wyjnlle z zanodr~a diamentową 
kol!ę, nli te wykrzesze lskt•ę namiętnośCI. Ale 
tu w grę wchodzi piętnaście (ranków t trzeba to 
jakoś załatwić. Zu~lnie j~k no wojmc, ki()dy 
sprawy zajdą z.a daleko, wseysey myślą tylko o 
pokoJu. o tym, jak go osiągnąć. A równocześnie 
nikt nic ma odwagi zlozyć broni. poWI()dzieć: -
Ja ".'am dość ... Ja się nie bnwlę. No wla§nie, je3t 
te p1ętna§ele tranj<ów, które Jut nikogo njc a nic 
noe obch0<1z4 l któt')'ch w końcu 1 tak nie do­
stanie, ale te piętnaście franków sta'nowl tutaj 
podstawowy argument .. wmta.t więc słucha~ wla­
,."_ego głosu. zami .. t odn;ucJć ten argument.. czlo­
woek ulega sytuacJI. panaczy, !U$l'Cru)e, • lm 
wlększ~o ma strache, \)•m bardzlej odstawia 
boha~<ora 'Ił do dnia, kl()dy grunt zapadnie się 
pod nogami l nagle WS<)'stkie d•lala tamllkną -
a noszowi zblo,._ okalee.o~·ch · kn•·nwiący-::h be 
hateró'~ l P'""-l'Pn~ lm modnie d<> piersi 1 mo~na 
reszt~ ZYCin spędt•~ na rozmy~lnnlu o piętnastu 
!rankach. ~lote nit mieć oc~u albo rąk c1.y nó~ 
ale znajd'!Je s•e. pociechę w ro•mrSianiu pruz 
regztę swooch dno o p•ętnnstu !rankach. o których 
wszyscy zapomnieli. 

(CONJ 

(F'raementy pro1v łł~nry MUlort w prttkłłdtle Zont 
i Lucjana Poremb•klch przyla..-..'lllly ;• mlesiecznl­
kłml ,.Literatur• na świeci•'". nr ~-s z tn37 r.) 
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FOTOGRAFtKA 

Kariera 
fotografii? 

Jut po raz osi~moa:-ty od b, h• ~ię w 
maju w Gor"owlt- ogólnopt1bkie Kun· 
!tonła.<:Jt' FotoKraficzne To tmprClH 
dl,\ wszy•tkich ZaJmujących S>~ foto­
gratlą: prolesjonalni<' lub an>utor.ku. 
W Jej lormule tradycyjnic mles.czą 
si~ liczne ekspozycje nz·ax 

SY~tPOZJUM 

którego tym ruem nie motna odnoto­
wa~ Jednym <dantem. Pośwt~ne bY· 
lo ono .. Wsl)(llc:tesnej fotogrorn pol­
skieJ na tte toto~rałlt śwtato\\ej" -
utem sz.e:2.ególme prowokowało do 
t~nałog!t, ocen. alf' ret 1 głęb~ych re­
ll.,ksji Sprzy)aly tern" równ 'eł kolel­
ne jubileusze· ubiegły rok był 40·\ym 
w dzlolaln~rl Związku Pols:<zch Ar­
tystów Fotografików. w bictącym 
40-lecle obchodzi Polska f~'<lel'acja 
Stowort,ys-.teń Fotografic-.tnych. ~ w 
pr1.yszlym - od narodzin światowej 
foto;ralil mznlc 150 lat 

Sympozjum rozpoczęło obszerne wy 
słqplen Ie Ryszarda Bobrowskiego t kry 
tyk l teoretyk -.tuk~: kleruje g.•łerią 
w war.zawsklch .. Hybrydach"). któf;• 
w sposób fnlormacy)ny omówił trendy 
wsp61C7.esnet lotografil \\' śWiecie K lu 
c~em do rozpoznania nowej stylistyki 
l••t wedlu,; nle;:o .. kontrawtzja" styl 
stal sl~ ll'eścią Charakterystyczne Je;t 
odrzueeni<' Pl'7C7 twórrów WSl'elkłcn 
kanonów t realistycznego przed•tawla 
n la. a Jednocześnie skłanianie <l~ ku 
0\<0bnlczeJ wynbrainl f lndyv.•idualnej 
motfłwośc1 percepcji Zatem odwrot­
nie nit w PO<:tMkowym okr.,f~ rot.· 
woJu lotol{ralif Chocia,t wraz z wy­
n~łazklem rotografil pr-.ewtdvwano ko 
nice malarstwa . spowodowała 'ona jc-
110 wzbol{nccnfe. różnorodnoś~., Podob· 
nfo jest dzisiaJ l'lowocte<tno technika 
nie oznaC'I'.a .chylku IOtoi!Talil - ca­
merą obscur~ mot.e był w~ystko. M· 
\Vet wnętn.e wbl"nych ust Za.t kompu 
tery. wideo. promienie laserowe. Ulk­
~· dośwlndczcnfa innych twórców 
utukl : pro~ktantów, muzyków. lolo~ra 
fta wykorzystuje do swych potrzeb. 

Najw;~kv~ kontrowersJe v.-zbud7.ila 
druu e2ęU referatu. odnosUjca si~ do 
sytuacji foto!frafii w Polsce f jeJ pro­
mocJI ta IU'I'nlca Szczególnie ""-~ te>n. 
te .. nleobecno!ć peU>RI/Ch śu:iaiOU>I/ch 
nurMw w n<UZe1 fotogrllfii oraz nod­
mfor plost11kl tC>VRikają ze lwi<rdomej 
lzolocji, trod11cit i tospótczesnego jeJ 
lroktotvania". Po kryzysie 7, PO<:Zl\ll<U 
lat 80-t:vrh 3ytuacja powoli zmienia 
&Ie - mówtono w dyskusji - cze~o 

• 

• 

Fot Andrzt>j Olkhwier: Z cul<lu .,Obra:/:1 //" nagrodzonego złgtum m~clal~m Pf'SF 

Swlndectwt'm jest che>tby moi.liwoM 
ol>cjrtcnln w kraju wystliwy fotograli 
ków ?: RFN .. lnscenb..acJe'·. $prown. 
d>.ll jĄ n Bobrowski: )Oj kont wyno­
Siłby ok 600 tys marek RFN - u nns 
ok~ponowana JC$t. ta darmo. Cor7nw­
scy orf(om>atorl)> r.am••nafl ją pok•­
lO~ no Kon!ront.ncjnch niP~tt"tv l:)brn 
klo fundu~7.Y nn transport t Gdar\~ka t 
dalej do K.-kowa. 

Problemy rod%:mej fotog"nht okoM­
ty się dla uczestników sympo-.j um bnr 
dzo dys~usy Jnc ,.Przn witle lot 
fotografia WalCZl/lO O SIGIUS $ZIUki i 
no Zochod:w go ufot>fllo" - m6wlo­
no - Noromiast w Pobce po 1945 r. 
włod:r doceniały głównie ;e; funkcje pro 
pagandow~ l re. kr6re w 4wlecie juó 
wówczas .srrocila - archhołZujqcq ł 
koplujqcq TZtC>I/wlsto4t." WspomlnaJ'I• 
o zor~;anlzowanym kstt.nłcenh.t arty· 
SIÓW IQIO!lTSfów, krytyków l te<>reiY­
ków w Innych kralach stwferd~ono 
jednocz~nle, te nie 11warantuje ono 
outomntyczn•c •nakom'tyrh t'fektów 
lwórc>o4ci. N!tr«!kano. t-e wobec loto­
f(ralh stowje s!ę t~rmfny '1\'Zięte • pll\ 
styki. ..Fotof1Tafia dqiu k'u piull!c• -
- musfm11 broni<' ,ej rottamoJd"; 
.. rn ~%fł~ naneJ fotografii na1bard:itj 
zbll!ona do plastuJri ;~11 w iwitc • 
nojbardzltJ ceniona" wyretano 
<krajnc opfni,. - .Plastv<=<noU Jt" 
d:•ł mnltjO<o nit w lata c~ 70-ttJ'~. • 

nMnorodnoM stylu f postnw twór­
C'I'ych w pol<kfej n tuce o.•tatnłch lat 
przed•t.•wll Stefan Wolneckl <ZPAF, 
l'o%nań) na przetrOC1!ach. dokumentu­
jqcych wrstawę poznańską. •.orl(anlzo­
wnnĄ w marcu br. w ramach ml~dr.y 
nnt'<Xłowej lmprer.y .. Fotol!raf' a lnter-

med ialna" \V sumie - więcej d~ś 
Pl'lllń aniZeU pdpowicd>.i. Rownlct wy 
stąpzenie Adama Soboty (historyk s~tu 
ki Wt·octaw) dotyfzące oo•unodernl>.· 
mu. sprowokowało ostro · ,.~,t keJę c~~· 
el słuchac~y· .. Ni• d<~Jmłl s•~ :war o 
wot! Czy w przwadku roroorof•f mo 
!ncz m6wtł o fiQ.ę.tm()dernizmlt":"'. A 
Sobota •nuważyl fcdnak . .,.., tstnieni e 
1\tutcó" je>t charoktery<tyczn~ dla 
tcao okr .. u, zas od tat ;o-tych Qb;er­
wuje sl~ przeciot w ~wf~cie zjawi<ko 
.. umuuaJnien!a .. fotografii. l to .. pn~· 
mieszczanie" jej z bibl!ouk t zbiorów pry 
watnych ~o muz.eów uwata on z.a do· 
whd karztry foto~:ra.Lii 

Dyskusja dowiodła zatem tywe~o tn 
fni<.'!I'('S()Wanla kształtem wspólctcsneJ 
fotol(ral·l srtystvcznej. • tak~e rMno· 
rodno.~ci po~taw wobec nowyfh tenden 
cjl Przede w•tystkim potwierdzono 
l•tnfenl~ wielu spn:ecznych opinii n~ 
temat stanu W<pólezesne1 fotnaratU w 
Połsce oraz lei promocJI w świtcle 
Fotolirafia le•t przerfet. v.tuka wf2uul 
nq,. wystawy maja charakter eut'SO""'Y 
a kinpoty polf~atie>:ne f papl~"'"" 1..1 
nad31 problemem Gdv brak dokumen 
t~~ril - nie ma pelnvrh tnformncjł... 
Ró~ne opin'e tunkcjonuln tak>• M 

tem41 foto~rall' ni.,pmfeoi<>nBfntl Zby 
•tko R>•ł.nlacl<• prezes f'ederarjl •rz• 
17..tt}ąct-J towarzvstwa. lictaN" ponad 
tr'l)' n·•l~ee (otnamatorów powfed>lnl 
- .To ftf~rowdil. t• pobka totoqra· 
flo. ni•prof••Jonaifta ntr fllni•J• •• 
łtołPcie". Wlda~ Ją co roku nR ok 60 
wytliłWach ' często tdobyws nngro­
dy W ubfe«lym roku podC7.a..• K~n­
ln'e3U Fr Al' (Międ~ynarodOWil Fedeta 
c:J~ S1.tuki Fotograficznej) nDS?.t prP­
z~t>htcjc t.nalazly 'lt M 1 po7yejl 

wśr6d 37 uctestr.icząeych p3ństw. O 
potłomie twórc~óścl młodych prtCk<•· 
nall~my 'lę ogl4claJ~c po ra~ pfcz·w,?y 
w Corlowle ponad lOO przet.roe'ly, 
•prowad'<m~••h t CentralneJ Fototeki 
l chyba ;><>ka> t• n b)'l W\'i~tkowo po· 
\r7.t"bn)' "'koro nfektór-1v u<'?~ln •ry 
'YmPtl? łum c~~st.o ( ulnRnlem komcn 
towah prace. ujawniając równiei ~wo 
J~ za.•kńoeunie 

Jcdnnk7.c opinie o !'A'órc7.o.ł~ł mło­
dych kształtują j!lównie t:czne 

\\'YST A \\'Y 

OJtl'ldnne w lokalnych ~rodowlskach. 
Na pl"lyklad - ta gorzow~ka pn .,Kon 
frontacje '88". o charak le1'7e konkur­
sowym. Znstanowilo mni~ Ołtólnc wra­
t.enle. j&kl~ ona sprawiola - nowo­
czc>Sne poll'a~towanle fotoglt\lił oz·oz 
skłonno~ au(orów do .. prywatno~cl" l t~ 
orelyz.owania. A zatem równłet onf 
Sl\ świadom! . :;~ d<i~ nfe wvstorczy 
•nalefć clekawy temat al~ uozebn 10 

• prz~<lawl~ w nlekonwł."ncjon~ ln~j IłY 
U•lyce, do któr<'l r.aJictaj~ 
Jednak je$>!CU konceptuafl>m Oczvwl 
fele. było parę ""tawów nbratujących 
ternot w tradycvJnet poetvce - t"I.Y 
jtdnftk 111k •kromna 'ch ob<><'no4ł nR· 
łtł.y oceniAł potvfl."\.vn e? 7.. ~wno.~­
ciĄ nA. k~tałt t\~~,ta\\-. ~·pł\"ntła m In. 
•urowa s•l<'l<cia \uror<ka 7.akwallfl· 
kowano bowiem trucia ""~~ 1'2831 na 
deslanych td~. ponari polowy auto­
rów (4~1 Cenione w śr<>dowi<ku ama­
torskim medale . Federacji otl'7ymall w 
kołrjnoścl · And~l Oli~hwler (Bfaly­
<tokl. Zbłlfnlew StokiMa IWroclnw) l 
Piot'T Komorowski (Jt'lrnla Górnl. Zat 
t terenu obu lubuski~h wojewMztw 

wyróżniono oddtidr.e zestawy braci 
Andrte)a l Coausława c .e,OW$klch 
(TrzelankaJ. 

Nte.alely. ubrakło wnikli" eJ oceny 
teJ twórczości. T<>. co przedstaw l 
pr~f!wodni<:7.4CY jury. nJE• u'>aly,.fnkcj o 
nowało chyba nlkogó. 
Oczywiście. na Kontt·ontacjach ta­

prezentowalł swe pr{lcc równie1; 

PROF'F.SJONA L.JSCl 

Podobalo mi się wyodt·~bnlenie eks­
pot.yeJI autorskich Jurorów konkursu 
- do'-wladc7.0nych tworców Cl.łon~ów 
ZI'Af' Były tu pca<:(! Jer-~;~•• IA"CtYń 
skies=;o lGhwicet Pawła Plc t-4r n\k•e­
~o CKtelre) oraz Jaro .. łnw& <itłłn ch1W 
sktego. :liarh Wolyri.<kit.') Ro-
muald• Zielatka łf'ou>&tll: 
ponadto. z.apret.cntowano fotogr .he 
ok 20 artyslów 7 Pol•ki Foto~raflr te 
powswl• '" okr<><le ostatnirh kilku łllt. 
:l wteJe 't nkh .;w:adcz)' o kont-ekwtn 
eja t wł~~nvm ~tyłu aoti')r~w . T;lkt,. wy· 
kon•n~ prtct najmłod•t.vch $ta-
trm CzłonkÓW 1.Wtazku, prcn•on• 
tow:lły wt~ks:ZA doJrzałoM i *wlodo· 
nll')~(: twórc~a ''~ k.Vlrą zw1ątanc }~$t. 
r·ównl~,_ .. t' .... h·tyc-?.ntt c.<XI:tnte'' rwnc. 
Dowiodh• przy tvm nstro?nt-ścl 1 iai:Ą 
lllł"' art~·k• pr"\' JllW lrt .nowinki" 

Natomiast na tle ort.ed-.tttwlonvch 
no pnrl.rOC"t.ac-h vrat· 3utnr6w z Za­
chodu trudno \\ ~k,.6cic dokonywać 
wartf)(ct.u)ąr~• nc:en\' oobkif>l tn.to~u­
t • tP<lMh!'tJąr udm~Jt"nl~ d~ wvko­
r?:v~tany("h motlhYt,t C"\ w'pÓkl~"~n~J 
tc-chnłkił, I;)Onie-,ya7 mofm ~danlf'm (O 
l"''.llwska ek•pozycJ• t>yla IVlko w prw 
nym ~topniu reprt'Zenuuvwnym tMl.tt­
w t e-n 1" m 

Jedynym nrtystą który do prezenta 
ej1 utył .. noworze~nego" spru:tu audJO· 
Wł7.uaJneao - rzutnika byl Andrtej 
B!7.el.zń$kt !Wa r~•awa• ZObaC'1.yllśmy 
leno wy•unvy· r~t><>rtM hkr~fony nu­
lnrsko jakn ... '~'lł'łn. .łtoiodOmńAci uUcv 
• lot 1915-81" orlll mNaflzynne 
obrn?~' w r..vkla~h· hliomeostal1e'' • l 
.:rrRn~mutnci~·· Ac.1t.or. ro bvlo włdo· 
c1.ne. trnktuje loto~ralie 'jako .. l roo•k 
trt'"""'łc n1'1Pl'.ruł- wc:tumetr:nuC'h", 

Natomls•t w kameralnej Galerii 
BW tl GTF mo;M b\flo obel r,e<' rt'tro 
'~'<tvwny wvbór ((ltotrafh tnanr~to 
artv<ty m In twórrv Kieleckieł Szko­
ły Kralobrazu - Pawi" P.erśczńskfe­
I!O' od jednej t p'erw"'•~h na«rod>o­
nych prac pt ..S•nucoida" 119:!6 r .) 
POPrtez _ob$-lC"11 zamkn.iete- d() osta­
tnich .. J«oi<>braz<Stv z Drzodnfm pln­
nt""m.. W~y~tkle za~ tnsptrowsne stru 
kturolną budową peltatu Złem! Kiele 
~kf~j 

W~t'Ó<f ~OSC'I'Itcvch wystaw 7.ajfl'Anf­
eznvch zaskoczyła mnie ekspozycJ~ 
arty$tów z Litwy, PO kilku laU.ch Ich 
J>leobecno~cl na Konfrontacjnch. 
7.astRnawiał wy,raf.ny wpływ 
7.3chodnich tendencji cstetyczny~h. 
C>,vtby u•nany l centonv odrebny cho 
rokter litewskie! f<>IOI(ralll zanfk~ł? 
Mo1~ p<>kaMni• tonowanvch rotocl1on­
toły .. Ludtfe • mnoekin:r• repoMII1u 
.. Heavy metal'' o~az cyklu ,Spojr'e­
nfe" - to ledvnf<' kwe<tla wvboru • 
Końc>ąc te re!ltk<l~ Młf'h w'JI)Om­

nie<! o •oeclal"'·ch \\'Vt'Ółnlt'll·orh. 
P!'7V1nan:-ch '>a •.aslu"i dl~ ft>tol!l'l\111 
l Corzowa Nurodą lm. W~ldemAra 
K u~kl >~honorowonn Marie Woly1\<kl\. 
n•tom;a•t medAl~ 40-lecłA 7.PAP ntrzy 
mali w f'lnletnl ori!ani>.atorry KMfl'<ln 
tarjl· Edward Korban. Janusz Slowłk 
l Józef Ctemiewicz. 

EI,tHI&'T'A t,t;;ęSKA • 
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TEATR 

RAJFURKI 
l ZAKONNICE 

Anclreuc:clo. mJodt.ieniec trudoi,cy )i~ 
handle-m konml pn.ybywa " Perutil do 
Nupolu -& kiesa ptln~ złota i trafi& do 
dtłelnicy .c&n\ihz.kałej pn« kobittr ltk­
kfch obyczaJów Skiero~any pnez raJ­
furkę do Jednej z takich kobiet, traci pfe 
nlądze i ubranie oraz zaznaje wielu 

Wiele z tych postaci tyło naprawd~. a 
Jl«cacclo był baCOtt>ym obserwatorem ic~ 
post<;powania. Gdyby żył w naszych cza­
sach, odnosiłby zapewne dut.e sukcesy w 
satyn:e. 

.. Ockameron" wydany w wiele Jat po 
śmierei autora. przez wieki uznawany 
był u lektur<: meprzywoitą l takazoną. 
DzisieJszy czytelni!< dziwi si~ lemu. .,De 
kameron" go nie podnieca Od tego S'l 
-· sceny miłosne w .. Nadodrzu". praw­
da? J ednnk!.e teatr zielonogórski posta­
wił sobie za punkt honoru totalne pod­
niecenie widza i serwuje. mu, Jedno za 
drugim, pr<cdstawienla z pieprzem. ;ek­
scm, biustem, perwersją i zgorszeniem 
tych, którzy lubią si<: gorszyć. 

Gdde te czasy. gdy atmosfera skanda­
lu towarzyszyła przed.•tawieniu. w któ­
rym pewna aktorka pokazywala sl~ ~to­
łn do pasa'/ ta by!o tak właśnie w Zie­
loneJ Górtell Dzlś w teatrach na zacho­
dzie Europy •ek• wprost kipi i wre. a 
w.-ystkll" chwyty są do.,,·oloM. taka na 
stała moda N~ze małe podnieconka na 
widok aktu 1\lalgorzaty Wower w .. Po­
koJówk~ch" czy sugestywnej l bardzo 
.. cielesneJ" walki milosn~j Ireny Wo­
wer i Sławomira Krr.ywi1ni3ka w .. Oc­
kameronic'., są piskiem myny. 

prr.ygód prt.yktych i makabrycznych. 
Jednakto wychodzi z n ich cało, w dodat Gdyby postacie z nowel Boccaccia u­
ku z cennym rubinem w kieszeni... , l>rnć współcześnie i ?.mienił' wokół nich 

j)ar~ renllów. mogłyby gn~ć sytuacje zdn 
Maselto • .,pacho! mlod~ i krzepki'', u- naJące sl~ w nanych czasach Na .,,czę 

dając ntcn>owę najmuje si<: do pracy w ścle nic ut•zynil lego adaptator ,,iclono-
kl8$tlorze. w którym pn:cbywn osiem gór•kiPJ\1'1 przedstawienia. ale 7.8 to zro 
mnls.ek 1 przeorysza Białogłowy w h3- bit coś Innego Mianowicie· prteśllzgnąw 
bitach ~ą takte mlode. zdrowe i.. wy- szy się po lekście Borcaccfa !sto nowel 
magające, totc1 Masetto .. pracuje" we w dwóch tomach na prawie tv•iaeu •tro 
dnie 1 w nocy. bez: wytchnienia. Po la- nftch) napisał.. ciąg dal!tzy .. Teatru c:u-
tach wraca do rodzinnej wsi jako .. człek dów" c~n·ante<a! 
mojętnsl' f... .,ojcief: dzieci. nie mo 
jqcv rujokich trosk o ich wu:uwienle" ... 

Postacie w nowelach Boccaccia. na.:. 
kreślone cu:sto kilkoma zaledwie <ło­
wami •ą ~drne iywe i soczy<te, chat 
przedet liczą sobie prawie siedemset lat. 

O~tlądnmy wi~c obrazki udaoe i za­
bawne. ale znane t -innego pn:cdstawic­
nia, t udtial~m takkh samych lub blit­
nlaczo podobnych pootaci. dtialających 
w tym samym na,.tro)u i odtwarumych 
prze• tych som,•ch 'aktorów. Stary mąt . 
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- młoda tona. Głupi mąi - przebieg 
la tona 
Znałoziny s!~ w tej sytuacji Zdzis­

ław Grudzień próbuje zrobi~ coś,specjal 
nie dla Boccaccia, co mu si~ udaje. Go 
neJ ma aktork~ Sigrtd Siewior. której 
pnystlo ufradzit nobliwego malionka w 
t<.' n sam ~pos6h co w .. Teatn.~ cudów ... 
Z t~ rótnfc- te u Cervant""a w <zale 
nami~tnołci zdzif:raJa 't ~iehie i Wl'rt.UC8 
In w górę halki białe. u Boccaccia to~ 
kolorowe, l tam dopu.~zczała ~ie tdrady 
ze sludentt'm. tu ~aś z rozpustnvm mnl 
ehcm. Scena kopulacJI 2a ścian~ zagra­
na >.<>Stała do§ć s macznie, ale takie po­
wtórki nfe są dla realizator6w pl"led•ta 
wlenfa niczym 7.8$zC:z.ytn:nn. 

Uwija si~ raźno w paru rolach Ro­
man Carbowsl<l tadalki komediowe po 
katuje raz jeszcze Wiesław Motek i r~z 
Jc~zcze Krystyna Michel nta okazję. by 
zaprezentował wyjalkowo dlu~ie nogi. 
Zielonogórski .. Dekameron" składa >ię 
z kilku hl<toryjck Boccaccia rotdzi~lo­
nych w dwa akty i sklcj<>n:vch te ~ob~ 
r~owanym !ł'owem adaptatora. m~wio 
n~m l ~piewan_vm pn.ez par~. jak to • i( 
dti~ mówi. konleraru)erów. :O.flch:tt'Swi­
tala nf~fle śpiewający. powtarza er~ ty 
Kordiana, a Krvstyna Szo~tak. ch~ w 
Innym kostiumie. przypomina ~hwilaml 
Konia Finansowego z .,lJbu Kr6la". 

Adnptntor mial prawdoPQdobnlc trud 
noścl z doslosowaniem • tvcgo tek~tu do 
• l.vlu l j~r.yka Boccaccia Postąpil wi(c 
odwrotni~ i do•to$owal Borfacrio do sic 
))Ie. W paru miel•rach widoezne •ą skró 
tv ł poprnwki. k tórt trorhe· d•ncrwuj~. 
Octywiścic Boefaccio n!• ma nic w•pól 
nego z pleś~lami. które hr1mla w przed 
•lawlenlu W•ty<lk<> •1~ "~adin. rymu­
J~ z sen•em. muzyka . ie<t n1cloovjno. 
~plewani" nienajgors:e. ale . Sonę z T'­
f1't'nem .. Poptyńm:v rzeka wina". barhl­
~tnY l rozkoly•any. jako tako pn:y•t•­
k na, trojem I"'<'Z tbiorowv śp1tw ·tu fi 
nale je•t wsf){>l<'te$1'13 pie<nią ma<ową. 
Jakbv nule kto< ucial <iekiera - pry~­
kR Wił"k X J V i aktorzy ~ta ja do czynu. 
do zadań, dń reform" Tok <i~ to odbi" 
ra. 
Plsnłam kiedy~ o krojeniu utworów l 

l(rll'banlu w nich. Autor adaptAcji znu­
$lnl u7.yć tych r.obiegów. przerabiając 
dutą t>rozę no niewielkie dT.i<'lo • .-nirx­
ue. Jest "chyba Jednak Jakaś tych za-

.. 

biegów granica l adaptator .,Dekamero­
na" wspólnie z reżyserem. t( granicę na 
ru.xyll, tak myślę. 

Ale nie będę sle jut więcej neplać, 
bo przedstawienie. chot niektóre rzeczy 
w nich po prostu dtiv.ią (np dlaczego 
stara rajfurka jest młodą l ponęt~ dzie 
wczynq, rzemieślnik wyrabiający ka­
dzi~ prz.rrob2ony został n& murana. a 
ko!'iarr. Pft.!!anino ucZ\-nlony kobietą?) 
jest wesołe. scenaria pełna kolorów. ak­
cja leci ~ybko. a widl kla"Zcr.e l tmlc­
je si~. Smiejmy się więr dalej. 

HALINA A;\;SKA 

• l 

Lu buskl Ttl\t tm. L. Kruetkowtklego w 
Z\eloneJ GOn.e. C!o\"annl 80Cc.acc10 .. Dek•· 
mtron" Przekład edward Boy«. •Gaptul• 
"enr)'k C)'aamk. RMyser!a W1t:sław Strt­
oeJkO scenogratła ew~ ~ WJtsl•w Stube,.. 
kow e ChMeo,l~•h3 Janu't" f': o.e:sotnk• MU· 
u ka 1 atanUe}t' Eug~ius:t. RanĄc:how lex t 
J en y ~hrne Kłerownłetwn mut~'nnł' J f'.• 
~) Bcehyne t:acr•n1a O•t''J"'- OObr-t Y'ń!kl . 
Wyknnawey · h .. ~ona KO\%-tar K ~y~tyna 'h· 
Chd S .• rld C01ewtot KryJtyt'lłll ~10'ta1< . Mtl• 
-.o nfttl WowN, l~ns W6jcfk Jeny Ratbut, 
ftotnan Carbowskl. Ulzl!i:ł:'łw C nłdt.'eń . Słłł• 
worntr Kr~ywlłnl:.k Włt~łAW MO\ł'1C, Ml<'hi4ł 
SwU•Ia 1 H<'oryk T ornczyk. Pr~1n1en w 
kWI"lnlu JS$8 r. 

' 

Fot CZESLAW ŁUNIEWK~.t 

' 
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James zwany 
Czarnym Pasem 

.,Wejście $m,oka" bilo w Polsce 
wsiclkie rekordy popularności. Byli i 
tacy, którzy oglądali fil n> po kilk"dzie 
sląt razy. Obecnie moda na oglądanic 
tlimów karate j.~kby .nieco przygasła. 
Nu:i:ą oklepane fabuły, ograniczona 
ilość wariantów uderzel'l .,kantem" dlo ' 
ni czy nogi,. ,.Czat·ru· Pas'' niczym spe­
cjalnym nie wyróżnia Si'} wśl-ód setek 
tego typu lilmÓ\V. Tytułową rolę gra 
Jtm Kełly 1.nany polskim widzom wla 

r 

PLASTYKA 

Władysław Lam w swych lic,mych 
refleksjach o twórczości zanotował, !1. 
,.Por-my, którvmi się operuje w malar· 
stwie, dostrzegamy 10 pr2e.srrzeniach 

· świata.. Nie odtwarzamy l ei• jedna!< 
dosłownie. lecz je p.zeol>ra~amy 

~.onsekwentnie, począwszy od pieno­
szego zamyslu do ost4tecznego ksztal· 
tu dziela. Tak powstaje lańcuc/1 form 
wiązcutycl& w calość zrównoważoną i 

' oroctnlcznq ''. \ . 
w tak~ej prze.'!tt·zeni - organicznej 

jedności - porusza się ma la•·ka, L1dia 
Domagała, bddaj, najmłodszy • !elono· 
górski twórca. Je1 dcl>iutancktl wysta­
w<:, "Zaprezentowaną w Gt:~leriJ St.:lukt 
PSP w Zielonej Górze. można by opa· 
trzyć roboczym tytułem .. Przestl."ze­
nie". Skąd ta l iczbo mnoga? Otóż. dla­
tego, że nie mamy do czynienia 1. tył· 
ko jedn<l w!P.lkośi:ią. Domagała poru­
sza się w wielu światach l obserwuje 
z różn'ych perspektyw.· Je~t nienasyco­
na w swej potnebie odl<r)'\Yan:a i 
poznawania. Wreszcie nazy'W!lnin 
owych światów róinymt imionami. 
Ma1al·ka w konk,retnej neczywistości 
dostrzega ptoze.de wszystkim bnrwy, nn­
stępnie ks'ttąny Potem - światło. Na 
przestrzeń realną nakłada swe iluzje, 
prt~życła. TransPOnuje to. co wyobra­
żalne. Maluje szybko. Jakby bojąe się. 
cz.y zdąży z. materializacją nicrealnoś-

śnie z .,Wejścia~ Smoka'", w któQ•m wy\ 
stępował w Cleniu sławnego Bruce'a 
Lee. Mimo grani;>. u boku Smoka" 
drugich skrzypiec, ten wysoki" Murzyn 
o kocich ruchach zdobył sobie sympa­
tię polskiej widowni. Film ,.Cz~rny 
Pas'' jest właściwie . cały dla niego i 
r.reali7.Qwany .. pod ttiego·•. Kelly dwoi 
się i troi wspQmagając FBT otaz swo~ 
ich ~zarnych przy jaciót w w·dlcc z ma 
. Cią i cza1'nosk6rymi ganf:-terami: od 
pierwszych kadrów !ił~u nte da;c prze 
ciwnikom i:adnych sr.ans. 

Ponvanie 
na Morzu Półnoenym 
t.ubj~ an,gieiskie filmy scn$acyjue. 

Nie. l:\'lko ze w't~łc:du na gwru:antowa­
ną Jakosć . . ale tei źa ich $pec.yficzn~ 
B.utoironi~ i CZ<:s(c poj.>isy $łli nnego an· 
ę-e.:skiego humoru. A ao ~•w.o, gdy w 

filmie występują takie sławy iak: Ro­
ger Mo01·e~ Anthony Perkins i James • Mason - wldr. mol:e być raczej pew-
ny. 7.e nie· zaśnie z nudów. 

Doskonale zorgani:zowany 1:ang ter­
roryzuje załogi dwóch pJal(orm wiert­
niczych r)a Morzu Północn~nl. Gang­
sterzy ż.1dalą 2~ milionów funtów oku­
pu. Oczywiścle rząd JKM )cst .zbyL 
dumny na to abY opłacać sil: gangsle· 
rom - do akcji wkracza ek)p'a koman 
dosów ~zkolonych specjalnie do tego 
typu akeli, a utrzymywanych przez 
towarzystwo ubezpieczeniowe. Lloyda 

Komall<iosami dowodzi niejaki Rufus 
Ffołkes (Roger Moore) Rufus f'(olltcs 
por.a typowo m~skiml zajędaml, jak 
wla~nle tc:ph.uiie ro·mych bandr.lorów 
l terrocystów, oplekuje się dziesiątka· 
mi pneplc:kn'ych kotów, które !>(:tają 
~~~ po jeg<> oll>rzymin\ domu. fan Ru­
tus w wolnych chwll;lch wyszywa też 
makatki P•'zcdst~wiające jego ukocha 
ue koty. 

Nie mus~ chyQa dochtwać. 7.e mimo 
wielu perypetii sprawiedliwoSć l Ro­
ger ;\'loore :t\v.yci~i.a ,!ą. 

Czarna mamba 
Te!{ amerykański film Z(lnny jest 

równ!ei w Polscc pod tytułem .. Jad" 
.. Jest to dreszczowiec o dość· W)'n'lyśl· 

nej rabulc·e Chłopiec, sierota i wnuk 
mnionera. mieszka u swego kochające 
go dziadlca. , Pewnego razu dziadek 
jest zmuszony pozosta·wić. wnuka pod 
opieką sł1>iby. ~dyi wzywają go obo­
wiązki ~wiqz.nnc z p<>mnaianiem mi· 
lianowego majątku. Słutący nie wyka 
zUją sic:. stuprocentową lojalnoś<:hr \'łO 
be~ pryncypała. wręcz przeciwnie -
pla.nuj~ po.rwańi~ chłopC'a i wy,nusze 
nie okupu na jego 'dziadku. W tym 
czasie nic przeciuwający niczego chło 
piec, \lda)ę się do sklepu zoologiczne­
s:q l na dziadkowy ktedyt kupu ic \v~­
ta. o którym od dawna marzył. W cza 
~ie l~kupu nnst.ęf.J.ujc romyłka i za~ 
mie\st nicwinn.ct:o węia chŁopiec przy 
\•:o'7.i do d')m\- J~ :Jt>wi l:t C?..t\rhtl mam­
he. \'l dom·u w}! i wrdostaje się t po­

ci . Obrazy powstaj-ą w oiągu kilku za· 
ledwie dni. 

W płótnach L. Domagały znać pa.sj, 
t ycia i miłość. Rozładowuje się kOs­
mos arcystk!. Poszcr.ególne elementy 
wsz.)•stkich , ,przestr-,e.ni-pejuż.y·• po­
wlartają się, zawsze jedn~ k zmieniają 
$Wą kondycję, inłczej tyją 1 stanowią. 
'l'\~orzą nowe warto_ści . Tworzenie Jest 
akrem. a jednoc~.:-śt:>le pcóbą 0st~gnlę. 
cia niezmlennl!lto twótczel:o celu -­
(l6?:ratf.a ""'lo·~a,.' !~ozonlienia i>~~hr• 
ki, ogarnięcia wyobt·atn i. praw kształ­

tujących nasze ;1-.ycle - wewnc:tr?.ne l 
' 

zewnętrzne. 

T.,. Domagała, przy określaniu wła­
snej twórczości powołuje- się na słowa 
ptomotora z wrocławskiej PWSSP. 
malarza i poety , Star:lllława Kor~yki. 
dla któregó Pl'?.estJ'ZC!I'l jesl obS7..are:m. 
gdzie .. ;najduje •wój ctos i SWOJO 
miejsce zu,ykla niepewność w milczą· 
cym. dą.t:enit' do zrozum.•en:a 1>TaW1· 
dlowości r:qdzącyciL ~wintem rzeczy· 
wlstyn• f przvłega:}qcym do niego, 
n:ero.zpozn(t.Walnvm ~wiatem. 11asze; 
tt>l/Obratnl". Zatem - podstawą au· 
tentyc>.ncgo maiar<kieR<' t>rzetycia jest 
świat, jaki o.rtystka nosi w sobie sa­
mej. Dlatć~to każdy obt'A?. jest .amk· 
nięl<l cało~cią l )cdni'Ctcśni~ nią nie 
Jest. Dochod?.! bowl~m do prf.ell!kanl<l 
n~strojów, p1·ze'l.yć. nic p•-•~-~ta.ill' ist · 
nieć problemy. Nie ma grQnle powst·~­
jĄcc~o utworu PotwiPt·d~;:ają ~ię słowa 
S. ltor\ykl - a•·cysta pozo<taje be~sil­
ny wob<lc takiej prawidlowo~ci. Mu.<! 
stę godzić na wlasną nieo~t·anie?.onoś~ 
mat-t.cń. 1.wictów. pn.(>C"l.UĆ. snó\''· ra­
dości . c<>dziennych prz<>iyć. U Doma- · 
gały 7..astanawia owa autentyczność i 
radość tworzE-nia. znamionn głębokiej 
wrailiwoścl. Kaidy obraz Jest kQiei · 
nym elementem maln~skiego ok'f:<>śle­
nia się twórcy.. prńbą wynrłykułowa• 
nia osob' stej prawdy istnienia. 

MĄŁGORZ-\Ti\ 
KOWi\LSKA-Mi\l'iŁOWSI<A 

Jemnilo ... 

R:&i&Jił &NS Cel* M 

Konkurs 

fotograficzny 
LUb1.1Skl Ko.mnct upow~~oel\n\anta , Pt•$Y 

1\ r~ub\1Sk1e TowaN;)'Stwo ł'otogratie~nc w 
Ztelontj Cóne 1. okazJI 10-łe.cta odt'ySKt~.nła 
n;t-podległ~ct Pot~kt oJtł~s-,~$1\ tta<.t~cyjnH!· 
org3ulto\vlu\e w etosie Onł PrMy konkot'tt:v 
totOgrAth:zn·e pt. .. Pohrka l Polttcy w ontel< 
\ywlt'• oro~ .• C:t.łowtek - Swiat - S?.\uk:ł· • 
• <itlem • kónku~\Y' l JOS"'- l'k?k1icĄA16 0h)'~ .. H 

t)"Cftl t*>ISktoje"'(odzlń)\'"' je;ł lA30lf1, t')ts1('y~: W~ 
poc-~ynku. łyl"t:t :-;połt.c.,.n.eć<> 1 k'UlWrntnaAo. 
l)i~kno .krajollrPY.\t '-"'okó\Y m\M't t W'S1. ar. 
Ch1lC'\C;ł\lr,.·. pn(lm1an Cr\\'11\t.IG'~jnych W 70-
ICti\IA Pokann1e prawdy o e2łowle'ku, jego 
p:'I'Sja.eh ł asplraeJach.· 

f'otogrłlfte nt1 konkl.lts .. C7,łOY:lt.lc - SwłAI 
- Sl'Hika" w\nny ptt.eds·taw1ć CtłO\Vtek& we 
\(•S'J)ółczcsń}'f\\ $\1.tt~~lc. we \vsz}'stidch 5-to­
dlaeh jtgo tyc;ta. szl\lkt:• w ·tyetu c.uowl~ka, 

rolt nt\ll<ł w r9~woJu oocohl)woSc1 1 e)·wlH­
~ecjl cx.JowtekA. 

NR4eśhme na konkVt'$ ~otogn.tnY tostaną 

(tCentooe pa;.zez. Jury oru \\')'Stawione pod· 
czas trwania Onl z reloneJ CUr)' l Sw!~~o 
Pr-aśy w• t$88 r. W konkUr$:tCI\ ucze:stn,c~t)'C 

mog" wś1:")•SCY fotołr-_tuj:qc)'. woru('l(:tm u · 
dtlał\l j est ńAd.e-s łt~nlc• do· 15' sterpola ~"* r. 
poje<łyncz}'ch zdJeć o formacle od 2.._ x 30 

' ~o :SO x .. o tub cyklu WJ~ o okrdloncj te-
motyct: n~ ~drl'$ l.ubu~lc\c-Jto Towa~ya-tw.a 

F'otogutt<'Zflfg,O, M .. ooa Zl doru1 Górt'l, s~ryt­

l<:\ po~łOWł: 3;J. 

N .... dcsłanc z<lJ~ciA n~tlćty oznaczy\: gocncm~ 
a WCWil,Ątrt 1.ałącron('J koperty z tym ~a 
mym go:.Ucm. \.Un1ckle W>'k:tt roto!l,r:un<)w 
z :ta~na<·t.<·nicm, którego konk.\JNH.i clotyC'7Ał 
or•z l mlt 1 flł''LW~o l doKłacloy adres &u­
tor ... 'tt1Jc:t. 

,Prt.YZ()~ne ZO$taną na~t~'pu~ą~~ n<',&rOd.,v: 
1 - 40~00!) %~. dwte U t>o 30.000 zł. trz-y lll 
po 10.000 7:t tr:ty \V)'ró~nlen!a. po 10.@ -zł. 
Jury bęthae tlllłJO prawo 1nnc&o podz!alu 
nagród. 

Do nr,dt!'łl'lnyeh pr:\C ńAldy obow!q~kowo 

doJąctyć WR1ą<łówki o rotm.acte. 13 x 18, na .. 
«rOd~one !Oto.(tllmy prt(.'(:hO<ttl\ nn włfl:tnose 
Mga.ni7..tt.tot0w. txnOStRłe t~tlht~ 1.wró<:onc 
tto 3t.ł~ 1~a l'. 

. •MWRR•z:s~-~·m«~-~*~""~wcrqq.:66~<M~~~~ft01a~s·~u=•·~ .. 33w&na• .. mma•,~··a•a.-~.s .. ~·-. .. .apwpwpwpwscKRpw ........ ~.~ .... .a ...... .aa. .......... 

Turniej , 

' 

krżyżówkowy ·. 
Pomysł zorganizowallia klubowego 

turnieJU krzy:iowkowet.:o zrodził się 
przed kilku laty w Przedsiębiorstwie 
Upowszechniania Prasy i Książki RSW 
w Rzeszowie. Pierwotnie mial on cha­
rakiet· regionalny l przeprowadt~no go 
wyłącznie os szczeblu przedsiębiorstwa 
rz.es~ows.kicgu Później przek~ztałcono 
go w ogólnopols~i turmc1 krzyi:ówl<.o­
wy dla klubów pYasy i książk i RSW. 
Ob~nie odbywa sl~ Już drugi. edycja 
tego turnieju, a organizatoraiYai jego 
są: Zarząd Główny RSW, Młodzieżowa 
A~cncia Wydawnicza. Redakeja ... Roz­
rywki" oraz )>rzcdsiębiorstwo Upow­
szechniania Prasy i Książki w Rzeszo-
wie. ' 

wydawnictw encyklopedycznych i le­
ksykalnych, atlasów, map t innych 1;'0 
mocy naukowych. 

Turniej przebiega trzyctapowo. 'Pie:r 
wszy etap na ~zczeblu klubów. drugi 
lo eliminacje mlędzywojew6d:<kle "t 
udziułetn trzyosobowych najlepszych 
druiy1l z terenu Przcdsiębiors\ wa oraz 
etap trzeci - ostatni. to finał ogólno­
polski. l<lóry odbędzie się \\' czerwcu 
br. w Rze.szo\\'ie. 

' . 

dw:mowie. Chichach, J e2ykach. Przy­
by4ław"iu, Bieniowie i Gościr:niu. Nie ... 
które z ruch Mdcslaly rozwiązania bez 
błędne. 

Drugi etap turnieJu, który odbyt się 
pod konie<: kwietnia w Zielonej CóJ"lC 
w Klubie MlędzynaNdoweJ Prasy i 
Ksią2ki, przy!)iósl zwyci~stwo zespoło­
wi z Klubu Prasy i Ksiąi~i w Zaay­
nju, z Oddziału RSW w Międzyrzeczu. 
Edn>uod Mły6ski. Micezyslaw Mly!\ski 
i C:tesław Czerwir\ski rozwiązali wsiy 
stkie trzy knyżó\vk! t>ezbłędnie. uzy­
skuJąc plerw$7.C miejsce w drugim eta 
pie turnieju. Oni lei pojadą do Rzeszo 
wa jako reprezentacja przedsi<:Pior­
$lW3. 

Drugie miejsce zajął zespół z Cości­
mial a trzecie t Prz.yby~ławia. •t ... ak 
więc wsród najlepszych znal~ zły się , 
wszystkie trzy lespoły :z województwa 
gorzowskiego. 

Wsoyscy uczestnicy tumleju otrzyma 
li war.~ościowe nagl"ody książkowe 
upominki. 

• Dni kultury 
• 

'f(a{i>'c>:)nie urozmaicony był pro-
• grain tegorocznycb Dni ~ultury Oświa 
ty, l<siątki i :Prasy na, ziemi Lubuskiej. 
O<jbylo się wiele ciekawych impreź kul 
turalnych, autorskich spotkań z ctytel­
nikami1 kiennas.z.y k.siątek, spośród któ 
rych najwj~kszy odbył si~ w Zielonej 
Górtc. Swoje ksiĄżki pOdpisywa)i luiJ.us 
cy "Pisarze': J::m'Usz l<Onl\JSZ. Mieczysław 
Warszawski, Alfred Siateckl, Władys­
ław Koz.:ez, Włodzh:nierz KwaśniewiCz, 
Jerzy P. Maichrza)< i Henryk J\.nkie­
wict. • 

Jednyn"t z ważnych "'ydar~ń ,1Dnf, 
był jubileusz 35-lecia zasłużonego dla 
kultury polskiej l kultut·y regionu Lu­
buskiego Zespołu Pleśńl i Tańca. Z tej 
okazji Ze~pól pracujący od swego po­
CUJtku pod opieką .spółdzielczości pracy, 
w •kład którego wchodzą obecnie pncd 
slawicielc trzech pokoleń - wysl.llpil 
~ galowy·.., koncertem pt. "Wspólna za 
bawa-na aletonogórskim Rynku". Wcześ 
niej odbyło się spotkanie członRów Zes 
polu z l sekretanem KW PZPR w Zie 
loaej Górze Zbigniewem Niemiliskim i 
wojewodą Zbyśzko Piwol'tsklm. Olllów\o 
no projekty tw6rcxe oraz now~ zasady 
finansowania . działalności LZPT. Jak 
stwier.dził Zbigniew Niemillski - trze­
ba wypracować takie mechanizmy ,eko­
nomicr.ne. które zapewnią regularny do 
pływ środków linansowych niezbędnych 
ola kontynuacji dtiałalności Zespólu. 

Konfrontacje fotogr aficzne 

w Gorzowie 

Odbyły si~ .lu już po raz osiemnast~ 
,.W ciągu tych kilku dni ogniskuje się 
lu niemal cal-11 TUCII totograficzny w 

.krafu, a Gorzów $taie się stolicą !)Ols­
klej totogratli" - powledział w czasie 
inaugu.racji lel l<hprczy w gonowsldtn 
OWA prezes ZG Źwiązku Polskiclt Ar­
l,l'Stó\V. Fologral!ków Pawe) Pier~cirls­
kl. O}wercie wys\aw poprzedziło wr~cze 
nie nagrody wojewody gorzowskiego 
noszącej imię zaslużoncgo lotogratika 
Waldemara Kućki - nietyjącego już 
inicjatora tego artystycznego przcdsię­
wzi~cia. Otrzymała ją zasłużona dla 
fdel gorzowskich Konfrontacji Fologra 
!icznych artystka fotografik z Poznania 
- Marla Wołyń.•ka. W salach głównych 
BW A oraz .. Stilonu'' eksponowano: kon 
kursowi) ogólnopolską wystawQ !otogra 
ficzoą atllator6w, prezentacje autorskie 
członków ZPA.F. w tym indywidualną 
wystaw~ Pawła PierścitlskiegO oraz.. wy 
stawy folo_grafików z Lit.wy i z NRD. 
Odbyło sic: sympozjum .,Współczesna fo 
togratia polsl<a ,na. :ue fotogra (li . świa­
towej". · (Saczcgółowe-. omówlonie K'On­
frontacji ' zamtcszct~~my· na ' tr. 8) 

Wiosna nad Nysą 

O$iemnasta 11\Viosna nad Nysą" roz­
poczęta się Dnięn\ Młodości, zakończy­
la ząś Oniem Kult\U·y (.udowego Wojs­
ka Połskicgo. W dniu przyjaźni odbyła 
się manifestacja pokojowa, w której o­
prócz mieszkat\ców Gubina uczestniczy­
ła delegacja Północnei Grupy Wojsk 
Armii Radzieckiej i goście z Wilhelm 
P!eck - Stadt Guben t sckl'etarzem 
KP NSPJ Hermanem Ansorge. W tym • 
1'Cgionalnym święc-ie uczestnieżyH tct 
- na z.aprosienic gubir\skich panccrnia 
ków - czlonkowie byłej grupy dy--'er­
s.yjno-wywiadow('zej \VP .• V.'isłaJ': tastę 
I)(; a dowódcy grupy Józef Kurlata i . 
radiotelegr.afista F'ranciszek Mazurkie­
wićz, których odznaczono medalami Ho 
dla. Pośmiertnie .medalem tym uhonoro 
wano takte Kazimier-za Cieliszuka 
dowódcę grupy. Gubit'lska "Wiosna" 
trwała cztery dni. Orgańizatorzy zadba 
li o ich wypełnienie bogatym progr"­
mem. w którytn m.·in. udztał wzi~ly zie 
lonol(órskle .. Maki'', zespól .. $ołonlec··, 
,.Wesele Pr'zyprost;vńskie''. WsZ~$~kiemu 
dopis~·wala piękna pogod~. 

Tydzień PCK 

To takt.e tndycyjtla majowa lmpr<na. 
Młodzie! szkół średnlch, siostry pogoto 
wia i działaczki PCK przeprowadziły 
w Zielonej Górze uliczną kwestę picnięż 
lllJ. W rejonie zielonogórskim organiza 
cja l'CK cieszy. się dutym uznaniem 
społeczeństwa. DziałaJą 32 kola zakła­
dowe i 5 kół terenowych. Koła opieku­
jq się ludi·mł starszymi, samotnymi. 
działaJą na rzecz poprawy warunków 
ich tycia, zaJmują 'si~ szerzeniem oświa 
~Y zdrowotnej, szkoleniem sanitarnym i 
k-rzewieniem idei honorowego krwioda 
wslwa. Tę ostatnią działalność pr.owadzi 
17 kół. PCK, w tym jedno szko1ne i je 
dno akadem(ctdc. W ubr. 860 kl:'viodaw 
ców oddało honorowo przest!o 720 lit­
rl•w Y.:wi. 

1J\9U'T\'OOON1K $POUCZSO • K UI"TO 
ł<AU•:Ol:' - PIS MO l UBUSKt t::GO TOWA• 
k'l.Vs1"\\1A KOL TURY 

Adres r eG:ilkC\Ji l ~·Oi1 Zlutooa (;Ota, Pl 
uotaaterow Stalln&r-adu IS, 1 p orat lldrt1 
d 1a kor~SPO:adene,1: U-1$8 ZhHOna Górło. 
łktrtkł\ pnettowa o• łO. Tetetouy, rcela.kt(IJ 
taa~ti"-V ' .stlcs;rec.arlac 1~ 3$ łekrttan rt.<l:l· 
kejl 31 13 vrat c~ntrala '' CI dO 'l (ląę:,y tt· 
tetouy \\'#Wnętn:rt•' Telo~ OłSU&S Red-agta­
Je n.łp61. IJa.Un:ll ,\ósl<a-Sk-arbek. l..tnelf: Her 
htanowic% (red~ ł'J'Af. ct c:h), Janu~>:l Koniu~~. 
(r~d. macz-elny), · z.enoo Lnk:.s~e:w1c:" (~c.a 
r e.d. n :t.ez.) Wh:sł~w Nod'l)'ńskl (aekntarz 

Stan sanitarny - dobry 

Ptzedstawiono wyniki kontroli sa­
nitarne.) \vojew6dztwa tlelonog6r$kiego. 
Wizytowano m.jn. Sabtmost. Wolutyn, 
Krosno Odrz. Gubin, Nową Sól, Zielo­
ną Gór<:. Konlroll>wano lnl.e)s~ utytecz 
ności publicznej. Stwterd:.ono wtdoc~­
ną poptawc: stanu sanitarnego l porząd 
ku. CenttaJny tespól kontrolny wysta­
\vil wojewódtlwu ocen~ dobrą. Na cale 
s~częscie podk'l'eślóllo, te ddl;>cbetasó­
we, dobre wylliki nie r.adowalalą gos­
l,)Odarzy. Oby nie spoczęto na laurach. 

Rośnie tagt oiente 
• 

ekologiczne· 

nośnle zagr.oienil> ckologictlle, twla­
s~cza t-e)onów 1>rr.ygranlczny<:h \IJl>ji)Wó 
dtt w a 4ieJonogórsk1ego. Wydtlał Oeh'ro 
ny Stodowiska, C~spodarkl Wodnej i 
·ceolo!Jil Urzędu Wojew6dzkie~o w Zie 
lbl:li!l Górze pnygotowuje sic: do lnstala 
c)i kilku specJalistyct.ńych stacji potn!a 
rowych. Ich tadanlem będzie rejestra­
cja ilości opadów pyłu, dwullenku siar 
kl oraz tlenku a zotu w okolicach Gubi 
na i Białkowa. gdzie wielkość opad6w 
środków toks)'Cznych jest największa. 
J est lo JlOtrtebno dla ustalenta wyso­
kości odszkodowań, jaklo NRD wypłaci 
stronio polskiej za st.kody spowodo,va­
ne przez je1 przem)'sl szetcgólnle w 
naszych lasach. 

' 
Jubileusz Stefana Słockłego - . 

-75· roctnicę urodzin 1J 50 -leelo • dzlałal 
-rlo$ci r.-q-6r'cr.e.f olX:hOd'ZlT rlesl''*'lift.yśiow 
plastyków lubuskich Stofan 'Slotki. Z 
tej okazji w Muzeum Okręgowym w Zie 
nej Góue otwarto retrospektywną wy­
stawę malarstwa~ grafiki, ry-sunku i 
rzeźby artysty. Uroczystole zgromadzi­
la liczne grono wielbicieli talentu Jubi"' 
lata, j~o pr.zy.jaciół l znajomych a tak­
że przedstawicieli wojewódt.kich i m iej 
skich wiadz partyjnych l państwowych 
z wojewodą Zbnzko Piwońskim. Stę­
fal) Slocki wywodt.l swój rodowód arty 
styczny z tradycji przedwojen~tei lewi­
cy, Obsrerną rozmowę z artystą opobli 
kowaliśmy w popnedńim numerze .,Nad 
odrza". r my dolączarny si~ do iycten 
- sCo lal! 

Dni. Czerwieńska 

Z inicjatywy Czerwier\skiego Towa­
rzyst,~a Kullury, któremu przewodni­
czy inana dz!ałac?.ka S!X>leczna J e.dwi­
ga No\vako\vska .. zorganizowat1o, trady 
cyjne jut, Dni C_zerw!eńsk:a. 'Wystąpiły · 
miejscowe i okoliczne zespoły arty•ty 
czne. kt6r.v.m patronu.ją tutejsze t~~kła­
dy pracy, GS "Samopomoc Chłopska", 
szkoły i dom kultury. Urządzono kler: 
masz ksiątek. pokazy rilmowe oraz wie 
l~ imprez o charakterze spor~owo-rekrea 
cy jcym. Za dwa lala Czerwleiisk bę­
dzie obchodziŁ 300-setną rocznie'} otny­
mani3 praw miejskich. 

' Zaprosili nas 

Miejs\<o-Gminny Ośrodek Kultury na 
V Dni By.tomia Odrzańskiego, Luhuskie 
t.luzeum Wojskowe w Orzonowie na ot 
warcie galerlt. autorskiej medali Wikto­
rii Czechowsk ieJ-Antoniewsklej, Mu­
zeum EtnografjcZlle w Zielot\el Górze 
2 s·i<!d;dbĄ w Ochli, na otwarcie wysta~ 
wy pokonkursowej r~kodzieła ludowego 
l artystycznego wo.jewództwa zielonogór 
sl<iego, Wojewód•.k~ Komitet ZSL na 
uroczystości Święta Ludowego LTM 
im. Henryka Wieniawskiego w' Zielonej 
Górze na VI ogólnopo"!Ski konkurs mlo 
dych pilUlistów · uc;niów S OA. 

Z-20 
Celem turnieju jest a]ltywizacja !lzia 

lalnoścl klubów prasy i ksi~1ki, popu­
laryzo)vanle w atrakcyjny sposób rót­
nych dziedzin wiedzy otaz rozwijanic 
omfelętnoścl korzystania z różnych 

Do tej pon odbyły sl~ eliminacje 
klubowe i eliminacje międzywójewódz­
k'ie. Do dt·ugiego etapu, który odbywał 
się na s..czeblu zielonogórskiego przed­
si<:blorstwa spoŚród 50 klubów uczc­
stnic.ząc>:eh " ' turnieju zakwalifil~oowa­
ly się drużyny z ośmiu klubów z wo­
jewództw gorzowskiego i ,;i~lonogór­
skiego. Najlepsze zespoły pochod.zą z 
klubów w Zarzynlu, Miechowie, Ra-

1-ła katdy etap turnieju. diagramy i . 
opisy haseł opracowała Redakcja .,Roz 
rywki". 
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Cień groźnego Józefa : .•. ' 
. . . 
' . 

.,Stallnist)l" jest dzis najbardziej efek­
townym wyzwiskiem, jakim n'oie obda 
rzyć rodak rodaka. Epitet ten pojawił 
się nagle i od razu zcobił zawrotną ka-

• rierę. Zwla~zcz.a w pras~. PubliCyści to 
słowo odmiemają przez wszystkie mo- • 
żliwe przypadki i wpasowu j,ą w r62nc 
karkołomne przenośnie '- pol'ównanfa. 
Doszło .wreszcie- do tego, że słowo to st.ra 
cilo swój pierwotny sens. Zaczęlo żyĆ 
własnym iyciem l oznacza dziś· dosłow· 

nie.. nic. Głównie w sensic treści: . Każdy 
bowiem uiywa go mając co innego na 
myśl!. ZawŚzo jednak pragnąc obrazić 
adwersarza jakoby twardogl~vego. Tak 
więc jedno jest pewne. Statinista' funk­
cjonuje obcenic jako wyraz naszego cmo 
c jonalnego nastawienia do cud~ej posta­
wy 1deologiCznej. Nastawienia negatyw­
nego, rzecz. jasna. 

Jestem zbyt miody, abym mógl oso­
biście poznać specy!ikę rządów groźnego 
.fó1.e!a. Roc;m)k 1958 o jego epoce mógł 
przeczytać zaledwie kilka zdawkowych 

• 

kamel'8lnyeh kręgach, jak i olicialnycl) 
wystąpieniach unikano móWienia wprost. 
Wolano stosować uniki - hasła "< ro­
d7.a)u: syjonista, katolik, korowiec. l sło 
wa t" z calą powagą udawały r~eczową 
dyskusj(!r nie Uum~eząc w istocie nicze­
go. 

Dzisiaj, z perspektywy czasu, JX>rata 
mnie jednak C'oś innego. Otóż Jednym z 
owoców obecllego liberalizmu ~,><>litycz­

nego jeśt dopuszczenie do publicznego 
głosu rótnych poglądów swobodnie !?0-
pularyzujących własne oceny nie tylko 
dnia obecnego, ale również historii. MÓ­
wiąc inaczej. llikt dziś w Polsce nie ma 

• monoPQiu na jedynie słuszną w:-1<:ładni~ 
otaczającego nas świata. Ubocznym efek 
fem·rego bogactwa interpretacji jest pod 
skórna tęsknota dobrze widoczna podcza. 
rótnych nocnych polskich rozmów. Myś 
lę tu o pragnieniu prostej i jasnej odpo­
wiedzi mogąceJ nas pOinstruować: co jest 
grane i gdzie jeśt prawd~. 

BUłl'~i -!,o mote nieprawdo-podobnie, ale 
zdai) w podręczl)ikach szkolnych i trys- okazuje się, ze · jesteśmy często be:<rad-
kające jadem nienawiści wspomnienia ni. zwla.szcza int<!Iektualnie, '"'-'Obec ko-
Sołżenicyna, rozpowszechniane w dru- nicczności podjęcia osobistych wyborów. 
glm obiegu .. Nic więc dziwnego, ie pro 1 to prawie na katdym kroku. Dzień po 
biernatyka stanowiska oraz postać glów dniu. Bifz prawa prolongaty. 
nego sprawcy dzisiejsz.cgo zamieszania • 
nie wzbudzała naszych specJalnych emo 
cji. Ot, po prostu był soble kiedyś i prze 
stal Jako uczniowie odkrywaJiśrńy zu­
pelnie inną historię: rok 1'968 i 70. l to 
ona wzbudzała nasze emocje, a nic nud-
ne opracowania na temat Stalina lub 
Bieruta. Już 'wtedy ie<\nak spo~ykaliśmy 
się ze zjawiskiem pozof'acji. zarówno \V 

Przez całe dziesięciolecia prz,yzwyc·za ... 
j~no nas do postawy pokorn,ego oczeki­
wania na wskat.n.iki i wytyczne płyną­
ce ·r. góry. Wykładnia dobra f zła rodzi­
ła się przecież prawie 'wyłąctnie w wąs­
klej elicie władzy. Tak bylo za Pi!sud­
sJdego. tak było za sanacji i tak było pod 
e~as okupacyjnej konspiracji. Styl obo­
wiązujący do 1980 roku niczego w tym 
pr?.ypadku nie zmienił. Nadal kolejne po 

kolenia utwierdzano w len_istwi~ umy­
słowym i komtorcie psychicznym, pole­
gającymi na zwolnieniu społeczeństwa z 
obowiązku podej mowania osobistych w y 
borów oraz zwiążanej .z tym własnej od­
powiedzialności. 

l oto teraz, gdy napeln.ia nasze głowy 
szum ·informacyjny, ~''' niczym nie przy­
pominający jednolitej kompozycjj styli­
styczno-programowej, z uczuciem niechę 
c.i reagujemy na konieczność podjęcia wy 
siłku umysłowego. C2uiemy się bowiem 
bezradni, niczym dziecko nagle pozba­
wione porady nauczyciela ł wychowaw­
cy. Jak bowiem inaciej traktować obo-, 
\\•iązujący od kilku lat styl wytykania 
palcem winnych naszych problemów. 
Styl sprowadzający się do dokiadnego 
trzepania skóry. Każdy k'aidemu. 

Zdaj~ sobie sprawę. ie rad.ziecka prze 
budowa,dala potężny impuls do poważ­
nego .i krytycz~tego przeglądu dotychcza 
sowcgo dorobku tzw. realnego socjaliz.. 1 

mu. Siłą rzeczy musinnO więc powrócić 
i do Stalina. Ale · wątpię, aby z dotych­
czasowych śledztw, prześwietlając.ych je 
go czasy, wynikn~ło nagle coś sensow­
nego. Na dobrą sprawę lamy polskieJ 
ptasy T.ajmuią tylko opisy jakiś skanda­
lów lub afer. Ten WY.kopal tamtego, a • 
tego skazali niesłusznie. Ow >.a§ nawaUł 
zupcinie i za karę został awansowany na 
ministra. l tak w,kolo Macieju. P~awie 
nie istotnego w sensie poznawczym. W 
rzeczywistości bowiem są to tylko pJ:ZY­
czynki do wielkicl(o tematu: - źr6d1a 
norodtin i istota systemu stalinowskie-
go. 

Ostatnia nagonka na stalinowskie cza­
rownice p.:"\ ch nie mi dziw nie 7.J1Rjomie. 
Znów zamiast myśleć samodzielnie. wo~ 
limy bawić się w słówka. t\ groźny Jó­
z.o()>ewnie ~e śmiechu tarza si~ w swym 
stalinowskim niebie ... 
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t ,Jesteśmy .cfągl& w &~łwl·cj!·, te c!, 
• którzy mio1i'W!izystkó at''pod diiur: 

ki do nosa. mają te((o coraz wi~-
cej i więcej1 nie ł<:iwnąwszy nic a nic 
swoim wypielęg'ltowanym paluszkiem. 
Im j..'l'yzys w.ięksży - tym obrastanie 
w co1·az większe sadło. Rozkwita życie 
dla btzuchów. Bezwstydnie f chciwie go 
ni się za doczesnymi dobrami naszego 
świata. A. jednocześnie \\>kolo jedne sly 
chać jęki: jak strasznie jest nam ' ile! 
Kaźdy ma pretensje. Jeden drugiemu 
siada na ~łowie. PrzyzwyczaJamy sfę co 
raz s..zybcicj . .te wszy..$lkim nam jest nie 
doorze,' l niech to szlag trafi. Dostaje­
my hyzia, że cią~le )est nam niedobrze. 
ciągle źle. Przywykliśmy .do tego. ic 
kryzy6 nas dręczy, stale cze;toś od 1laf 
wyma~a i żąda. Nie ma t>astępującej 
normalizacJi. A co jest? ?o.stęp wstecz­
ny. 

2 D~·lemat wspólczesny: czy mamy 
• nadaJ dobrze pracowat skoio cią 

gle jest nam tle'? A mote nic nic 
rol>ić, l)o gorzej jui nie może być? Lecz 
Polak znany jest z dobrej roboty. Na 
tadną fuszerkę śobie nl9 pozwala i pracu­
je więcej niż ust.awowe osiem godzin. O 
strajkach nawet po pijanemu nlc ma­
rzy, bo wystrzega się \<lkie alkoholu; 
strzeli sobie setkę Od wielkie~o swl~ta, 
i to jes1.ezc nie ,.Z:ytniej". a coś o wie· 
te tańszego. Jest t>unktuaJny i sumien~ 
ny. Ka:lde polecenie przełożonych wy­
dajnie wykona. 'żadnych brewerii! Ja 
tu nic nie zmyślam : tok rzecz,ywiścic 
jest. Tak pracuje Polak poza granica­
mi kraju, 1.a waluty WYTPieni-a.lne. Zna­
ny jest mi przypa<)ek, kiedy 'Y jednej 
z .fab~yk USA wybuchł strajk, wlaS<::­
ciel-pracodaw<A1 wywali! strajkujących 
poza bramę. bo tam je$1 miejsce na ta­
kie piknik! rodem z Lubogóry, a do pra 

GESTY l l>ALTONlZM. ,.Pr7.egląd Ka­
t<>llclci" (nr 20) omawia dyskusję na te 
,nat ,,Pobkich perspekty"e', jaka się od 
była w warszawskim Klubie ~ly,Sii l'.o­
lity~znej vDziekania'', Pi$mO )lrz.eka1 .. u-
ie f.ragmeoty wypowiedzi Aleksandra 
Halla, znane,go rtec>.nika politycznej 
spuścizny nomana Dmowskiego: "Wła· 

' dzo. jednak- ,.., lliej glównie b,owiem 
spoczywo. odpo>viedzinlnosć zo !ell sfan 
r<•czy.-nie, ucz~nila ~v!aściwle io<lne(lo 
gestu., wnoszącego Aowq i«l.:'ość do stostw 
kÓło ze spolecae.it.ętwP"m."' Zaist~. trzeba 
bvć daltońistą, aby tych .,gc$tów''' nie 
Uuważać ... . 
SK:ROCON;\ Wl'Kł,ADNJ.A . .ProMik 
Piotr Wojciechowski i zar>zem felieto­
nista ,Przeglądu Katolickiego" w n-r.;:ę, • 
20 w iekście ,.Poczucie c·zasu" przekatu 
je najkrótszą wykładnię swych poglą­
dów na sytuację w l?olsce: ,,Spo!eczefiSI 

cy prey j'lł łaml~tl'ajkówl iv• więkstośei 
Polaltów ·z l'!o\vej' "\,pO'S'Olidarnościo'i<><!j" 
emigracji. Fabryka naraz dostała wiatr 
w iaglc. nastąpił okres prosperity, za­
częto tworzyć filie z wydziaH•mi wyłącz 
nie pracujących tam Polaków. 'l;aki 
stan trwa ponad dwa lala, i w tym ó­
kresie ciągle strajkujący. t>raCO)v.nJcy 
fabryki. zaprzestall ju?. opluwać lami­
strajków - Polaków. Zbyteczny stał 
się również kordon policji, chroniący 
ła.rnistrajków pt:zy przekraczaniu fabry 
cznej hrJmy. • 

3 Okresu pros;>erity w zakładach 
• pracy w kraju - mimo i7. prać:.u 

ją tu 'N:dąc1.nie Polacy - nie ma, 
lub. cfą~le nic ma. Ani widu. ani sly-
chu. Pow$zcchnic się uważa. że <'hY 
mi~ć pogłądy, najpierw nałety po7.ąd­
nie dostać 1><> łbic. Poglądy wyrastają 
z wlasńych doświadczet;, Pl>lacy po~!ąd 
nn prac~ mają dwojaki, tak jakby dwa 
razy, 1 to nier6wnomiernic. dostali to­
porem ·po głowie. Ru w lewą półkulę, 
raz w prawą. ale ni~ \~tadomo w którą 
silniej. Totei. !>OZa krajem - są przykła 
dem pracowito$ci. zaradności i wszełkięj 
pomysłowości; w ojczyźnie zaś - ~est 
coś Odwrotnego. Odchodzi. si~ od po­
l{lądu dobrej pracy, do i>OI!lądu cwnniac 
twa. Stąd też. nie wsz.ystkim u nas jS!st 
i.le i coraz ~orze). Po$r{>9 nas jest bar .. 
dzo duto takich. którzy mając na u~­
tach ~łowo ,,.kryzys". tak naprawdę na­
uc;:zyU się .z. tegQ kryzy:-~u wychO:d~jć na 
swoje, ł dzi~ki kryzysowi robią .swoje. 

..41 Oto biedni PohiCY. Polacy upo:ile 
ilłle dren:. 7..awiC<i~ęni. _ale /".a to na-

maszczeni- modlitwą. Połac:·, któ· 
rzy w czy:1ach sPQłecznych i we ws~1 -
kich darowi7.nach budują wię.cej kościo 
lów nii iłobków i przedszkoli. Pol;>cy 

wo napratvdę je# unieruchomione .szty 
umą pO$IO.wą w!<ldzy, a wtodza jeśt ł)l(l 
r.alfiowcuto Rtezadowotenie-m spot~ctc1i-­
SI Wo!' Arbitl'alność sądów zawsze gro­
zi d•magogią. 

KWĘSTIA GUSTU. Karol Sadzlak w 
rozmowie z re.t~screm t:bi.gnte.wcm Kui 
miliskim (.,Karuzela" nr 10) pyta auto­
ra (ihnu ,.N~d Nieolnem'· o jego inne. 
u,podobania !ltcrackic; ,.- Czy opróct 
Orze.tzl<owej i Rodziewiczównl! zamic­
r.a;<z wyl<orzustywać ·jeszcze jokieś in­
nr czcipodne niewiasty?'' Ąetysct: odpo 
wiada: .. - Uwielbiam Curtz-Mcthlero­
wq i MÓnil<ę Zarzycką, choć o..e. sq 
rm1iej czCigodne.'' MY uwielbiamy dwu 
dziestoletnle naguski z plaży naturys­
tów. 

• 
00 K.'\ S'\;! ł'elietoni$\3 ,.S:tpilek'' Alias 
w n-rze. l9 'Za')ąl się telew(zyjną audy­
cją "Siedem anten", słusznie wytykając 
jej 11Siedem grzcców''. Zalicza_ do nich: 
bez:radność, t~pot~, niewiedz~, lenistwo, 
rutynę. J<łamstwo i tdzieciunienie. Wszy 
stko się zgadze, tylko po c<;> zara.z wypo 
minać redakt<;>rkom. że och,oczo l>iegn~ 
do, kasy. Przecież po tym felietonie i 

\ 

jeta1.ący po 'l<ra1owycłl drogach luksu-
soWymi sam<ich"oc;larńi 'm'ar'ek- ' ;acft9<i-
nich. Pelacy, klony maj~ kolorowe te­
lewizory, sprzęt video, kpmputery i an­
teny satelitame. Biedni Polacy stojący 
w tasiemcowych kolejkach do kas wa-
lutowych Banku P KO SA i do .,Pewe­
.xu"; stojący w tak wielkich kolejkach, 
jakby to była wolna sobota 1 jedyne 
czynne stoisko z art. spożywc~ymj w 
"Hermcsi~>" na całą Zieloną Górę. Skła­
dam więc jut . tera-z postulat,' aby bu­
dowany w centfum miasta wfei.owicc 
dła Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
- pt7.cznaczyć na pomieszczenia Ban­
ku PKO SA i dla ,.Pewe xu ". l nic jest 
to utopia,. • 
f!!! Byłbym jednak niesprawiedliwy, 
~elldybym twie'rdżH tYlko, l.e wszy-

• 

:: • • 

. ' 
LOGOGJtYF'Z HASŁEM DLA DZIECI 

Opr. Wieslaw.Pyiewiu 
(ZIELONOGÓRSKI KLUB 

SZARADZISTÓW LABRYS) 

• 
l 

Pierwsze litery od ~adroiętych wyra- num."owany<:h od 1 do SG. ROt\\1ąząnla 

zów utwort.ą imi~ i nazwisko a.ulora prosimy nadsyłJJ.ć na a.dt·e~ naszeJ reda· 

a!oryzmu z..,'lS~y!rowttncgo w polach po- kcji w terminie dwóch tygodni od daty 

ukaz.ańia się nurneru; na kopercie pro­

silv,y nakleię zamieszctony ribok kui>On. 

Do r('Zlo$owania ~~dą trzy oagroay -

ni~spodzianki. -stkich nas otacza obfitość rzeczy. 
llo są jeszc>.e takie. l<tórych ciągle je•t 
za mało i które powinny \VI'eszcic być 
lepsze. a nie tylko co t,ydzie1\ w cenach ~:uv"" ~~ 
umownych dro7,sze. Rzeczy. na któr~ ''" ROZRYWKl 

Dl' 11 
ll'Zę, ale kupi(:. nie mol(ę, -rzeczy. o kt6- t1MY$l,OWE; 
rych marzę. a któ(ych nadal nie będzie. l~---.;.;;;.:.~~--------...1 
Oto pod wpływem majO\VYCh akcji str~j 

• 

J<owych. podniesiono n~ektórym płace; 
ktoś wysunął się na czoło i ma m·ot­
ność zdobyć nieco większą lfość arty­
k ulów, ni!. p•·zeciętnie na niet;o wypada 
łofly przy ogó'lnym niedostatku. Jednak 
juf jut.t·o t:.ostanic wyprzedzony. a 7,.8 

kilka dni - szcz:ęśJiwi ci zwyci~zcy -
pozostaną jut na ko!Jc\1 o~ona. by zno 
\\'U usiłować w~·sunąć sj~ na czoło, po­
przez nowe doma;anje $ię pOdwyżek 
piac. · O 'błędne kolo. w którym · traci się 
rozum. bo pojawia s~~ wiara, i.e r07.U.­
mu te~o nie znajdzie się !akl.e u ln­
n~1Ch. A z k.ry2.ysu nie 1noina przecici 
w;· iść ot tak sobie. j•k wychcxnlmy ze 
sklepów ,,Mody Pols-kiej". 

Z BIGNI&W M. J ELINEK 

pan Atlas. tet. uda si~ do wlaściw&j ka 
sy. 

N. E CZXTAC! W kolejnym Oświadcze 
niu (.,Tygodnik Pows.cchny" nr 20) za­
b•·al glos Aleksander Fiut: .,Otwiad­
czam, że flr1tk moich .,Rozmów z Cze­
&lawem J'rHtos.wnf' na lamach "Litera­
tury'" Odoytva się bez TIJOjej wiedzy i 
zgod(' Katdy z czytelników tych cie­
kawych rozmów proszony jest o uzyska 
nie zgody pana Fiuta. Albo - niech 
przerwie czytanie! 

J AK ZDOBYWAC "ZIELONE''? .Odpo­
wiedzi udziela nicocenione " Veto'' (nr 
21) piórem Stanisława Bubin~ i Adama 
Karolczuka. którzy posługują \się przy­
kładem :Zal-,.kich Zakładów .Prr.cmyslu 
Bawełnianego ptodukującycl\. surówkę 
czyli pólprodukty bawełniane, uszlachet 
niane dopiero w Andr.ychowie; "SzJco .. 
pul "' lym, że monor>o!fs!o z Zar nie 
ma. wlasneoo konto dota.rowego. Nie 
ma .,zielonych" i basta. Skąd mlolblf 
mieć, &koro w Zorbćh nie p1Q wul(ań-­
czctlni, o. więc nie ma goiOWIICh pro­
duktów, o. więc nie ma t'k$portu, CI 
więc nie ma odpisu dewizowego, 11 więc 

• 
ROZWI.~ZANIE KRZYtO WKI Z NR 9: 

' 
' 

HasJo: .,Robota nikomu nie sromota". \Vyrazy pomocnicze~ poziomo - przeguO, 

kapusta, traktat. automat. Szap!ro~ at.!etka. lraggrz.. 3moniak, kolanko: pionowo 

- pakt, zu.Pał gust., blat, ar but., ukrop, Tatar, astiłt.. La! la, mfęta, t opat, tre.md. 
Eg;na. knak, akt. ols, ittd, koc . 

Nagrody ksiąikowe po ok. 1000 z! wylQ.'iowa!;. i\):ARl:\ WI E.Ln zam. u!. S•­

turna 8V l, G logów Ol' at TAOĘUSZ GRABOWSKI, z.am. ul. M. Cu.rie-Sklodo·.v­

skiel 3/20, Zielona Góra, Gratulujemy. 

•tle ma dolaróu>. a bez dolara Ameryka 
11ie... nie chcq niczego przysłać. Co w 
tokif_j $ł/ltUJ.Cji robi jarska fa!Jr~k.a? ll!a 
ga ~woich koopera1ttów o jałmużn~ cle 
wi;:owq_, .to .st.ra.szv w.str2ymaniem dos­
taw. Przedsiębiorstwo be~ kolł!O dewi· 
zowego jest tl.bogin• krewnym. z któ­
rym 1tlkt się r!W Hczu. 1'al<ie sq niesre­
c.·v realia i ~więte. oburze11ie niewiele 
zmieni Toteż na powszechnq skalę trwa 
to r>O!Sko·połsl<a Wl(ntiatto dewizowa. 
Rochtutki wystawione przez Zary fal>ry 
ce ,.A•ulropo~·· zamyk<ljq <ię kwotq 
150· 200 ty§. dolarów •ocznic.'' Oh~tnie 
przystąpilibyśmy do taxiego interesu! 

M.ARZESIA O WlEL.KlM $WIECIE. 
Możńa ;e sprowadzić dti~ do wymia8 

r6w $kromnych. jak to czyni .. Rzec~y­
wistość" (nr 20). pisząc o .,Triumlują­
tc-j koblccoścl": " ... znów nastał czas na 
kobiecość i ... ) Maj trwa. Damy znad Wi 
sly nigdy nie pozostowaty "' tyf·e za da 
mami znad Sekwavv czy 'fami.zy i tyt­
ko )XItrzeć jak t< nas lei do lasl< wrócq 
biusty i te irme okrągłości/' .Na razie 
pismo swoje sbvierdzet\Y-t podpiera fi­
gurą Katarzyny Figury. Teź taktownie. 

INNY WYMIAR ~1All7.f.N. 'Ma je eulcr 
,.Polityki" (~1r 20) Andrttj Mencwel, 
klóry tym rar.em oprowadza nas nie 
po traktach lit~ratu:·y, leq po ulica~h 
waN;tawskiego Tal'l(ówka ,Opowie-ść t() 

\\:iclce dramatyczna. choć nic pozbawio 
na opty~niz.mu. ~,Nie widzę prz~s:~ód ~ 
J.>OU.:Odtt których na 71u.rgóu;klt nie mtalo 
11~ być Kalifornii'', A nasze marzenia 
nie sl~gają tak daleko~ niech w Zie!.o­
nej Górze nie będzie Kali(ornii , ale 
niech bte;dz.ie ClY~to i zielono. 

POEZJA l P l.ASJ'Y KA. W 3 ~es<ycie 
.. Poez)i11 Czesiaw Mirosław Sz.czepanłak 
<>:'!'ławia regionalne inicJatywy tvyda.,V­
mc>.e1 propagujące \v bibliofilskich na­
kiMach poezję i plastyk<: PrzykJao w 
Zielonej Górze: .,Do tej gru1>11 (ludzi z 

. inicja\ywą - nasz przyp,) :-aticw łt 
ll!Ch, ktorzy w Mu.zeu.m Ziemr LubttS­
kiei w Zielonej Córze ?JOtvOI<Jli do ip­
CIO nowq •enę poetycką. ( ... ) P ub!ikocje 
Muzeum Ziemi Lubuskiei to ciekaWJJ i 
niekonwencjor~<>lny tamysl edvtorski. Ra 
żq w ni.ch jednak zbyl riltwie wst.ępy -
\VII'nania Jana MuszvJiskiego''. A nas 
nie rażą. · 

( 

• 

\ 
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